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Rok 31. 


PREMIE 


czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
aboneniów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, co utru- 
dnja bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
“Gazete Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych sią w naszej księgar- 
pi, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje 1 przy- 

te sumę razem z abo- 
AREK Naprzykład: Kto 
sobie wybierze w premii 
obiek Polsko-Angielski i 
Alexan- 
dra Chodźki, który kosztu- 
je $4.00, to odciąga sobie 
1.00 jako premię, a 3.00 
DA 1 m PB: 
raty i dołącza 100 ps [„ze- 
gyłkę premi: prod. 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak 1 starzy a; 
bonenci "Gazety Polskiej. 

«Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar- 
tał 15c. 

"Gazeta polska” do Eu- 
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku. 

Katalogi książek i obra- 
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie. 

Władysław Dyniewicz. 


p 
NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszym podróżujący m agentem 
obecnie jest pan Wawrzyniec Ra- 
domski. Posiada on nasze zupeł- 
ne zaufanie i ma prawo kolekto- 
wać za "Gazetę Polską” i książki 
na co wydaje kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za "Gazetę Polską” w Wi- 
nonia, Minn. i Wisconsinie. 

Pan W. Michalski kolektuje za 
«Gazetę Polską” w Massachusetts, 
New Hampshire, Maine, Rhode 
Island i Connecticut. 

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona- 
mentu, a odbiorą zaraz od niego 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje, 

Władysław Dyniewicz. 


Do Czytelników. 


Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek "June 
3” znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła się w 
Czerwcu, 1903. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gaze- 


ty wstrzymamy. 


W. Dyniewicz. 


Wiadomości Zagraniezne. | zmienił konstytucyę. "To do- 


ppn 


Król i królowa zamor- 


dowani. 
WASHINGTON, 11 czer: 
wea. — Ź Serbii nadszedł 


telegram, że król i królowa 
zostali zamordowani w łóż- 
ku przez spiskopców wojsko” 
wych. Cała Serbia przyjęła 
wiadomość tę z wielkiem za: 
dowoleniem, a Świat zdzi* 
wił się tak niespodziewaną 
wieścią. 

Oprócz króla i królowej 
zamordowani zostali: dwaj 
bracia królowej Nikodem i 
Mikołaj liougnewicze; jen. 
Zinzar Markowicz, premier; 
jen. W. Tadorowiez, mini- 
ster spraw  wewnętrzych; 
jen. M. Pawłowiez, były mi- 
nister wojny i kilku innych 
z pałacowej straży. 

BELGRAD, 11 czerwca. 
— Na miejsce zamiordowa* 
nego króla, wojsko ogłosiło 
nowym królem księcia Ka- 
rageorgewicza. 

V tej chwili uformowano 
nowy gabinet i wydano pro- 
klamacyę do ludu, przywra- 
cając ponownie konstytucyę 
z dnia 6 kwietnia 1901 1 
zwołując skupczynę (serbski 
parlament) na dzień 15 czer- 
WCA. 

Ulice miasta Belgradu od 
ranka wczesnego przepełni: 
ły się tłumem uzbrojonego 
ludu. 

Wszędzie widocznem jest, 
że lud spełnienie zbrodni 
przyjmnie”"spokojniey"riec- 
można nawet z zadowole- 
niem. Od rana wszystkie 
ulice i place miejskie rząd 
nowy obsadził wojskiem i 
armatami. 

Z wielu domów powiewa- 
ją flagi, a nigdzie prawie 
nie widać oznak żałobnych. 
Zniknięcie raz na zawsze w 
tak tragiczny sposób dyna- 
styj (Obrenowiczów. nie wy- 
wołuje ani w stolicy ani na 
prowincyi żadnego żalu. 

O ile można się dowiedzieć, 
zamach morderczy został do- 
konany przez pułk Szósty 
piechoty, pod dowództwem 
pułkownika Miszysa i Ma- 
szina. Spiskowi zastrzelili 
adjutanta króla, pułkowni- 
ka Naumowicza, choć sto- 
sownie do innych pogłosek 
Naumowicz otworzył drzwi 
spiskowcom i został zastrze- 
lony przez samego króla. 

GENEWA, 11 czerwca. — 
Książę Piotr  Karageorge: 
wiez, który mieszka tu od 
pewnego czasu, wykazał 
wielkie zadziwienie na wieść 
nadeszłą z Belgradu. () mor- 
derstwie króla dowiedział 
się z prywatnej depeszy z 
Wiednia. Książe Karageor- 
gewicz, jest zięciem księcia 
Czarnogóry i ma się cieszyć 
wielką popularnością w Xer- 
bii. 

BELGRAD, 11 czerwca. — 
Zamordowany król Aleksan- 
der urodził się w roku 1876. 
Po rezygnacyi ojca, Alek- 
sander I rządził państwem 
przez regeutów a w dniu 14 
kwietnia 1897 ogłoszony zo- 
stał przedwcześnie. ża, 
cym królem. Stracił zupeł: 
nie popularność w kraju i 
miłość swoich poddanych 
od czasu ożenienia się z ko- 
bietą starszą od siebie, byłą 
damą dworu swojej matki, 
królowej Natalii, Dragą. W 
ostatnich czasach rozeszła 
się pogłoska, że Aleksan- 
der ma zamianować następ- 
cą tronu po sobie brata 
królowej Dragi. l)wa mie- 
siące temu król samowolnie 


pełniło miary i było przy- 
czyną utworzenia się spisku, 
który doprowadził do strasz- 
nego dramatu w Serbii. 


LONDYN, 12 czerwca. 
— Dzienniki tutejsze pisząc 
o zamachu w Serbii powia* 
daja, że żadne państwo nie 
będzie się mieszało do spraw 
wewnętrzych Serbii, kon 
nie wybuchnie rewolucya 
miedzy wojskiem i obywa- 
telami. Ponieważ naród ca- 
ły zachowuje się spokojnie, 
wiec nie ma obawy, aby 
pokój na Bałkanach miał być 
zagrożony. >” 

Ponieważ królowa Draga 
znana była ze złych obycza- 


jów, więc przypuszczać na, | 


leży, że ta okoliczność głó- 
wnie przyczyniła się do tego 
strasznego zamachu. 

Gdy pułkownik Naumo- 
wicz odczytał królowi żąda- 
nie wzięcia rozwodu z Dra- 
gą, jako kobietą Ściągającą 
Modła na cały naród lub 
w przeciwnym razie zrzecie- 
nia się tronu, król wystrza- 
łem z rowolweru, położył 
go trupem. Zamieszanie w 
całym pałacu i na podwóżu 
było ogromne. Wszędzie 
strzelano opornych i około 
sto ludzi padło trupem. Król 
Aleksadner zachował do 
ostatniej chwili zimną krew 


i zginął z odwagą malującą | 


się na jego twarzy i w je- 
go całem zachowaniu. Dwa 
strzały pewolwerowe skie- 


tuvat w” głuwię-zakojńczy. 


ły jego życie w okamgnie- 
niu. 

Królowa Draga została 
postrzelona i przebita bagne- 
tem, padając na ciało za- 
bitego męża. 

Wszyscy ministrowie zo- 
stali zabici w swych mie- 


szkaniach. Jen. Atanarko- 
wiez dowiedziawszy się o 
rewolueyi 


w mieście śpie- 
szył z swym oddziale 
na pomoc królowi, ale oto- 
czony przez liczne wojsko 
padł trupem, wraz z kilku- 
dziesięciu zołnierzami, któ- 
rzy stawili opór wojsku na: 
leżącemu do spisku. 

WIEDEX, 12 czerwca — 
Rząd austryacki zachowa 
się zupełnie neutralnie wo- 
bec Serbii, jeżeli interesa au- 
stryackie nie będą przez re- 
wesucyonistów narażone na 
szwank. Taka sama wiado* 
mość nadchodzi z Berlina, 
Rzymu, Londynu i innych 
państw. 

BELGRAD, 12 czerwca. 
„Zwłoki zamordowanego 
króla i królowej pochowa- 
no bez žadnej ceremonii. 
Cały kraj oczekuje urzedo- 
wego ogłoszenia nowego kró- 
la. W tym celu udać się ma 
deputacya do Wiednia, do- 
kąd udaje się ze Szwajcaryi 
Karageorgewicz, tam wre- 
czyć mu koronę i pod eskor: 
tą przyprowadzić go do Bel- 
gradu. Wielu inteligentnych 
i postępowych ludzi pragnie 
w Ser U ogłosić rząd repu- 
blikański, gle to rzecz bar- 
dzo niebezpieczna, bo na 
to nie pozwoliłyby państwa 
sąsiednie. 

Późniejsze telegramy do- 
noszą, że straż pałacowa bro- 
niła dzielnie wstępu do pa- 
łacu rewolucyonistom, ale 
opór ten wobec przewagi na- 
cierających odziałów rewo- 
lueyonistów wojskowych,nie 
mógł się ustrzymać i każdy 
oporny  przepłacał życiem. 
Król Aleksander otrzymał 
10 ran na całem ciele. 

W całym kraju panuje 


— 


spokój i zdaje się, że nie 
przyjdzie do żadnych rozru- 
chów, gdyż naród i wojsko 
są zadowoleni z tego co 
zaszło. 


Szczegóły zamachu. 


BELGRAD, 14 czerwca. 
—Do sprzysiężenia należeli 
oficerowie z całej armii w 
liczbie 90. Prawie z każde- 
go garnizonu po kilku ofi- 
cerów należało do sprzysię: 
żenia, na czele którego stał 
pułkownik Miciez ; z6 pułku 
należeli wszyscy oficerowie. 
Pułkownik Miciez zwołał 
sprzysiężonych na środę wie- 
czór do Kalimadżen parku, 
skąd o godzinie 1:40 w no- 
cy wyruszyli w ośmiu od- | 
działach do królewskiego pa- 
lacu. W pałacu było dwóch 
sprzysiężonych, pułkownik 
Aleksander Maszin,szwagier 
królowej Dragi i porucznik 
Naumowicz, przyboczny ad- 
jutant króla Aleksandra. 

O 2 godzinie przybyli 
sprzysiężeni do bramy pa- 
łacowej, gdzie adjutant kró- 
la Panajotowicz wręczył im 
klucze od bramy. Gdy we- 
szli do ogrodu, jeden z ofi- 
cerów zawołał na odwachu: 


“Do nogi broń!” leez od- 
wach nie usłuchał go. W 
powstałej bójce rozbrojono 
odwach i sprzysiężeni podą- 
żyli dalej. Drzwi żelazne 
do pałacu otworzył im poru- 
cznik Naumowicz. 4 sieni 
wbiegli na schody, aby się 
dostać do sypialń królew- 
skich...Poruczyk Łazarz 
Petrowicz zastąpił im drogę, 
ale jedna kula powaliła go. 

W chwile potem zgasły 
wszystkie elektryczne świa- 
tła i sprzysiężeni nie wie- 
dzieli dokąd się udać. Dosta- 
wszy się do przedpokoj, zna- 
leźli tu kilka Świec i przy 
ich pomocy rozpoczęli poszu- 
kiwanie króla i królowej. 
Przejrzeli każdy kąt, każdą 
komórkę. W pokoju przyle- 
gającym do korytarza mię- 
dzy starym a nowym pała- 
cem spał sierżant żandar- 
mów. Obudzony strzałami, 
chciał sprzysiężonym zastą- 
né drogę, ale w tej ehwi- 
i padł trupem przeszyty 
kulą. Biegnąc dalej, sprzy- 
siężeni napotkali służącego 
królowej Dragi. Strzelił on 
do nich i ranił kapitana 
Dimitrowicza. Nprzysiężeni 
nie zabili, lecz rozbroili go, 
bo im był potrzebny do od- 
nalezienia króla i królowej. 
Gdy im powiedział gdzie 
znajduje się królewska para, 
zastrzelili go. 

Pułkownik Maszin przyłą- 
czywszy się do sprzysiężo- 
nych, zaprowadził ich do sy: 
pialni królewskiej pary. Stał 
tu jeden z adjutantów króla, 
który zastąpiwszy im dro- 
ge, dał ognia i zastrzelił 
porucznika Naumowicza, a- 
le i jego położono trupem. 
Wreszcie sprzysiężeni dotar- 
li do komory, której drzwi 
były zamknięte na klucz. 
Rozbiwszy drzwi, znaleźli 
tu króla i królowę, nie 
ubranych. Starsi oficero- 
wie sprzeciwiali się zabiciu 
króla, żądali tylko abdyka- 
cyi, ale młodsi nie dali się 
powstrzymać. Kto dał pier: 
wszy strzał, niewiadomo; 
niektórzy powiadają, że po- 
rucznik Kistiez. 

Król i królowa przeszyci 
kulami, padli krwią zbro- 
czeni, a jeszcze do nich strze- 
lano; potem kilku szpadami 
przebito królowę. 

W tym samym czasie inne 
odziały sprzysiężonych oto- 


czyły mieszkania skazanych 
na śmierć. Dwóch braci kró: 
lowej Dragi, pułkownika 
Mikołaja i pułkownika Ni- 
kodema Luniewiez wypro* 
wadzono z mieszkania. Nie 
spodziewali oni się śmierci, 
bo nawet palili papierosy. 
W kilka minut później za- 
strzelono ich. Prezydent mi- 
nistrów Markowicz i mini: 
ster wojny Pawłowicz także 
zostali zastrżeleni; ministr 
spraw wewnętrznych Tudo- 
rowież dostał kilka postrza” 
łów, gdy stawił opór, ale Je- 
szeze żyje. 

Dwie siostry i siostrzenice 
królowej Dragi, wypędzono 
z kraju. Ex-królowa Natalia 
ała przyjechać do Bel- 
gradu na pogrzeb swego sy- 
na, króla Aleksandra/ale jej 
nie pozwolono. 

Nigdzie nie widać żałoby. 
Na ulicach panuje zwykły 
ruch, a lud jak się zdaje, 


| czuje się swobodniejszym.,.1 


weselszym. 
Nowy król. 
BELGRAD, 16 czerwca. 
— Parlament serbski obrał 
wczoraj Piotra Karageor- 
gewicza królem serbskim 
pod naciskiem spiskowców, 
którzy uplanowali i wyko- 
nali zamach na króla Ale- 
ksandra. Książe Piotr przy- 
jął koronę. i 
Zaden ze spiskowców nie 


bedzie karany. Oficerowie | 


armii po konferencyi odby- 
tej z niedzieli na poniedzia- 


Jek wysłali w poniedziałek 


do członków senatu i ska 
czyny ultimatum następują: 
cej treści: 

Forma rządu pozostać ma 
ta sama; 

Członkowie spisku uznani 
są niewinnymi i nie mogą 
być pociągani do żadnej od- 
powiedzialności i żadnemu 
oficerowi aresztowanemu nie 
wolno stawać przed sądem 
w mundurze ofieerskim. 

Zaraz po wyborze zawia* 
domiono Piotra Karageor: 
gewicza telegraficznie, któ- 
ry podziękował parlamento- 
wi za wybór przyobiecując 


spełniać jak  najgorliwiej 
powierzoną sobie władzę 


według woli narodu. 

Gdy poruszono sprawę o- 
głoszenia Serbii rzecząpo- 
spolitą,spiskowey stanowczo 
się temu oparli i sprawa ta 
upadła. 

Podstawą rządu ma być 
konstytucya z roku 1888, 


która jest najliberalniejszą, 


jaką kiedykolwiek Serbia 
miała. 

Po wyborze księca Piotra 
królem serbskim przez par- 
lament, dokonano wszelkich 
formalności wobec całego 
ciała parlamentarnego w 
świątyni, gdzie ksiądz bis- 
kup sankcyonował ten wy- 
bór. 
= We czwartek przybędzie 
do (Genewy, gdzie obecnie 
bawi Piotr Karageorgewicz, 
deputacya serbska i wróci 
specyalnym pociągiem do 
Belgradu, gdzie nastąpi for- 
malne wprowadzenie na tron 
nowego króla. 

Nowy król wysłał tele- 
gram do cesarza austrya- 
ekiego, króla włoskiego i ca: 
ra, że przyjmuje tron serb- 
ski. 
W całej Serbii panuje wiel- 
ka radość z powodu nowego 
króla. W całej Europie wo- 
bec tej zmiany tronu panuje 
grobowe milczenie; wszyscy 
zastanawiają Się nad tem, 
jak naród dobrze zorganizo- 
wany potrafi utrzymać spo- 


jnu i 


kój i ładw kraju, pomimo 
takiego nagłego przewrotu. 
Źadne państwo nie będzie 
się mieszało do spraw we- 
wnętrznych Serbii, bo nie 
ma do tego powodu. 


Widmo rewolucji. 


WIEDEŃ, 15 czerwca. — 
Ostatni krwawy dramat 
trwogą napawa dwory euro- 
pejskie. - Książe Ferdynant 
bułgarski, na którego już 
kilkakrotnie czyniono za- 
machy, tak się przestraszył, 
że opuścił potajemnie sto- 
licę i udał siędo Paryża, 
gdzie go strzeże silny od- 
dział tajnej policyi; on sam 
jest silnie uzbrojony. 

Rowolucyoniści bułgarscy 
przysięgli wyjechać za nim 
1 tam go zgładzić. 

W Sofii kryją się w do- 
mach urzednicy i przygoto- 
wują do obrony na przypa* 
dek wybuchu rewolucyi. 

Bułgarzy tak samo jak i 
serbowie znienawidzili swe- 


| go księcia dla niesympatycz- 


mieszającej się do 
spraw państwowych żony 
jego, z domu księżniczki 
Maryi Ludwiki, eórki księ- 
cia Parmy jak i dla wystaw- 
nego i lekkiego życia jego. 


nej 1 


Zbroją się. 


LONDYN, 13 czerwca. —Dzien- 
nik londyński "Reynolds Paper” 
donosi, że wice-król Indyi. lord 
Curzon, otrzymał z angielskiego 
ministeryum wojny rozkaz zgro- 
madzenia na granicy Afganista" 
Tybetu 50 tysięcy wojsk 
kolonialnych. Naczelne dowódz- 
two nad armia 
85 dział i ogromne zapasy amu- 
nieyi, otrzymał lord Kitchener. 


Kardynał hakaty-ta. 


BERLIN, 11 czerwca. — Schle- 
sische Volkszeitung” publikuje 
list kardynała Kopp, biskupa dy- 
ecezyi wrocławskiej. List odczy” 
tano w niedzielę we wszystkich 
kościołach, a jakie stąd skutki 
wynikną, trudno przewidzieć. 
Kopp, który był zawsze na ʻu- 
sługach rządu pruskiego, w swym 
liście nadzwyczaj ostro występu: 
je przeciw Polakom, prawdopo- 
dobnie z rozkazu Wilhelma, a 
w końcu grozi klątwą tym, którzy 
czytają polskie gazety! Kopp 
rzuca się na polskie gazety, po- 
nieważ występują przeciw centro- 
wym (niemiecko-katolickim) kan- 
dydatom, a popierają polskich. 
Pisze on w swym liście między 
innemi: 

"Zaklinam Was, dyvecczyanie, 
wyrzućcie wszytkie tukie (polskie) 
pisma i gazety, bo w przeciwnym 
razie księża pozbawig Was sa- 
kramentów áw.” 

List ten wywołał ogromne obu- 
rzenie nietylko wśród ‘ludności 
na Szłąsku, ale w Księztwie Po- 
znańskim, Prusach Zachodnich, 
Galicyi i Królestwie Polskiem. 

Polacy zamierzają wysłać pro- 
test do Rzymu, ponieważ wszys” 
cy Polscy kandydaci na Szląsku 
są tak dobrymi, a może lepszy- 
mi katolikami od centrowych kan- 
dydatów, bo np. w obwodzie 
bytmosko-tarnogórskim kandyda- 
tem centrowców jest radzca An: 
tess, który w swej mowie na 
zebraniu wyborców powiedział, 
że pochodzi z katolickich rodzi- 
ców, ale nie powiedział czy sam 
jest katolikiem. Jest on hakaty- 
sta i obcuje więcej z protestan- 
tami aniżeli z katolikami. 

Berliński dziennik **Vossische 
Zietung” omawiając list paster- 
ski Koppa pisze: ''Centrowcy na 
Górnym Szląsku muszą być w 
rozpaczliwem położeniu, jeżeli 
spokojny i chłodny politykier 


zaopatrzona w. 


Kopp odważył się grozić Pola- 
kom klatwa”. 

W niektórych parafiach na Gór- 
nym Szląsku mogą wyniknąć gro- 
źne rozruchy, bo między księżmi 
są rządowcy, wrogowie Polaków, 
a ludność nie pozwoli im ganić 
polskich posłów. Polskie gazety 
występują ostro przeciw Koppo- 
wi, wzywając Polaków do ener- 
giczniejszej agitacyi, aby we 
wtorek 16 czerwca wybrać jak- 
najwięcej polskich posłów, i 
nawołują, aby się wstrzmano od 
wszelkich rozruchów. 

Wszystkie polskie gazety na 
Górnym Szląsku, z wyjatkiem 
*"Gazesty katolickiej” wydawa- 
nej przez niemieckich księży, po- 
pierają polskich kandydatów na 
posłów do parlamentu, a zatem 
wszystkie sg przez Koppa zakaza- 
ne. 
BERLIN, 12 czerwca. Kar- 
dynał Kopp, arcybiskup wrocław- 
ski, swym listem pasterskim 
pogorszył sytuacyę na Śzląsku. 
Polacy rozwinęli teraz ogromną 
agitacyę, a do pomocy przyszli 
im Polacy z Księstwa, Prus, Ga- 
licyi i Królestwa. 3 


Zebrania zwoływane przez cen- _ 


trowców, sa. bardzo burzliwe, 
bo Polacy przerywają mowcom, 
wznoszą okrzyki na cześć polskich 
kandydatów. Ruch narodowy 
wśród polskiej ludności wzmaga 
się niesłychanie. Na wszystkich 
zebraniach polskich z entuzvaz” 
mem przyjmują rezolucye, pro- 
testujące przeciw groźbie Kop- 
pa. Wielu żąda, aby Polacy ni- 
gdzie nie popierali oentrowców; 
niektórzy proponują, aby Polacy 
w Westfalii i Nadreńskiej pro. 
wiecyj gy ścisłych wyborach gło- 


sowali za socyalistami, bo centrow- 


cy sẹ teraz na „usługach 
du i hakatystów. 
0 żydach. 

WASHINGTON, 11 czerwca. — 
Z Ameryki wysłano do rządu ro 
syjskiego wiele propozycyi wzglę” 
dem dania pomocy żydom w Ki- 
szyniewie, ale wszystkie zostały 
zwrócone, ponieważ Rosya jest w 
stanie dać swym mieszkańcom ta- 
ka pomoc jakiej potrzebuję. Rząd 
rosyjski odpowiedział między in- 
nemi: “Ze względu na fakt, że 
car posiada środki do wsparcia 
cierpiących, gdziekolwiek w car” 
stwie takowe okaże się potrze” 
bnem, pomoc z zagranicy nie jest 
potrzebna, więc też wszelkie ofer- 
ty sa odrzucone. Rosya nie przyj. 
mie też Żadnej obcej depu- 
tacyi w sprawie Kiszyniewskiej. 
Rząd rosyjski zajmuje takie samo 
stanowisko, jak od dawna Stany 
Zjednoczone, mianowicie wstrzy- 
muje się od mieszania się do we- 
wnętrznych spraw innego kraju 
i nie pozwoli, aby kto inny mie- 
szał się do jej spraw wewnętrz-” 
nych. Jeżeli który kraj nie chce 
przyjąć żydów rosyjskich to Ro- 
sva nie będzie protestowała bo 
każdy kraj ma prawo roztrzy- 


rze” 


znać, kogo chce wpuścić lubźnie. _ 


WIEDEŃ, 11 czerwca.” Dwie- 
ście żydów przejeżdżało przez 
Wiedeń, udając się do Amery- 
ki. Opowiadają oni, że położe- 
nie żydów jest w Rumunii bar- 
dzo krytyczne, bo prasa wzy“ 
wa lnd do walki przeciw żydom 
i podburza do rzezi, jaką w Ki- 
szyniewie urządzili moskale."Je- 
dna z gazet "Vorea Tutovei" 
woła:—'"'Ortodoksi w Rosyi; zro- 
bili swoje, a teraz kolej ina was, 
księża rumuńscy. Bierzcie krzy- 
że i rozpoczynajcie na ich cze- 
le walkę z pikczemna horda ży- 
dowską, która doprowadziła ru- 
muńczyków do nędzy i wytnijcie 
ich w pień”. 


— Wielki zjazd niemieckich 
śpiewaków odbywa się we Fran- 
cykfucie nad Mnem. Wypróżnią 
li już ogromną ilość beczek pi- 
WA. 


t 


GAZETA POLSK A. 


stapilło. Podarzewo, graniczące z 
Pomarzanowicam, obejmuje 700 
mórg obszaru i uchodzi za je- 
den z najlepszych majątków w 
całej okolicy. 


Nauczyciel: —Kto ci to głustwo 
powiedział? 

Uczeń: — Pan nauczyciel sam 
powiedział że „kura znosi rocznie 
około 120 jaj w przecięciu. 


poświęcony pamięci naszych bo- 
haterów. Wszystko na darmo. 
Radykalni agitatorzy jeszcze bar- 
dziej hułasowali, podżegajac przy” 
tem lud do gwałtów i zrywając 
się do wałki na pięście. 

Kres tym awanturniczym sce” 
nom położyła dopiero żandarme” 
rya, która wyparła znaczną część 


cha”, a p. N. nie pozostał im 
dłużny. W rezultacie obie stro- 
ny występują na drogę sadowa. 


INTERES BANKOWY 


piękna powieść J. J. Kraszewskiego, z licznemi rycinami, znaj- 
duje się w pierwszym Roczniku Tygodnika. Cały pierwszy ro- 
cznik Tygodnika w mocnej oprawie kosztuje z przesyłką dolara 
i 40 centów ($1.40). 


ma do Europy jest nastę- 
pujący: 
Kars Pertor. 


MARKA — do Niemiec, W. 

TRAWA 4, WA 

+ Wschodn. I Zachodnie W 45 
t Szląska 246% 1 


Wielkie Ks. Poznańskie. 


Prusy Wsch. i Zach. 


TAM gdzie wszystkie inne środ- 
ki zawiodły *IKotwiczny” Pain | 
Expeller Richtera jeszcze ulgę i 


POZNAŃ. — Zlot “Sokołów” W. Dyniewicz. 


pierwszego północnego okręgu od- 


TE 


Aj dY Austryt, Gay 
Icyi, Czech, Morawli 
1 Węgier 200 


RUBEL — do Rosyi, Litwy ~o 35 
i Polski pod Moskalem 0210 


FRANK —do Francył, Bel- as 
gii I Szwejcarył . . . 190 


3 
GULDEN —do Holandy!  4luo 


KRONER — do Danil, Nor- o= 35 25e 
wegłi I Szwecyi . iwo 40C 


LIRA—do Włoch 80 25c 


Niewolno nikomu pośredniczyć w 
rzesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
BORA rządową. 


Władysław Dyniewicz. 


25c 


150 
25c 


Kalendarz Tygodniowy. 
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Prosper. 


WIADOMOSCI Z POLSKI. 


Królestwo Polskie. 


WARSZAWA. W jednej z 
wiosek, o parę mil od Opola, w 
Królestwie Polskiem, przytrafiło 
się zdarzenie dosyć niezwyczaj- 
ne. Właścicielowi młyna często 
robił szkody kot, co doprowadzi- 
ło go do największej złości. Raz 


podczas jego nieobecności, kot 
mleko wypił i dzieżkę rozbił. 


Wtenczas młynarz na swoje nie. 
Szczęście, wymyślił straszna zem- 
stę. Wyniósł kota na pole, o- 
blał naftą i podpalił. Kot, miau- 
cząc, pobiegł wprost do domu, 
gospodarz za nim. Zaczął go 
wszędzie szukać, ule już na gó- 
rze zawalonej słomą, pokazał 
się ogień, a „że zabudowanie by- 
ło znacznie oddalone od reszty 
domów, ratunek był nieprędki, 
tak że cały dom. obora i stodo- 
ła zgorzuły, przynosząc szkody 
na kilkanaście tysięcy rubli. 
Młyn stojacy dalej ocalał. Po- 
szkodowany i jego sąsiedzi- sa 
przekonani, że zły duch w po- 
staci tego kota był sprawca 
wszystkiego złego. Bo dodać je- 
szcze trzeba, że Towarzystwo u- 
bezpieczeń, po przeprowadzeniu 
śledztwa, sumy szacunkowej nie 
wypłaciło iw- dodatku oddało mły- 
narza pod sad. 

WARSZAWA. —WłańZa policyj- 
na w Warszawie wytoczyła spra- 
wę p. Kowalskiemu, właścicielo* 
wi domu o to, iż z chęci przy- 
ozdobienia frontu domu pomie” 
ścił we wgłębieniach wizerunki 14 
pisarzy polskich. - Sad poko- 
ju uznał, iż wypełnienie pustych 
miejsc na fasadzie domu wize 
runkami znakomitych ludzi nie 
jest przestępstwem, i uniewinnił 
p. Kowalskiego; zjazd, zaś wy- 
rok sędziego pokoju uchylił, ska- 
zał p. Kowalskiego na karę pie- 
niężną i zobowiązał go do wyje” 
dnania w ciągu najdalej trzech 
miesięcy pozwoleniu na pozosta- 
wienie ustawionych wizerunków 
pisarzy i innych znakomitych o- 
sób; w razie niewykonania tego, 
lub też nie uzyskania pozwolenia, 
sąd zobowiązał Kowalskiego do 
zdjęcia popiersi, gdyby zaś te: 
go nie uskutecznił, miały one być 
zdjęte środkami policyjnemi na 
koszt właściciela. Podang na ten 
wyrok przez p. Kowalskiego skar- 
zę upelncyjną senat pozostawił 
bez skutku, utrzymując, że po” 
stępowanie oskarżonego stanowi 
przekroczenie ustawy budowlane, 
i pogwałcenie przepisów, zabezpie- 


czająacych  upiększenie  zewnę- 
trzne miasta. 
WARSZAWA. — Przed kilku 


dniami u p.p. X odbyło się po- 
siedzenie spirytystyczne, na któ- 
rem między inemi postanowiono 
wywołać duchu zmarłej ;teściowej 
jednego z gości, p. N. Ten, bar- 
dzo nerwowy, z początku prze- 
ciwny był temu, lecz następnie 
ciekawość wzięła górę i zgodził 
się. “Duch” zjawił się bardzo 
szybko i obsypuł swego zięcia 
niepochlebnemi epitetami. Wzbu- 
rzony N. schwycił znajdujący się 


pod reką lichtarz i rzucił go w 


stronę “ducha”. Rozległ się krzyk 
i “duch? upadł na podłogę. Kie- 
dy zapalono świecę, okazało się, 
iż lichtarz zranił do krwi twarz 
“medium”, córki gospodarza, któ- 
ra chciała zażartować z p. N. i 


- przedstawiała “ducha”. Gospodar- 


pana N. 
"du= 


stwo jęli obsypywać 
obelgami już bez pomocy 


będzie się w Gnieźnie dnia 21 
czerwca i to w strzelnicy. U- 
dział w rzeczonym zlocie wezma 
gniazda sokole z Witkowa, Wa- 
growca, Strzelna, Mogilna, 
Trzemeszna, Pakości, Inowroeła- 
wia i Kruświcy. 

POZNAŃ.—Pan Wyczyński z 
Brodnicy, któremu za należenie 
do tajnego towarzystwa  literae- 
kiego polskiego gimnazyastów o- 
debrano uprawienie do jednoro- 
cznej służby, odsługiwał od kil- 
ku miesięcy—jak zwyczajny żdł- 
nierz dwuletnia służbę w Gdań- 
sku. Teraz wskutek starań oj- 
ca, p. mecenasa  Wyczyńskiego 
a również za wstawieniem się po- 
sła ks. dr. Jażdżewskiego przy- 
wrócono młodemu p. Wyczyń- 
skiemu prawo do jednorocznej 
służby. 

Spodziewać się należy, że te- 
raz wszystkim gimnazystom, u- 
karanym za tajny związek, któ- 
rych po części już wcielono do 
wojska jako zwyczajnych rekru- 
tów, wrócą odebrane prawo je- 
dnorocznej służby. à 

O p. Wyczytńskim pisze “Piel- 
grzym”, że mu uczciwi wojsko- 
owi okazywali wiele przychylno- 
ści. Stał się sławnym w całym 
garnizonie gdańskim—ale był tam 
osobliwością taką, która polakom 
i jemu chlubę przynosiła! Ofice” 
rowie aż do jenerała ciekawi 
byli obejrzeć sobie owego polnka, 
który—za czyn szlachetny— zo- 
stał niby poniżony. Nie mogli 
przytłumić szacunku dla młodzień* 
ca, który ciepiał li tylko za- 


to, co innym, niemieckim mło- 
dzieńcom w równych stosunkach 
policzonoby nawet w Berlinie 


za wielki czyn. 

POZNAŃ.—Ż Nakła piszą do 
“Lecha”: Niedawno sprzedał p. 
Brukwieki swe gospodarstwo, 0- 
dziedziczone po ojcach, żydowi, 
a teruz znów kawał polskiej zie” 
mi przeszedł w ręce innowierców. 
Sprzedał swa posiadłoość wraz z 
zabudowaniami gospodarczemi 
kupiec p. Józef Biniakowski niem- 
cowi zau 18,000 marek. Gdy 
krótko przed zawarciem kontra- 
ktu obywatele nakielscy dowie- 
dzieli się o zamiarze p. B. i ro- 
bili mu z tego powodu wyrzuty, 
on ogłosił o sprzedaży swej po- 
siadłości w polskich pismach, a- 


oczy, bo tego samego dnin udał 
się z niemcem do notaryusza. 
Trzecim sprzedawczykiem ziemi 
ojczystej jest pan Płaczek z Ra- 
dzicza, który sprzedał swój fol- 
wark przeszlo 3000 morgów obsza- 
ru ,kolonizncyt za 40,000 mrk. 
Jest to ostatni kawał 
ziemi w Radziczu jaki 
sprzedał. 

POZNANŃN.— Poznański Bank 
włościański przedłożył sprawo- 
zdanie czynności w r. 1902, któ- 
ry był 30:tvm rokiem istnienia 
tej instytucyi. W sprawozdu- 
niu zaznaczono, że cały rok u- 
biegły dawał się w znaki przez 
zaniepokojenie publiczności, wy- 
wołane wykryciem olbrzymich 
malwersacyi w bankach niemiec- 
kich i instytucyach hipotecznych, 
które okryły się sława najszka- 
radniejszych szachrajstw i nie- 
dorzecznych  spekulacyi. Stąd 
kredyt musiał podlegać surowemu 
ocenianiu stosunków, a  truności 
udzielania go „były często prze- 
szkoda rozwijania się nowych 
przedsiebiorstw. Czysty zysk z 
roku 1902 wynosi 4,666.66 ma- 
rek, ogólna zaś dywidenda z ro- 
ku 1902 marek 18 czyli 6 proc. 

Parcelucyę traktowano w ten 
sposób, że przyjmowano hipote- 
ki, umieszczano na parcelacyi 
jako reszty cen kupna i spłacać 
się mające ratami  rozłożonemi 
na czas dłuższy. 

POZNAŃ. — Łowęcin folwark 
pod $warzędzem, około 300 mórg 
w znakomitej ziemi z pięknem 
zabudowaniem, przeszedł z rak 
p. Stanisława Palacza na wla- 
sność domu bankowo:komisowe” 
go Drwęski i Langer w Pozna- 
niu. łąawęcin będzie sprzedany w 
całości lub podzielony pomiędzy 
swoich. 

POZNAŃ. — Wieś szlachecką 
Podarzewo pod  Pobiedziskani, 
własność domu komisowego Drwę- 
ski i Langner w Poznaniu, na- 
był jak nam donoszą, w całości 
p. Stanisław Palacz z łowęcina 
pod Swarzędzem i to przy spła- 
cie całej ceny kupna aż do land- 
szafty. Przewłaszczenie już na- 


Płacek 


le tylko na to, aby im zamydłlić |. 


polskiej” 


TORUŃ.—P. Józef Brejski, 
redaktor “Gazety Toruńskiej”, 
otrzymał przed kilku dniami od 
prokuratorył wezwanie, aby sta~ 
wil się do więzienia w Golubiu, 
celem _ odsiedzenin 2-miesięcznej 
kary więztennej, na jaką skazano 
go za artykuł w sprawie procesu 
gimnazyastów. Zajęty agitacya 
wyborczą,p. Brejski spóźnił się o 
dzień; gdw zaś udał się na dwo- 
rzec, aby spełnić to miłe zaprosze- 
nie prokuratoryi, został ureszto- 
wany i odprawiony do więzienia 
w Toruniu, skąd pod strażą poli- 
cyjna odstawiony został do 
(rolubia. P. Brejski kandyduje o- 
becnie na posła do parlamentu 
niemieckiego z okręgu toruńsko- 
wębrzesko-chełmińskiego. Proku- 
ratorya przyspieszyła więc umy- 
ślnie termin rozpoczęcia kary 
więziennej, aby mu przeszkodzić 
w agitacyi wyborczej. 

TORUN.—Od roku toczył się 
przeciw redakcyi'* Gazety Toruń- 
skiej” proces z powodu doła 
czunia do pisma obrazu M. Bo- 
skiej Częstochowskiej. Dwa razy 
p. adwokat Mielcarzewicz uzy- 
skał przed izba karna wyrok u- 
walniający i dwa ruzy prokura- 
tor wnosił rewizyę. Pierwszy raz 
sad nadziemski rewizyę uwzglę- 
dnił, drugą rewizyę prokurator 
cofnał, wkutek czego sprawa o- 
statecznie skończyła się dla re- 
dakeyi pomyślnie. 

GDANSK.—W “Gazecie Gdań- 
skiej” czytamy: W parafii Sta- 
ro-Szotlandzkiej pod Gdańskiem 
jest kilkuset katolików-polaków, 
którzy nie słyszą ani jednego 
kazania polskiego, mimo że ksiądz 
proboszcz niemiec mówi po pol- 
sku, a obaj jego ks. wikarvusze 
są polakami. Polacy dawno się 
skarżyli na to i w końcu zna- 
lazł się jeden gorliwszy obywa- 
tel, który zaczął zbierać podpi- 
sy pod petycyę o polskie kaza- 
nia. Zebrawszy już przeszło 170 
podpisów, udał się do się księdza 
proboszcza,jaby mu życzenia po- 
laków wyjawić i poprosić go o 
poparcie petyeyi. Ksiądz pro- 
boszcz zaś zamiast w imię spra- 
wiedliwości uznać słuszność żą- 
dania polaków, oburzył się ogro- 
mnie na to i twierdził, że by- 
loby to niespruwiedliwościa wo” 
bec niemców, gdybyśmy dla o- 
wych 500 polaków polskie zapro- 
wądzałi kazania, chociaż raz w 
miesiącu. A gdy się dowiedział, 
że zebrano już nawet prawie 200 
podpisów, nazwał takie postępo- 
wanie grzechem śmiertelnym i 
podburzaniem jednej części pa- 
rufii przeciw drugiej. 

A więc wilicznych parafiach 
zachodnio-pruskieh dla jakich 20 
lub 20 niemców zaprowadzają ka- 
zania i śpiewy niemieckie. n u“ 
pomnienie się kilkuset polaków 
— jest ich tam bowiem więcej 
jak 500— o swe słuszne prawa 
to jest podburzaniem i grzechem! 

O wy faryzeusze! 


Galicyn. 

LWOW.—Brzydka. niegodziwą 
robotą splamiłi się znowu rady- 
kali ruscy. Przybyli oni w po- 
kaźnej liczbie do Zółkwi z ukar- 
towanyvm z góry planem zakłó- 
cenia uroczystości jubileuszowych, 
a przedewszystkiem rozbicia wie- 
ca ludowego, który obudził ich 
złość w pierwszym rzędzie z te- 
go powodu, iż miał na nim prze” 
mawiać między innymi poseł 
Włodzimierz Kozłowski. niezmor- 
dowany pracownik na polu or 
ganizacyi sił narodowych w 
wschodniej Galicyi.  Awanturę 
wszczęli ci borbifaksi przy wy- 
borze przewodniczącego wicca. 
Zgodnie z życzeniem komitetu, 
przewodnictwo wicca miał sobjąć 
dr. Włodzimierz Kozłowski. Za- 
ledwo jednak wymówiono to na- 
zwisko, wtargnął na mownicę o” 
słuwiony agitator socyalistyczny, 
Semen Wityk, i począł wołać, a- 
żeby przewodniczącym obrano 
Bojkę posła. lub rusina niejakiego 
Hawę, uderzając ‚przy tej sposob- 
ności w zjadliwych słowach na 
szlachtę i Koło połskie. Nie po- 
mogły prośby uni perswazye, 
nie skutkowało pawet rozumne 
przemówienie posła Bojki, któ. 
ry z naciskiem zaznaczył, że to 
nie jest wiec polityczny, lecz na: 
rodowy, że on sam, jak i wszy- 
scy obcy sa tu w gościnie, u więc 
jako goście zachowywać się po” 
winni i uszanować piękny obchód, 


zebranych na wiec, z dziedzińca 
zamkowego, poczem po ucisze- 
niu się, rozpoczęły się obrady 
wieca przy udziale około tysia- 
ca uczestników. 

KRAKÓW. 
jętności w 


Akademia Umie- 
Krakowie ogłasza 
konkurs im. ks. Adama Jaku- 
bowskiego na natępujący temat: 
Mikołaj Rey, hitorya jego życiai 
działalności literackiej. Nagroda 
1,400 koron. -Termin konkursu 
31 grudnia 1904. 

Akademia Umiejętności prze- 
dłuża konkurs, im. Juliana Ur- 
syna Nienicewicza pt. Monogra- 
fia z dziejów cywilizacyi pol- 
skiej w epoce odrodzenia. Ter- 
min konkursu 31 grudnia 1908, 
Nagroda 6,000 franków; wzglę- 
dnie duże po 4,000 i 2.000 fr., 
lub kilka po 2,000 i 1.000 fr. 


ZIELONA SZATA. 

Jak właściciele domów tak i 
mieszkańcy wyczyścili swe po- 
dwórza, aby je oblee w zieloną 
szatę, którą darzy naturę. Ale 
jak się ma wasz system? ,Potrze- 
buje on także pewnego przy- 
czynienia, aby nabrać większej 
czynności do pracy podczas go- 
racego lata. Jeżeli cierpicie na 
ból głowy, rozszerzanie gróczo- 
łów, mnapuchnięcia i otwarte ra- 
ny, jeżeli wasze trawienie jest 
nieregularne, jeżeli jesteście wy- 
cieńczeni i słabi, wasza krew 
jest nieczysta i słaba, to potrze” 
bujecie Severy Czyściciela Krwi. 
Nie ma nic, coby można porów- 
nać z tem lekarstwem. 

“Z przyjemnością zawiadamiam 
pana, pisze Fr. Kap z Dardene- 
ville, Ark., że moja teściowa od- 
niosła pożądaną ulgę przez uży- 
cie Severy Czyściciela Krwi. Jak 
tylko zaczęła go używać napu- 
chnięcie nóg spowodowane wsku- 
tek nieczystej krwi znikło”. Podo- 
bnych poświadczeń nadchodzi se- 
tkami. Severy Czyściciel Krwi 
działa wprost, czyni krew bogu- 
ta, usuwa osłabiene i dodaje si- 
ły całemu organizmowi.Cena $1.00. 
Na sprzedaż we wszystkich ap” 
tekach. Spytajcie się swego ap- 
tekarza. Jeżeli on go nie ma, 
poślijcie nam dolara, a my wam 
poślemy i zapłacimy koszta prze- 
syłki: albo butelkę za 5100, al: 
bo dwie butelki po „50c,-albo- 
też cztery „butelki po 25 c. 
naszego lekarstwa. 

Adres: W. F. Severa, 
Rapids, Towa. 


BOGATY ZEBRAK. 

W Bukareszcie, Rumunii, F. 
Schiller, stary żebrak, umarł. W 
jego posiadaniu znaleziono prze- 
szło dwieście tysięcy dolarów. Bie- 
dak umarł z głodu. Na co sc- 
bie taki człowiek zasłużyk Na 
litość czy pogardę? Tak samo 
jak wszsycy ci około nas cho- 
rzy, cierpiący 1 umierający z 
głodu, pomimo że pomoc ¿mają 
pod ręką, i pomimo, że o ile 
to jest możliwem jak najwięcej 
ulgi otrzymać mogą. Nie kosztow” 
na, lecz absolutna pomoc jest 
w Trinera Amerykańskim Eli- 
ksierze (iorzkiego Wina, najko- 
sztowniejsza preparcya, która o- 
dnawia czynność żołądka i wnętrz- 
ności i daje im się przyjmo- 
wania i przygotowania potrawy 
do całkowitego strawienia i po- 
chłonięcia. Na tej podstawie 
nasze życie, nasze zdrowie i na- 
sze szczęście zależy. Nu co taki 
człowiek zasługuje, który, cier- 
pi. z niestrawności, zatwardze: 
nia, słabości i z braku snu, /po- 
mimo, że ma sposobność kupie- 
nia lekarstwa. które nie tylko 
Że musi, ale wyleczy go zupeł- 
nie? Trinera Amerykański Eli 
ksir Gorzkiego Wina, robi czło 
wieka zdolnyni do spożywania z 
apetytem potraw i ;do pracy; 
tworzy nową krew i nowe mu” 
skuły, robi nowa, czysta kom- 
pleksyę. W aptekach iu fabry: 
kanta Józefa Triner, 799 So. 
Ashland ave., Chicago. 

WYWROZYŁA. 

—Co ci tu stam cyganka po- 
wiedziała? 

—Ze wkrótce poniosę wielką 
stratę. 

—No, i sprawdziło się! 

—Tak, zaraz po jej wyjściu 
spostrzegłem się, że mi brak ze- 
garka z luńcuszkiem. 


W SZKOLE. 
Nauczycieli—C'o to jest prze- 
cięcie? i : 
Uczeń: -Przecięcie jest to miej- 
sce, gdzie kura jaja znosi. 


Cedar 


stawia on szczyt nauki 


pewną pomoc przyniesie. Przed- 
i sztw 
ki lekarskiej dni dzisiejszych. 
Na reumatyzm  neuralgię itd. 
nie masz środka mu równego. 


Cena 25150 centów. 


Nowe Książki do Nabożeństwa 
sprowadzone z Europy. 
ANIÓŁ STRÓŻ chrześcijani- 
na katolika, zbiór modłów i 
pieśni z dodatkiem nieszpo- 
rów, drogi krzyżowej i gorz- 
kich żali. Oprawna ozdobnie 
w imitacyę z kości słonio- 
wej, aksamit, z ozdobnemi 
płaskorzeźbiami na fronto- 
wej okładce, medalikami i 
klamerką, złocone brzegi 
(11a, 12Fm. L. K.) Cena $1.50 
ANIÓŁ STRÓŻ albo książka 
do Nabożeństwa, przez ks. 
Józefa Krośminskiego, wy- 
danie krakowskie, apróbo- 
wane przez Papieża Leona 
XIII. Ozdobnie oprawne w 
imitacyę z kości słoniowej 
z płaskorzeźbą na fronto- 
wej okładce, z klamerką, 
wyzłacane brzegi, mały roz- 
miar. Coś pięknego, tylko 80e. 
ANIOŁ STRÓŻ albo książka 
do nabożeństwa, prześliczna 
oprawa miękka w morroko, 
wyzłacane brzegi, z klamer- 
ką i pięknym akei na 
frontowej okładce, przedsta- 
wiającym P. Jezusa udziela- 
jącego Komunię św. lub o- 


fiarującego wino i chleb. 
(No. 122) Coś pięknego. 
Cena $1.85 


ANIOŁ STRÓŻ albo książka 
do nabożeństwa, piękna opra- 
wa twarda, skórkowa, ozdo- 
biona złotemi wyciskami, z 
klamerką, wyzłacane brzegi. 
Coś niebywałego. (No. 593) 
Cena 3 

ANIOŁ STRÓŻ albo książka 
do nabożeństwa, ozdobna o- 
prawa w miękką cielęcą skór- 
kę wyzłacane brzegi, bez 
klamerki. (No. 1435). Coś 
pięknego. Cena tylko 51.00 

ANIOŁ STRÓŻ albo książka 
do nabożeństwa, wydanie dla 
dzieci, oprawna ozdobnie w 
imitacyę skórkową. złocone 
wyciski. Cena tylko 

ANIOŁ STRÓŻ albo książka 
do nabożeństwa, oprawne o- 
zdobnie w skitogen, wyzłaca- 
ne b zegi. Cena 

ANIOŁ STROŻ albo książka 
do nabożeństwa, oprawna o- 
zdobnie w cielęcą skórkę, wy- 
złacane brzegi, Coś piękne- 
go. Cena 65e 

ANIOŁ STRÓŻ, zbiór najlep- 
szego nabożeństwa i pieśni 

* kościelnych No SE OT 
prawna ozdobnie w miękką 
cielęcą skórkę  wyzłacane 
brzegi i okładka. Coś piękne= 
go. Cena $1.00 

JEZUS. Marya i Józef, książ- 

ka do nabożeństwa z rozmai- 

temi modlitwami, z dodat- 
kiem pieśni, oprawna ozdo- 
bnie w skitogen, wyzłacane 
brzegi, okute i z klamerką. 

Cena 5 

OŁTARZYK POLSKI, książ- 
ka do nabożeństwa wraz z 
pieśniami (No 31 C) opra- 
wna ozdobnie w mięką cie- 
lęcą skórkę, wyzłacane brze- 
gi 1 okładka, Coś pięknego. 
Cena $1.00 

PANIE pozostań z nami, książ- 
ka do nabożeństwa dła chrze- 
ściaa katolików w podeszłym 
wieku, duży, wyraźny druk, z 
dodatkiem pieśni, oprawna 
ozdobnie w skitogen i wy- 
złacane brzegi. Cena 

PANIE pozostań z nami, książ- 
ka do nabożeństwa, dla chrze- 
ścian katolików w podeszłym 
wieku, duży, wyraźny druk, z 
dodatkiem pieśni, oprawiia 
ozdobnie w skitogen, z kla- 
merką i wyzłacane brzegi. 


Cena 

SERCE JEZUSA nasze miło- 
sierdzie, książką do nsbożeń- 
stwa dla czcicieli Najsł. Ser- 
ca Jezusa z dodatkiem pieśni 
kościelnych, oprawna ozdo- 
bnia w skitogen okute brze- 
gi, z klamerką. Cena 50e 

WIARA nadzieja i miłość, 
książka do nabożeństwa z 
rozmaitemi modlitwami i z 
dodatkiem pieśni, oprawna 0- 
zdobnie w skitogen, wyzłaca- 
ne brzegi. Cena 40c 

WIANEK MARYI, ku cza 
Naj. Maryi Panny z róż- 


1.85 


20c 


30c 


65e 


80c 


nych Nabożeństw uwity. 
Zbiór rozmaitych nabo- 


żeństw i pieśni kościelnych. 
Oprawna ozdobnie w imita- 
cyę z kości słoniowej i ak- 
samit z klamerką, medali- 
kami i płaskorzeźbami na 
frontowej okładce, złocone 
brzegi (Ia, 13, BK.) Cena $1.50 
W. Dyniewicz,. 


NA BOL GŁOWY Kuflewskie- 
go OPŁATKI są najskuteczniej- 
szem lakarstwem dotąd znanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy 
ból głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50e. Adres: The Kuflewskis 
Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi- 
cago, Ill, (x) 


| 
| 


ZA BEZCEN!! E ZA BEZCENŃ!! 


Dla Polskiego Ludu, 


Nakładem znanej księgarni H. Altenberga we Lwowie (Gali- 
eya) wyszły właśnie dwa znakomite dzieła: 


1) MARYA KONOPNICKA: Wybór Pism. 
Jubi'euszowe Wydanie Ludowe 
ku uczczeniu 25letniej roezniey działalności znakomitej naszej 
pieśniarki, . 

Książka zawiem 336 stronic druku, Portret Maryi Ko- 
nopniekiej; Rysunki Stanisława Wyspiańskiego i prześli- 
czną kolorową okładkę wykonana według rysunku artysty- 
malarza Wodzinowskiego. Słowo wstępne do ludu” pol- 
skiego napisał znany poeta Lucyan Rydel. 

Całość zawiera następujące działy: I Poezye, Pieśni i plosenki; Obraz- 
ki; Nasza chata; Z bliska I z daleka (razem 38 poematów), II Opowieści: 
W dolinie Skawy; Dym; Miłosterdzie gminy; W winiarskim forcie; Niem- 
czaki; Głupi Franek, 

Prześliczna ta książka to prawdziwy skarbiec najpiękniejszych rzeczy, 
jakie poetka z Bożej łaski napisała. Zaulecać ją lłodakom jest zupełnie 
zbytecznem, bo nazwisko Maryi Konopnickiej znane jest w całej Polsce, 


Nic też dziwnego, że w przeciągu kilku zaledwie tygodni dwa wydania 
w mgnieniu oka rozchwytano, 


Wolność i Lud. 

Opowiadania z lat 1861 — 1864. 

Książka zawiera 100 stronie druku i album 36 illustracyi 

wypadków i wizerunków z lat 1861 — 1864 według rysunków 

A. Grottgera, W. Kossaka, współczesnych rycin, fotografii 

i medali. Okładka z rysunkiem sławnego artysty malarza 
Stanisława Dębickiego. 

Cena egzemplarza 25c 
hanana a a aa a ama a a a aaa a aaa a a aa a 
Oba powyższe dzieła powinny się znaleść w ręku ka- 

żdego prawdziwego Polaka. 


, „Ażeby ułatwić jak największe rozpowszechnienie tych cennych książek 
wśród Rodaków w Ameryce, ekspedyn e KSIĘGARNIA H. ALTENRERGA 
we Lwowie (Lemberg, (alicya) ZBIOROWE zamówienia w rekomendtowa- 
nyeh opaskach dwukilowych franko I opłatnie po jeszcze niższych cenach 
ł tak: 


kombinacya I. 


4 egzemplarzy Marya Konopnieka, Wybór pism 
razem z portem za dwa dolary. 

17 egzemplarzy Wysłouchowa, Za Wolność i Lud 
razem z portem za trzy dolary. 

kombinacya IIL. 5 egzemplarzy Konopnicka, Wybór i 6 egzempl. 
Za Wolność i Lud razem z portem dwa dolary 
i 50 cent. 


Nadto: kto zamówi przynajmniej za dziesięć dolarów, dostanie GRATIS JAKO 
PREMIĘ dziesięć prześlicznych kart pocztowych o temacie 
NARODOWYM. 

Ponieważ obu dzieła są rozchwytywAne, należy się z zamówieniami 

SPIESZYĆ. Pieniądze należy z góry posłać, najlepiej w listach poleconych 

I to wprost na adres: 


Księgarnia H. Altenberga 
LWÓW (LEMBERG) 


Galicya, Austrya. 


kombinacya lI. 


BM" Kto chce mieć piękne i wartościowe książki za bezcen, niech 
natychmiast skorzysta z tej nadzwyczajnej sposobności. „BĘ 


GUDOWNA! NOWOSC 


Niewidziany Dotąd Wynalazek. 
SAMOGRAJĄCE OBRMZY ŚWIĘTE. 


NABYLIŚMY wyłącznie 

prawo  rozsprzedaży 
pewnego głośnego artyku- 
łu, na tle religijnem, na 
całe Stany Zjednoczone * 
Kanadę. 

„Jest to obraz religijny, 
niesłychanie piękny, nie 
mający nie równego sobie, 
który przy ukazaniu się 
na wystawie w Paryżu, 
uczynił artystycznem wy- 
kończeniem swojem i ory- 
ginalnością, ogromne wra- 
żenie. Obraz. ten, którego 
podobizna obok jest umie- 
szczoną, ma 21 cali szero- 
kości i 29 cali długości, 
osadzony jest w silnych 
ramach, pięknie ozdobio- 
nych i pozłacanych. 

W wewnątrz znajduj 
się figury: URODZIN 
CHRYSTUSA, PRZE- 
NAJŚWIETSZE SER- 
CE PANA I ŚWIĘTA 
RODZINA i t.d., arty- 
stycznie wykonane i pięknie pomalawane. Figury te umieszczore 
są w pięknej skrzynce, wybitej jaknajlepszą satyną w różnych kolorach 
jak: jasno-niebieskiego, różowego, białego i t. d. Skrzynka sama zaś 
znajduje się pod szkłem, którego ramy pomalowane są prawdziwie ar- 
tystycznie różnemi kolorami, W wewnątrz ukryty jest antomaty- 
czny przyrząd, który za nakręceniem, wygrywa wszystkie pieśni 
święte, pięknym, głośnym i tak słodkim tonem, jak to w ogóle 
hyć może. Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na wi- 
dzu, i stanowić może ozdobę każdego pokoju. Muzyka jego uczynić 
może prawdziwą zabawę w wolnych od pracy chwilach. 

ując ogromny zapas tych obrazów, jesteśmy w stanie takowe 
sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej. 


CENA TYLKO $5.00. Warte więcej jak $15.00. 


Adresować należy: 


The Marion Suppiy Ca. 
CHICAGO, ILL 


M 
i 
4 


f i 


T771 Milwaukee ave., 


DIAMONI) ELEKTRYCZNY KRZYŻ. 


także zwany Wolta krzyż, wy- 
nalezlony został w Anatryi przed 
kilku laty, í wkrótce wazadł w 
użycie w Niemczech, Francyi, 
Skandynawmi i Innych europaj- 
akich krajach, gdzie go używa- 
ją jako środek leczniczy prze- 
AC reumatysmowi i wielu in- 
nym chorobom. 

Diamond elektryczny krzyś le- 
czy reumatyzm, newralgig, bole- 


Przed nżyciem raz na dzień 

użyciu należy krayż ten wło- 
yć do letniego octu na arg 
Dia dzieci mordy v 
ałahaszyrm occia, 

Krzyż ten kosztuje $1.06 | 
wysełarmy go na całe Stany M. 
1 do Kanady. Gwarantujerą: 
krzyż ten daiala akutaczniaj, nić 

jas, który jest od 19—00 ramy 

rożazy. Lapszego rodia ls- 
caniczego jak ten krzyś nie ma, 
dlatago powinien się znajdowag 
w każdym domu, w pon 
kaśdago członka rodziny, czy ta 
chorego czy zdrowego. 

Przyślij jedn: dolara przes 
Express, Money Order lub regt 
strowany list, a my wyłlamty 
darmo Diamond elektryczny 
krzyż, lub € ma $5.00. 

Tysiące podziąkowań odetwa- 
liśmy od osób, które zostały wy- 


leści żołądka 

Działa po kilku godzinach cza- 
aam! po kilku dniach. Krzyż ten 
powinien wisieć we dnie i w no- 


itce na szyi leczone za pamotę krzyża. Po- 
HE ter, So dołta. niebie- niżej ajamy kilka z tych 
aka stroną odwrócony do ciała. podziękowań. 


NĘW ORLEANS, La., 28 Lotego, 1902. — Szanowny Pania! — W załączeniu poayłamy pana 
$5.00 na plać krzyżów elektrycznych. Te któreśmy poprzednia otrzymały, przynoszą cudowną 
ulgę. Prosimy e jak najszybsze nadesłanie. — BIOSTRY BENEDYKTYNKI, 2824 DorPoine str., 


New Orleans, La. Adreenjcie: 


F. X. LEWANDOWSKI, 771 Milwaukee ave., Chicago, Ill. 


PISMA 
Adama Mickiewicza. 


Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 


TOM III. 
DZIADY. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


(FRAGMENTA.) 


I mówili do siebie głupi więźnie owi: 
będziem żyć, podziękujmy za życie wodzowi. 
Aż jeden żołnierz rzymski, co im posłuzował, 
Rzekł im: zaprawdę, wódz was przy życiu zachował, 
Bo was przykuje przy swym trvumfalnym wozie, 
1 będzie oprowadzał po całym obozie, 
Ido miasta powiedzie: bo wy z tych jesteście, 
Których wodzą po Rzymie, onem sławnem mieście, 
Aby łud rzymski krzyknał: patrzcie, co wódz zrobił, 
On takie króle, takie pułkowniki pobił! 
Potem, gdy was w łańcuchach złotych oprowadzi, 
Odda was w ręce kata, n kut was osAdzi 
Na głębokie, podziemne i ciemne wyznanie, 
Kędy będzie płacz wieczny i zębów zgrzytanie. 
Tak mówił żołnierz rzymski, To żołnierza tego 
Król gromiac rzekł: twe słowa są słowa głupiego: 
Czyś ty kiedy na ucztach z twoim wodzem siedział, 
Ażebyś jogo rady, jego mysli wiedział“ 
Zgromiwszy, pił i śmiał się z swymi współwięźniami, 
Ze swymi hetmanami i pułkownikami. 

SENATOR, znudzony. 
ruszaj 
sobie. 


M bat la campazne. Księże, gdzie chcesz, 


Jeśli cię jeszcze złowię, tak skórę oskrobię, 

Że cię potem nie pozna twa matka rodzona, 

I będziesz mi wygladał jak syn Rollisona. 

(Benator odchudzi do swoich pokojów z Pelikanem. Ke. Piotr idzie 

ku drzwiom i spotyka Konryde, który prowadzony na śledztwo 

przez żołnierzy, ujrzawszy księdza, wstrzymuje rię i patrzy 
nań długo.) 


KONRAD, 


Dziwna rzecz”-Nie widziałem nigdy tej postaci: 

A zuam go jak jednego z mych rodzonych braci. 

Czy to we śnie ?—Tuk, we śnie: teraz przypomniałem-= 

Taż sama twarz, te oczy—we śnie go widziałem. 

On to, zdało się, że mię wyrywał Z otchłani— 

iDo Księdza. | 

Mój księże, choć jesteśmy mało sobie znani, xr. 

— Przynajmniej ksiądz mie znasz — przyjmij 
dziękczynienie 

Za łaskę, któm tylko zna moje sumienie. 

Drodzy sa i widziani we śnie przyjaciele, 


nie 


Gdy prawdziwych na jawie widzim tak nie wiele. 
Weź proszę ten pierścionek, daj połowę 
Ubovim, druga na mszę, za dusza zszyścowe: 
Wiem co cierpią, jeżeli czyściec jest niewołg— 
Mnie, kto wie, czy już kiedy słuchać mszy pozwolą 


przedaj: 


Ks. PIOTR, 
Pozwola.-- Za pierścionek ja ci dam przestrowę: 
Ty pojedziesz w daleku, nieznajomą droge, 
Rędziesz w wielkich, bogatych i rozumnych tłumie: 
Szukaj mężu, čo więcej nisli oni umie. 
Poznasz, bo cię powita pierwszy w Imię Boże*)— 
Słuchaj co powie— 
KONRAD, wpatrując rie. 
Cóż to, tyżeś:—czy być może * 
Stj na chwilę—dla Boga— 
n KS, PIOTR. 
Rywuj zdrów! nie mogę. 
KONILAD. 
Jedno słowo— * 
ŻGŁNIERZ. 


Niewolnu i 


SCENA IX. 


NOC DZIADÓW. 


kady wewa farog 


(Opodal widać kaplicę; emętarz. GUŚLAIZ YKODBIETA w żałobie.) 
GUŚLARZ. 


duż idą w cerkiew gromady, 

l1 wkrótce zaczną się Dziady. 

Iść nam pora. już noc głucha. 
KONIETA. 


Ja tam nie pójdę, guślarzu: 
Ju chcę zostać na kmMęlarzi, 
Cheg jednego widzieć ducha: 
Tego, co przed daty wielu, 
Zjawił się po mem weselu, 
Co pośród duchów wromady, 


Stanał nugle krwawy, blady, 
I mnie dzikiem okiem łowił 


I ani słowa nie mówił. 


GVŚLAR Z, 
gdym go badał: 
odpowiadał. 


On żył może, 
Dia tego nie 
Bo nu duchów zgromadzenie. 
W tajemniczą noc na Dziady, 
Można wzywać Żywych cienie. 
Ciała będą u biesiady, 
Albo u gry, albo w boju, 
I zostaną 1am w pokoju: 
buszu zwana po imieniu 
Objawia się w lekkim cieniu: 
lecz póki żyje, ust nie ma, 
Soi biała, głucha, niema. 
KOBIETA. 


Cół znaczyła w piersiach rana: 


GUŚLARZ. 


Widać, że w duszę zadana 


KOBIETA, 
Ja tu sama zgubię droge. 
GUŚLARZ. 
Jn tu z toba zostać mokę. 
Tam bezemnie zrobią czary. 
Jest tam inny kuśŚlarz stary— 
Czy słyszysz te śpiewy w dali? 
Już się tam ludzie zebrali. 
Pierwszą klatwę już zaktęli: 
Kintwę wianka i kądzieli: 
Wezwali powietrznych duchów. 
Widzisz tych świateł tysiące, 
Jakby gwiazdy spadające * 
Ten ognistych cing łańcuchów * 
To powietrznych roje duchów. 
Patrz, już nad kaplica swieca 
Pod czuruym niebios obszarem: 
Jak gołębie, kiedy leca 
W nocy nad miasta pożarem: 
Gdy biułemi skrzydeł puchy 
Odhijając żar ogniska, 


Piastwo jak stado gwiazd błyska. 


KOBIETA. 

On nie będzie 7 temi duchy: 
GYŚLAŁ £. 
Widzisz—blask z kaplicy bucha. 

Teraz kięli ognia władza: 
Ciała w mocy złego ducha, 
Z pustyń, 4 mogił wyprowadzę. 
Tędy będa ciągnąć duchy. 
Poznasz go, jeśli pamiętasz. 
Ukryj się ze mna w dąb suchy. 
*)W rękopisie scena kończy się nstych dwóch wier 


saach: Poznasz, bo cię powita pierwszy w Imie Boże; 


Słuchaj co powie; on cl wiele dopomoże. 
s P. W. 


Gdzie kościół —gdzie kościół *—gdzie Boga lud chwali, 


W ten dąb suchy i wygniły. 
Tu się niegdyś wróżki kryły. 
Już rusza się cały smętarz: 
Rozwierują się mogiły, 
Wybuehnał płomyk niebieski, 
Podskakuja w górę deski, 
Wysuwają polępieńce 
Blade głowy, długie 
Widisz oczy jak 


ręce. 
zarzewie *— 


Schowaj oczy, skryj się w drzewie: 


Upiór zdała wzrokiem 
Lecz guśsiarza 


Ha— 


piecze, 
nie urzecze. 


KOBIETA, 
Co widzisz? 
GUŚLAKRZ. 

Trup to świeży: 
W niezyniłej jeszcze odzieży. 
Dymem siarki trąci wkoło, 
Czarne ma jak węriel czoło. 
Zumiast oczu w jamach ' czaszki 


Żarzą się dwie złote blaszki, 


A w środku każdego kółka 
Siedzi djablik, jak w źrenicy, 


I wywraca wciąż koziołka, 
Miga lotem błyskawicy, 

Trup tu bieży. zębem zgrzyła: 
YA ręki przelewa do ręki, 
Jak gdyby z sila do sita, 
Wrzące srebro. —Słyszysz jẹki? 


WIDMO, 


Gdzie, kościół, ach pokaż człowiecze! 


Ach widzisz, jak we łbie ten dukat mnie pali, 


Junk srebro stopione dłoń piecze. 


Ach, wylej człowieku dla biednej 


sieroty» 


Dia więźnia jakiego, dla wdowy, 
Ach, wylej mi z ręki Żar srebrny i złoty, 


I dukat 


Ty nie chcesz!=Ha. kruszec przelewać ja „muszę, 


ien wyłup mi z głowy. 


Aż kiedyś ten dzieci pożerca 
Wyzionie łakoma, bezdenną swa duszę: 


Ten 


kruszec mu 


wieję do serca. 


A potem przez oczy, przez uszy wyleję 
I znowu tem wieję korytem, 

I będę tym trupem obracać jak sitem: 
Naleję. wyleję, przesieję : 


Ach, kiedyż przez niego ten kruszec przesieję : 


Ach, czekać tak długo '=goreję! porcję : 


p—— — 


AUYMWIDEBYT TANE 


(Ueleku.) 
GUŚLARZ, 
Ha — 
KOBIETA, 
Co. widzisz? 
GUŚLA KZ, 
Ha, jak blisko" 
Drugi wylazł, ku nam bieży: 
Jakie obrzydłe trupisko: 
Blade, tłuste: Trup to świeży. 
I strój świeży ma na ciele. 
Ubrany jak na wesele: 
I zad niedawno go toczy, 
Ledwie mu w pół wygryzł OCZY 


0d kaplicy w stronę skoczył : 
Czart go uwiódł, czart zamroczył, 
Nie puści go kaplicy. 

Czari przybrał postać dziewicy: 
1 na trupa mezka kiwa, 

Okiem mruga, śmiechem wzywa. 
Skacze ku niej trup zwiedziony, 
Z grobu na grób, jak Szalony, 
l rękami i nogami 

Wije, jak wiatrak skrzydłami— 
Już pada do iej—uściał 
wre Wyłryska 
Dziesięć długich czarnych pySRów: 
Wyskakują czarne psiska, 

Od nóg lubej go porwały, 

I targają na kawały, 

Członki krwawym piskiem trzęsą, 
Po polu roznoszia mięso. 


da 


Psy zniknęły. —Nowe dziwo! 
Każda część trupa jest żywą: 
Wszystkie, jak oddzielne trupy, 
Biega zebrać się do kupy. 
Głowa skacze jak ropucha 
l nozdrzami ogień bucha: 
Czołgaja się piersi trupa, 
Jak wielkn żółwia skorupa— 
Już zrosła się głowa z ciałem, 
dak krokodyl bieży cwałem: 
Oderwanej ręki palee 
brzu, wiją się ink padalce: 
Dłoń za piasek chwyta, grzebie, 
ł ciągnie rękę pod siebie; 
I nogi się przyczołzały. 
I znowu trup wstaje cały, 
Znowu wabi ulubiona, 
Znowu pada w jej ramiona, 
Znowu go porwały czarty 
I znowu w sztuki rozłurty— 
Ha! niech go więcej nie widzę! 
KOBIETA. 
Tak się boisz: 
GUŚLARZ 
Tak się brzydzę ! 
Żółwie, paduice, ropuchy; 
W jednym trupie tyle gadów ' 
KOBIETA, 


On nie będzie z temi duchy! 
GUŚLARZ. 
Wkrótce, wkrótee koniee Dziadów 
Słyszysz? trzeci Kur już pieje: 
Tam spiewają ojców dzieje, 
1 rozchodzą się gromady, 
KOBIETA, 
I nie przyszedł on na Dziady: 
GUŚLANZ, 
Jeśli duch ten jeszcze w ciele, 
Wymów teraz jego imię: 
Ja na czarodziejskie ziele, 
W tajemniczym zaklnę rymje: 
I duch ciało swe zostawi, 
I przed tobn się objawi. 
KOBIETA,* 
Wymówiłam. 
GUŚLARZ, 
On nie 
Ja zaklałem. 


słucha— 


KOBIETA, 
Nie ma duchu ' 
GUŚLARZ. 


O kobieto! Twój kochanek 
Albo zmienił ojców wiare, 
Albo zmienił imię stare, 
Widzisz! już zbliża się ranek, 
Gusła nasze moc straciły, 
Nie pokaże się twój miły. 
(Wychodzą z drzewa.) 
Cóż to? cóż to?— Patrz, z zachodu, 
Tam od Giedymina grodu, 
Śród gęstych kłębów zamieci, 
Kilkadziesiąt wozów leci! 


p ee EP z ZNA 


GAZETA POLSKA.: 


Wszystkie leca ku północy, 
leca, ile w koniach mocy. 
Widzisz, jeden tam na przedzie 
W czarnym stroju — 


KOBIETA. 
On: 
GUŚLARZ. 
Tu jedzie. 
KOBIETA. 


I znowu nazad zawrócił, 

l tylko raz okiem rzucił, 

Ach raz tylko— jakie oko! 
GUŚLNKZ. 

Pierś miał zbroczoną posoka, 

Bo w tej piersi jest ran wiele: 

Siraszne cierpi on katusze, 

Tysiąc mieczów miał on w ciele, 

A wszystkie, przeszły—auż w duszę. 

Smierć go chyba z ran uleczy. 
KOBIETA. 

Któż weń wraził tyle mieczy ? 
GUŚLARZ, 

Narodu nieprzyjaciele. 
KOHKIETA, 


Jedną ranę miał na czole, 

Jedną tylko i nie wielka, 

Zda się być czarna kropełką. 
GUŚLARZ. 


Ta największe sprawia bole: 
Jam ją widział. jam ją zbadał: 
Tę ranę sam sobie zadał: 


smierć z niej uieczyć nie może. 
KOBIETA. 
Ach, ułecz go, wielki Boże! 


Koniec aktu pierwszego ©) 


DO PRZYJACIÓŁ MOSKALI. 


Wy, czy mnie wspominacie ?—.jn ilekroć marzę 

© mych przyjaciół śmierciach, wygnianiach, więzie- 
niach: 

l o was myslę: wasze cudzoziemskie twarze 

Mają obywatelstwa pruwo w mych marzeniach. 


Gdzież wy teraz *+—Szlachetna szyja Ryłejewa, 
Któram jak bratnią ściskał, carskiemi wyroki 
Wisi do hańbiącego przywiązana drzewa— — 
Klątwa ludom, co swoje mordują proroki! 


Ta ręka, 
—Wieszcz i żołniciz=la ręka, od pióra i broni 
Oderwana, i car ja do taczki zaprzaznał, 

Dziś w minach ryje, skuta obok polskiej dłoni. 


która do mnie Bestużew wyciągnął, 


Innych może dotknęła sroższa niebios kara— 
Może kto z was. urzędem, orderem shańbiony, 
Duszę wolna na wieki sprzedał w łaskę cara, 
I dziś na progach jego wybija pokłony. 


Może płatnym językiem tryumf jego sławi, 
l cieszy się ze swoich przyjaciół męczeństwa: 
Może w ojczyźnie mojej moją krwia się krwawi, 
I przed carem jak 2 zasług, chlubi się z prze. 
kleństwa. 
Jeśli do was, z daleka, ol wolnych 
Aż na północ zalecą te pieśni żałosne, 
1 odezwą się z góry nad kraina lodów: 
Niech wam zwiastują wolność, jak Żórawie wiosnę! 


narodów 


Poznacie mię po kłosie!:-Pókim był w okuciach, 
Pełzając milczkiem jak wąż, łudziłam despotę: 
Lecz wam odkryłem tajnie zamknięte w uczuciach, 
I dla was miałem zawsze gołębia prostotę. 

Teraz na świat wylewam ten kielich tirucizny— 
Żrnen jest i palnen mojej waorycz mowy: 
Gorycz wyssana krwii, 4 łez mej ojczyzny: 
Niech żre i puli—nie was, lecz wasze okowy: 
Kto z was podniesie skargg—dla mnie jego skarga 
Będzia jak psa szczekanie, który tak się wdroży 
bo cierpliwie i długo noszonej obroży, 

Że w końcu gotów kąsuć- rękę, co ją targa. 


DROGA DO KOSYT. 


Po śniegu, coraz ku dzikszej krainie 
Leci kibitka, jako wiatr w pustynie: 
I oczy moje, jako dwa sokoły 

Nud oceanem nieprzejrzanym krażą 


Porwane burzą, do lądu nie zdążąa— 

A widzą obce pod suba Żywioły, *%*) 

Nie mają kędy spocząć, skrzydła zwinąć, 

W dół patrzą, czując że lam muszą zginąć. 


miasta, ni góry, 
natury: 
niezaludniona, 


Oko nie spotka ni 
Żadnych pomników, ludzi, ni 
Ziemia tak pusta, tak 
Jak gdyby wczoraj fieczorem stworzona. 

A przecież, nie raz mamut z tych ziem wstaje, 
Żeglarz przybyły z falami potopu, 

l mowa obca moskiewskiemu chłopu 

Głosi, że dawno stworzone te kraje, 

I w czasach wielkiej Noego żeglugi, 

Lud ten handlował z azyjskiemi smugi. 

A przecież, nie raz książka ukradziona, 

Lub gwałtem waięta, przybywszy z zachodu 
Mówi. że ziemia ta niezaludniona 
Już niejednego jest matką narodu. 


Lecz nurt potopu szedł przez te płaszczyzny, 
Nie zostawiwszy dróg swojego rycia, 

I hordy ludów wyszły Z tej ojczyzny, 

Nie zostawiwszy Śladów swego życia: 

1 gdzieś daleko na alpejskiej skale 

Ślad zostawiły stad przybyłe fale, 

I jeszcze dalej, na Rzymu pomnikach, 

© stąd przybyłych mówią rozbójnikach. 


Krnina pusta, biała i otwarta, 
Jak zgotowana do pisania karta 
Czyż na niej pisać będzie palec Boski, **%) 
I ludzi dobrych używszy za włoski, 
Czyliż tu kreśli prawdę świętej wiary, 
Że miłość rządzi plemieniem człowieczem, 


Że trofeami Świata Są: ofiary Y 
Czyli też Boga nieprzyjaciel stary 


Przyjdzie, i w księdze tej wyryje mieczem, 
Że ród człowieczy ma być w więzy kuty, 
Że Irofeami ludzkości są: knuty *— 

Po polach białych. pustych wiatr zaleje, 
Bryły zamieci odrywa i ciska: 
Lecz morze śniegów, wzdęte, nie czernieje, 
Wyzwane wichrem, powstaje z łożyska, 


I znowu jakby nagłe skamieniałe, 
Pnda ogromne, jednostajne, białe. 
Czasem ogromny huragan wylsta 


Prosto z biegunów: nie wstrzymany w biegu, 
AŻ do Kuxinu równinę zamiata, 
Po calej drodze miecze chmury sniegu: 
*) Z rękopisu widać, śe ta Część Dziadów miała eię składać 
z trzech aktów. lu kB 
% W rękopisie: 
A widząc obce przed sobą żywioły, 
Choć jeszcze silne, już piórem źle władną, 
Nie m:ją kędy l t.d. 
7 es.) W rękop sie: 
Czyliż Bog na niej wypisze przykłady 
Niłości swojej? czy rzatau ewe zdrady!— 


p.w. 


PAW: 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


ZAMOZNI FAMERZY. 
Farmerzy w koloniach w Wis- 
consinie będą szczęśliwi, zdrowi 
i bogaci, jeżeli dostaną dobre 
farmy, dobry inwentarz 1 dobre 
ceny. 


Wszystko to można znaleść 
w koloniach Pułaski, Sobieski, 
Kraków i Hofa Park, gdzie 


Już teraz mają kościoły i szkoły 
wybudowane. : 

becnie rozpocznie się budo- 
wa dróg nowych, które będą 
przecinały żyzne okolice. W środ. 
ku tych dróg założy się nowa 
kolonia. 

Gdyby ludzie w miastach wie- 
dzieli jak farmerzy sobie żyją 
na naszych farmach, to z pew- 
nościa setki tychże sprzedałoby 
swe property w mieście i przy- 
byłoby do nas. Jest dużo takich 
farmerów, którzy mają farmy 
w innych koloniach i radziby je 
tam sprzedać, aby się tylko 
mogli przenieść z iwentarzem 
tutaj. 

Piszcie do nas po tykiety eks- 
kursyjne za połowę ceny. 

J. J. Hof Land Co „Sobieski, Wis. 


Kto chce kupić szczero. złoty 


lub srebrny zegare 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t p., 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
35 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne odzna- 
ki I medale dia towarzystw I klubów. 
Adresować należy: 
K. STACHOWSKI £ Co. 


533 Nobile st. Chicago, Ill. 


Wiel, Newmana 
CUDOWNE LEKAR- 
STWA Z ZIÓŁ. 


Wyleczenia uskutecznią gdy 
wszystkie inne chybią. 


4 
i 
| 
| 
| Wyleczony z bólu 
ogólnego osłabienia i brak 
apetytu. 
Dnia 2go Stycznia roku 1803. 
Wie). Newmanie! 
Lekarstwo wszystko zużyłem | terazje 
stem zdrów. Przedieiu ważyiem 145 funtów 
a teraz waże 180, więc pragne aby wszyscy 
cierpiący zgłaszali sią do Wiel. ke. dokte ra, 
a tam z pewnością znajdą pemec. 
Z głąbokim szacunkiem pozostają 
TIOS. STACHOWIAK. 
Claremont, Minn. 


Porost włosów przywrócony i gło- 
wa wygojona. 


| Ja Bernard Wolak z Pence, Wis., piszę 
para słów do ciebie Wiel. Newinanie I delg: 
mję/ei serziecznia po wiele razy za ta 
skuteczne ]ekarstwo. Jestem xu fe «ado: 
woleny z jege oddziaływania. Jeszcze rar 
dziękuję ci za tak dobre jekarstwa, które 
mi głową wygoiło i porost włosów przywIó- 
ciio. Zycze ci i proazę Boga, ahy cię obda- 
rzył jaknajdłuzczem życiem i dobrem zdro- 
Z szacunkiem pozostają 
BERNARD WOJAK. 


wiem. 


Wyleczony z ciężkiego i bezu 
nego kaszlu, bóln w piersia 
i duszności. 


an- 


Dnia 12. poz. 
Wiel. Newinanie: go List, 1 


Czuję się ebowiązanym do owania 
Ci Donoszę, że lekarstwo a któ- 
re dla mnie było bardzo skutecznem, gdyż 
po nierwszem użyciu cznłem eie zdrowrzym 
itak przy zażywaniu tych mei cyn prey- 
szedłem do KORA? zdrowia, Więc naiser- 
deczniejsze dziąki Ci nkładam za wyloczenle 
mnie z tej choroby, to jest: baędzo przykry 
Kangol RJ sd x piersiach 1 durzność, wo- 
e by mizo cho! 
ER b przestraszony, o Jakoteż wielce cho 
Zasyłając serdeczne pozd ; 5 
"ye pokorę oo si rowienia; poro: 
CH OSMOŁA 
No. 3 Gas House Line, Adame, Mate. 


DARMO. 
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for- 
mueg opisujący, jak ja leczę cho- 
rych. 


REVEREND NEWMAN, 
1368 W. Lake st., Chicago, Ill, 


| 
| 
| 
| 
| 


TAJEMNICĄ 


PIĘKROŚCI JEST 

ŁADNA CEBA 

I ZDROWA 

WĄTBOBA. 
Używajcie Dra Bonkera Complezi n 

Cream i Dra Bonkera Mydło sa Ko 


pleksyę (Dr. Bonker's Complazion 8oap) 


piamy na 

asnośe! jecznicza. Przy. 
czyniają się do zdrowej ; ami 
cary, © jakiej utrzymanie Ważaej pławna ii 


Utrzymajcie waszą wątrobą w stanie cryn- 
a 
<A — ive lex SRDA Bon: 


Te trzy preparacye otrzyma każdy w jaki 
doajazia SLO) pod saros, ZJednoczocych po na 


T. Z. XELOWSKI, 
APTEKARZ POLSKI, 
709 Milwanke Ave. Chicago. 


- NOWY WYNALAŻBK 


NĄ WZMOCNIENIE I U- 

TRZYMANIE WŁOSÓW. 

Tysiące łysych ludzi dostały 

piękne włosy. Wstrzymuje 

wypadanie włosów z głowy 

w krótkim czasie. W miej- 

sce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 818 Bedford Ave. 
Po szczegóły piszcie pod adresem: 


PROF. J. M. BRUNDZA, 
Sta. W. Box 106, Brooklyn-New York. 


Kto potrzebuje — 


a chce kupić tanio! 
niechaj pisze do mas, opłaci się. 


SPRZEDAJEMY: 


waielkie przedmioty do użytkn kościelnego dla 
chrześcian katolików potrzabne—jaka to: krzy 
że, SIRO, rózańce, koronki, polskie medali. 
K PEkAp aare, kupia kropielniczki, Jichta- 

am p Ury fW., obrazki, kriążeczki 
1 kdiążki do a e odei h Ter z 


SPECYALNE różańce, paski i szkapierze dla 
bractwa ów. Franciszka 3 Meeta. 4 


OBRAZY ćw. Pańskich I narodowe, 


RAMY do obrazów 
1 wiełkościach." w rozmaitych gatunkach. 


ra W IERCIADŁA 1 LUSTRA w ramach, lub bez 


ŚWIECE WOSKOWE w doborowym 
ro 
e dwu i P TEENA 
arzystw kościel: - - 
Da AEAEE 3 ścielnych — tanio ceny 
BUKIETY I KWIATY sztuczne d - 
ścielnych, łab ołtarzyków domowych GA 
niskiej cenie. Cennik na żądanie. 


UGRUPOWANE FIGURY bw. 
szklannem!, na ozdohnych Lp 
wnątrz ozdobne w liście, lub wia: ki i t d. bar- 
dzo efektownie do ustawienia w ołtarzyk domo- 
w. łub w miejsce odpowiednie przed obraz. 
idan, szklane rozmaitej wielkości. Cennik na 


KTO CHCE?! mieć pigknie odrobi. 
RD zę portret z fotografii = niechaj agi 
U mam wt { 
PEE ym zawodzie przeazło 20 lat 


Malują Obozy oljne do kościołów kaplic i hal 


gwaranta jąć = , trwało i tanio — pracę moją 
ORSTALUNR 
a a I załatwiamy zaraz po otrzyma- 


PRZETYŁKI POCZTĄ OPŁACAMY. 


AGENTÓW poszukujemy w 
kolonii i dajemy ET każdej polskiej 


Piszcie katalogi doł: 
odpówiedł: ki aczając $c markę'na 


Adrecować: 

Jos. Kwaśniewski, 
654 Becher str. Milwaukee, Wis. 
a 
NAJLEPSZE MASZYNY DOSZYCIA 


za najniżrzą ceną można nabyć 
w polskiej Firmie 
THE MARION SUPPLY CO. 
Nim kupicie Maszynę do szycia 


napiszcie po katalog, który wy- 
syłamy bezpłatnie. 


ADRESUJCIE: 
THE MARION SUPPLY CO,, 
771 Milwaukee Ave. Chicago, Ill. 


| c Jiell wam wypadają, to my 
gwarantujemy ze nisze nowo 

t > wynalezione lekarstwo uwal 
UV ni głowę z łupieży, wzmocni 


korzenie. powstrzyma od wypudani iw miejscu 
wypadnigtych wyrosną nowe, ładn gęste. mięk- 
ED i wzińocnione włosy. Przyś.i'cie 81.00 a œ 
trzymacie butelkę tego lekarstwa na pnibę. Adrea 
"ANIMATOR". 5306 Auburn Avv., Chicago, IL 


x» -TABAKI 
dobrej DO ZAŻYWANIA 


Niech przyśle to ogłoszenie i dołącz. 
cztowych na przesyłką, a wyśiemy mn 


me 


(każdy innego gatunku) tabaki do zażywania I cennik. 
jest wyrabiana ea praktycznego fabryzanta Polaka od roku |8Su 

Tylko ta tabaka jeet prawdziwa ! pocho- 
dzi x mej fabryki, na której jest znak ochronny 


BIAŁEGO ORŁA. 


Podrabianie jest wzbronione prawem. Kto jej raz Merovoja ten 
upujących w większej ilo 


na sposób atarokrajski. 


ją rawaze będzie kupował. Dla 
stąpujemy znaczny rabat. Adresować należy: 


White Eagle Fobacco Factory. 
IGNACY WOLF, właściciel. 894—305 Grandy are , Detrolt, Wiech. 


POLSKA APTEKA, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i zagranicznych, 
Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby, 


W aptece zawsze Pols 


Severy 


Balsam 
NA PŁUCA 


niezawodzący Środek na ka- 
szle, zaziębienia, chrypki, 
bronchitis, zapalenie płuc, 
influenzę, krup, ból w gardie 
i wszelkie inne dolegliwości 
piucne. Ceny 25 i 50 ct. 


choroby. 


Balsam 
z u 
Zycia 
reguluje trawienie, pomnaża 
apetyt, zwalcza zatwardzenie, 
ból głowy i wszelkie osłabie- 
nia. Szczególnie skutoczny 


dla sędziwych i słąbowitych. 
Cena 75 ct. 


W.F.SEVERA JJ 


Turecki tytoń funt $1. 
75c | $1.00. Tytoń de raki! 
Tahaka do ywania funt po 
Maszynki do 


‘Cigars clipping” 


wrotną pocztą 4 sło 


SEVERY | 
LEKARSTWA. { 


SEVERY ——=0 
CZYŚCICIEL KRWI 


ulecza wszelkie choroby krwi i skóry, szkro- 8 
fuły, wrzody, róże, krosty cickące, zwięk- & 
szone gruczoły i w 
Cena $1.00. 


Importerzy i Fabrykanci 


TYTONIU, CYGAR, PAPIEROBOW I TABAKI DO ZAŻYWIA'NIA $ 
~ Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach. 2 


$1-75, $2.00, $2.50, $3.00, $4.00 I $5.00. Tytoń rosyjski 50e, Boc. 


30c 1 35e. Papierosy 
pierosów sztuka po 10c. Gilzy do papierosów setka po 7c 10e 


k 26c, 35c | 45c. lesk! n jabłonk. TRESC] 
[ioe Et è od 10e do ŻE. Cygara ta pudelko z i0 aztokami ne, Bo. g aen 
54 sto ezt i 3 
wnierki od do Herbata roryjska E. SĄ Popowa Po fio. = "= 


MAGES & TRACKT, 779 "0"4988W ug, og, muzon | 


FIRST 


NATIONAL BANK 
OF CHICAGO 


PIERWSZY 
NARODOWY BANE 


W CHICAGO. 


róg Monroe I Dearborn ulie. 
KAPITAŁ $8,000.000. 


'WŁESLE; 


Berlin — Niemcy, Wiedań — Auastrya. Prliara' 
burg — Rosya | wszystkie inne enropajsk'e kraje 
jako też na wszystkie kuranjąca pieniądza. 


LISTY KREBYTOWE 


dla nżytku różnych w wszystkia część iw.: 
ta, ściąganie apadkobiaratw (schedow vra. 
kich należności s Polski, Niemiec, Austry, MA 
ay! | wszystkich europejskich krajów »a hstśge 
umiarkowaną komisyg. 


ZARZĄB: 


Jas. B. Forgan, Prez, — David R. Forgan. VI- 
ce-praz. — Geo B. Boulton, Vice-prea.—R:chard 
J. Śtrect, Kasyer.—Ho]mes Hoge, Aset. Kasyer. 
—Angust Blom, Asst. Kaa er Praak E. Browa, 
Anst. Kasyer.—Chas. N. Gillett, Asat, Kaayor. — 
Frank O. Wetmore, Andytor.—Emile K. 1864, 
Zarządca dep. depozytów. —John E. Gard'a, sa- 
rządca dep. wymiany pianiędzy.—Mar May, AS. 
zarządcy dep. wymiany pieniędzy. 


DYREKTORZY i; 


Bamnel W. Allerton.„—John H. Barker.—Geo_ D. 
Boniton.—William L. Brown.—D. Mark Oum- 
minga.—Chas. H. Conover.—James B. Forgat.— 
David R. Forgan.—Nelson Morris.—Samna) M 
Nickerson.—Enugene A. Pike. —Norman B. Ream 
— (George T. Smiih.—John A Epoor.— Otto Young 


50 YEARS’ 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 
COPYRIGHTS ŚC. 


Anyone sending a sketch and descriptinn may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
invention ia probably atean (SER 
tona gtrietly oonSdent tal. HAND on Patenta 
sent free. Oldest agency for securing patentn. 

frough Junno & Co. receive 


Patenta taken t 
sprciul notice, without charge, in the 


Scientific American, 


A handsomely illustrated weekly. Jargest nir- 
culation of any mcientińc qamna Terme, JO a 
year: four months, $L Bold =» New York 


MUNN £ Co,3618s4m: New York 


Brauch Ofhce, /% F St Washington, D. C. 


w znaczkach Ra 
ki, 


abaka ta 


ci od 


Znak ochronny Hiałego Orła. 
4 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mast. 


Severy Olej 
św. Gotharda 


nigdy nie chybi w przynosze= 
niu ulgi w bolesciach reutma= 
tycznych, tucuralgii, opuch- 
nięciach, wywichnięciach, po- 
dagrze, nadmiernym natęże- 
niu i wszelkich zupnieniąch. 


Cena 50 ct. 


szelkie weneryczne 


Severy 


Lekarstwo $ 
na nerki i watrobę 


Pomnaża zdrową działalność 
tychże organów, leczy kon- 
gestyg, krwawe mokrzenie, 
kamien. boleśne mokrzenie, 
chorobę Brighta, żółtaczkę i 
katar pęcharza. z» 
Cena 75 ct. i $1.25. 


fant 3c. Rosyjski tytoń do fajki fnnt po ede. | 
tureckiego tytonin ato m Bâc, Tie 1 
15c. Bibnłki za 
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QAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Wist Pollak Newspaper ia the United Ntatea. 


APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 
Bupraienia ihe interests Of nearly 2,000,800 Poles 
residing throughout the United States £ Canada. 


Subacription Two Dollar per Year. 


RATES OF ADVERTISING: 


1 year « © Ae $45.00 
6 moathe - - z - 826.25 
ME I5CH |, 2 moatha + + = $16.00 
1 month NC Agr s $5.00 
ona time - > - - „00 
gna line one time + . 260 


a isa a 
Raading Wattar 40 centa per line of |asartion. 


The Gazeta Polska read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Soath America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Anatria, Servia, 
Bwitzerland, Turkey, In Asia, Africa and Ava 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland. 
4a realy a First Clasa Adterlistng Midium. 


; Ali communications ought to be addressed: 
W. DYNIEWICZ, 
PUBLISHER "GAZETA POLSKA,” 
632 Noble st., Chicago, I1. 


we Aave oter 406 worka of our own Publicatior 
and “Edition, and Imported Bcoks. 


«| 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Wajstarsze Czasopismo polskie w Stan. Tjednu. 


Wychodzi we czwarfek każdego tygodnia. 
PRENUYWFRATA ROCZNA: 


W Stanach Zjedn., Mekawku i Kanadzie 42.00 
W Europie, Ameryce Środkowej i Pulu- 
dniowej, Azyl, Afryce, Australii . ... 828.00 


POSZUKIWANIA karnych 1 znajomych nh 
wynoszące jednego cala druku na jeden tsa 
50 centów, następnie połową ceny. 
DOSZUKIWANIA na jeden Taz jak i ogłosze 
nia o założeniu jakiego przednięblorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, hezpłatnie. 
ABONENCI zmieniający pom 'enzkania, powinni 
ać stary adres | dofączyć 10c (w zns- 
czkach poczt ) na opłutą zmiany adresu. 
PIENIADZE nalaty przesyłać przez Money 
Order. Exproes Ind w liście registrowauym 
Kwoiy niższa od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych. 


Rękopisów nia t wracamy. 


Wazelkie listy 1 pieniądza adresować należy: 


w. DYNIEWICZ, 
682 Noble st., Chicago, III. 


Pirwsza Księgarnia Polska w Ameryce posiada: 


Kriaski pprno s Europy, oras przeszt” 
48% dział i dziełak własnego wydania i nakładu 


TELEFON MONROE 12586. 


CHICAGO, i*-ge CZERWCA, 1903. 


DZIEJE ZOŁKWI. 
Starodawne gniazdo Zółkiew- 
skich i Daniłowiczów, miasto Zół- 
kiew - 
senta rocznicę swego założenia. 
Z dziejów tego gniazda. z któ- 


rego wyszłu matka króla Jana 
Sobieskiego, podajemy kilka 
szczegółów. 

Andrzej Wysocki, dziedzic 
Winnik i Sopuszyna, te dobra 
darował Stanisławowi _Zółkiew- 
skiemu. wojewodzie  bełskiemu 


Na obszarze Winnik syn Stanisla- 
wa, hetman Stanisław Żółkiewski 
założył miasto i zamek warowny, 
który nazwano Zółkwia. Zygmunt 
III potwierdził w r. 1603 założenie 
i nadał miastu nowemu prawo i 
przywileje. Po śmierci hetmana 
na połach cecorskich dziedzicem 
Zółkwi 'został Jan Daniłowicz, 
maż Zofii Zółkiewskiej, naprzód 
krajczy koronny, potem kaszte- 
lan lwowski, w końcu wojewo- 
da ruski. Córka Duniłowiczów, 
Teofila, żona Jakóba, a matka 
króla Jana IIF, wniosła Zółkiew 
w dom Sobieskich. Jan Sobie- 
ski rozszerzył i upiększył mia- 
sto, szczególnie zamek i kościo- 
ły i często tu przybywał. Jeszcze 
w roku 1662 jauko chorąży koron- 
ny, Sobieski podejmował tu 
wspaniale króla Jana Kazimierza 
z Żoną. 

W r. 1676 po powrocie z wy- 
prawy Żurawińskiej Jan HI zastał 
w Zółkwi małżonkę swoją i posłów 
od Ludwika XIV i Karola II z 
życzeniem z powodu wstgpienia 
na tron. W r. 1684 po powro- 
cie z wyprawy wiedeńskiej, wiel- 
ki wojownik odebrał tu bo u* 
roczystym obchodzie w kościele 
parafialnym z rak nuucyusza Pal- 
laviciniego, poświęcony miecz i 
kapelusz, przysłany od papieża 
Innocentego XT. 

Po raz ostatni Zółkiew wi- 
działa króla Jana w r. 1693, w 
którym, zapadłszy na zdrowiu, 
mieszkał tu przez 10 miesięcy. 
W zamku żółkiewskim spisano 
wówczas umowę _ przedślubną 
przed wydaniem córki królew- 


_ skiej, Teresy Kunegundy, za ele- 
ktora bawarskiego, Maksymilia- 


na. 

W r. 1740 Marya de Bouillon, 
córka królewicza Jakóba, sprze- 
dała Zółkiew ks. Michała Kaźm. 
Radziłwiłowi, od których otrzy- 
mał ja w r. 1785 na zaspoko. 
jenie długu swego plenipotent 
Radziwiłłów Adam Józefowicz, 


a po nim przeszła Zółkiew w 


ce rodziny Głogowskich, od 
rych przez kilkunastu dopiero 


_ laty miasto odkupiło te pamiątki. 


nocnym 


NIEMCY O PUŁASKIM. 

Ciekawe szczegóły podaje ko- 
respondent washingtoński Koeln. 
Volks Ztg. o podarowanym A- 
meryce przez cesarza Wilhelma 


pomniku Fryderyka W. 


"Wszyscy byli pewni — pisze 


korespondent— że posąg stanie 
w parku Lafayetta, przy pół- 


frontonie Białego Do- 


w Galicyi, obchodziło, 300 į 


się posag konny generała Jac- 
ksona, na obu zaś rogach, na- 
przeciw Białego domu posągi ILa- 
fayetta i Rochembeau, bohate- 
rów francuskich z wojny o nie- 
podległość. Do zapełnienia sa 
jeszcze dwa rogi. Wszycsy niem- 
cy uważali za rzecz niepodlegają- 
ca dyskusyi. iż staną tam posągi 
baronu Steubena. generała nie- 
mieckiego i Fryderyka II, który 
był “jedynym koronowanym przy- 
jacielem młodej republiki”. Sta- 
ło się jednak inaczej. Kongres 
zwlekał z uchwałą pomniku Steu- 
bena, na porządku dziennym 
znalazł się natomiast wniosek a- 
by na skwerze Lafayetta posta- 
wić pomnik nieznanemu (?) Pola- 
kowi Pułaskiemu, kosztem skar- 
bu państwa. Przyjęcie tego bilu 
było rzecza pewna i w ostatniej 
chwili postanowił niemiecki re- 
prezentant Bartold poprawkę, a- 
by w tekscie dodano przy sło- 
wach: "generałowi Stuebenowi;” 
teraz nie mógł już kongres o- 
świadczyć się przeciw dawno 
przyrzeczonemu pomnikowi Steu- 
bena. Bill przeszedł, naturalne 
jednak następstwem jest to, że 


w parku  Lafavetta ' zabrakło 
miejsca” na pomnik dla Fryde- 
ryka II. A przecież to dałoby 
się urządzić, zwłaszcza że istnie- 
je plan, iż pomnik generała Jac- 
ksona: ma być usunięty i posta- 
wiony na Pennsylvania ave. o- 
bok pomnika Washingtona, gdzie 
właściwie stać powinien. Słowem 
nie chciano znaleść odpowiednie- 
go miejsca na pomnik Frydery- 
ka II i oświadczono na koniec, że 
ma stanać na podwórzu skade- 
mii wojskowej, co jednak w tym 
roku z powodu  przebudówek 
stać się nie może. Natomiast dla 
polaczka Pułaskiego znaleziono 
miejsce i o dziwo, tam gdzie 
miał stanać pomnik Fryderyka 
Il.Niemcy zatem poczytuja so- 
bie za wielkie ubliżenie takie 
postępowanie {ze strony Amery- 
kanów. 


FINLANDYA I POLSKA. 

Niemiecke gazety przepełnio” 
ne sa syntymentalnemi skarga- 
mi na straszny ucisk finlandczy” 
ków przez rząd rosyjski, a przo- 
‘duja w tem wszystkie pangier- 
mańskie i hakatystyczne organa. 
Zapominaja przytem, że to spra” 
wa polityki wewnętrznej kraju, 
do której sasiadowi mieszać się 
nie wolno, co z taką emfaza 
głosiły gazety niemieckie, gdy 
w austryackiej radzie państwa 
poruszono polsko-pruskie stosun- 
ki. To samo mogą rosyanie po- 
wiedzieć, gdy chodzi o Finlandyę. 
Zresztą skargi takie w niczem 
finlnndczykom nie pomogą, za- 
szkodzą im owszem, ponieważ 
Rosy» bardzo jest 'zazdrosna o 
swój wpływ we własnym kraju 
iw danym razie silniej jeszcze 
śrubę przyciągnie. Spodziewać się 
tego nawet można po ostatniem 
wystąpieniu skandynawskiego po- 


ety pangermanizmu  Bjornsona, 
którego wiersz: "Przy odebra- 


niu ostatniej poczty z Finlandyi'* 
w niezwykle ostry sposób zacze” 
pin cam i zabrania mu, wstępu 
na wolna skandynawską ziemię. 
Słusznie wobec tego zauważy- 
ła 'Sches. Volks Zeitung”, że 
Rosya staje raczej w obronie fin- 
landczyków, uciskanych przez 
tamtejszą mniejszość szwedzką, 
reprezentującą co prawda inteli- 
gencyę i większość posiadłości 
w Finlandyi. Rdzenna ludność fi- 
nów skarżyła się oddawna, na 
teroryzm szwedzkich przyby: 
szów, a z tego stanu rzeczy sko- 
rzystuł rząd rosyjski bardzo 
zręcznie i ujmując się rzekomo za 
pokrzywdzonemi finami, zabiera 
sobie hegemonię w kraju. Nie u- 
niewinnia to bynajmniej polityki 
rosyjskiej, lecz najmniej już ha- 
katyści maja prawo ujmować się 
za swemi “braćmi” w Finlandyi, 
gdy tak stanowczo wypraszają so” 
bie interwencyę w sprawie nie 
mniej od finlandczyków uciska- 
nych polaków w Prusach.. 


KURCZYCIELE ZIEMI. 

W "Biesiadzie literackiej” po- 
jawił się artykuł, który zwrócił 
uwagę prusy w W. K. Poznań- 
skiem, a który w czarnych bar- 
wach przedstawia stosunki kolo- 
nizacyjne. Autor artykułu, pod- 
pisujacy się pseudonimem *"Skar- 
bnika”* pisze: 

Opinia publiczna w W. K. 
Poznańskiem *'flaczeje””. Określe, 
nie to wprawdzie nie trąci salo- 
nem, ale w dosadności swej maluje 
wybornie stosunki, które się 
w tym kraju wytworzyły przy a- 
pormalnych warunkach bytu. Tak 
jest! Opinia fłaczeje, ludzi mięk- 
kich a wygodnych, ceniących 
spokój i pragnących nie narażać * 


-niezdrowia nie mogą Z 


się nikomu, coraz więcej błąka 
się po ulicach Poznania. Z po- 
wodu tego nietylko walka z roz- 
panoszonem karciarstwem toczy 
się słabo, ale co gorsza kurczy- 
ciele ziemi przechadzają się z du- 
mą, pewni bezkarności zupełnej. 
Nawet prasa co jest wprost nie- 
zrozumiałem w wielu wypadkach 
przemilcza fakty  oburzające 
albo też nie piętnuje ich należy- 
cie albo wreszcie podąsawszy się 
łagodnie. po krótkim czasie 'za- 
pomina” o czynach obywatela, 
który zamiast figurowania na ezar- 
nej tablicy po wieczne czasy, 
powraca do czci w całej pełni! 

Głosy oburzenia na taki stan 
natury 
rzeczy rozlegać się dość donośnie 
na całym obszarze W. Ks. Po- 
znańskiego, stąd też radzi jesteś- 
my, że nareszcie znalazło się 
pismo, które nie drży przed moż- 
nymi i prawdy nie lubi owijać 
w bawełnę. Pismem tem jest or- 
gan, odrodzony zupełnie pod 
nową redakcya— “Dzien. Berl”. 
Czy młody redaktor *'Dzienni- 
ka” będzie Herkulesem, który 
zdoła oczyścić poznańska stajnię 
Augjasza, czas pokaże. na razie 
jednak twierdzić należy, że mio- 
tłę ujęły silne ręce i puściły ja 
z niezwykłym rozmachem w ruch! 
Gdyby nie prawdomowność "'Dz. 
Berl.” nie dowiedzielibyśmy się 
świeżo kiiku rysów, bardzo smu- 
tnie malujaących niektóre sfery 
iteligecyi poznańskiej. 

Cieszylibyśmy się np., że mimo 
miliardów swoich, komisya kolo” 
nizucyjna nie czyni w ostatnich cza- 
sach zbyt dotkliwych szczerb w 
polskiej własności ziemskiej; na- 
pawało też nas dumą. że jeden 
człowiek w ciagu roku zdołał 
wykupić zrak niemieckich i roz- 
parcelować tyle ziemi, ile nie 
potrafiła zagarnąć szponami nie- 
miecka instytucya wynaradawia- 
jaca. "Kolonizacya nie robi po- 
stepów” — mówiliśmy niezadowo” 
leni, i ciężar przygniatajacy spa- 
dał nam z serca. 

"Prawda— odpowiada na to 
“Dzien. Berl.'”*—kolonizacya nie 
czyni postępów, ale dla czego 
się ta dzieje” Sądzicie może, że 
obywatelstwo polskie stanęło na 
tak silnych nogach, że nie po- 
trzebuje ogladać się na brzęk ta- 
łarów pruskich? Nie łudźcie się 
pozorami i nagiej prawdzie zaj- 
rzyjcie śmiało w oczy! Leczyć 
może tylko ten, kto dokładnie 
zna chorobę i nie tai niebezpie- 
czeństwa, my cała grozę choroby 
znamy i dla tego wcześnie ude- 
rzamy w wielki dzwon, zwołują” 
cy do apelu. Komisya koloniza- 
cyjna dla tego tylko nie zakupiła 
w zeszłym roku większych obsza- 
rów ziemi polskiej, że uczynić te- 
go nie chciała! Czynności jej roz- 
łączone sg na lata, nie na mic- 
siące, i budżetu przekraczać nie 
wolno. Zakupiła tylko 10 mająt- 
ków większych i 2 gospodarstwa 
włościańskie, gdyż, kupując wię- 
cej, naraziłaby się na przeholowa- 
nie funduszów. Gdyby jednak 
chciała, to spustoszenia porobi- 
łaby od razu okropne.” 

W te mniejwięcej słowa prze- 
mówiło pismo berlińskie i, nie- 
stety! twierdzenie swoje popar- 
ło dowodami tak wyraownie, że 
oponowanie nie ‘przydałoby się 
na nie. 

Z tych dowodów pokazuje się, 
że komisya mogła przebierać w 
majątkach, jak w ulęgałkach, i 
że mogła ubiegać się tylko o naj- 
dogodniejsze dla siebie nabytki, 
kierując się zasadą takiego sku- 
wania pierścieniem żelaznem au- 
tochtonów, że ogniwa przylegają 
do siebie, jak gdyby wypalo- 
ne w ogniu. Nie 10 bowiem, 
lecz 94 majątków większych za- 
ofiarowali sprzedawczycy poznań- 
sey komisyi  kolonizacyjnej i 
nie dwóch, lecz 46 gospodarzy 
włościan oświadczyło gotowość 
wejścia w posiadanie talarów 
pruskich za szmat ciała swej mat- 
ki karmicielki. 

Dziennik spełnił czyn obywa- 
telski tem ostrzeżeniem, który ró- 
wna się memento mori, lecz ró- 
wnocześnie i tu, nawet w tym 
śmiałym organie widzimy pewne 
nieomówienia. Dla czego pismo 
nie wydrukowało imiennego wy- 
kazu niedoszłych kurczycieli oj- 
czyznył Znając ich z imienia i 
nazwiska, łatwiej było, czy to Ban: 
kowi Ziemskiemu, czy Spółce 
Parcelacyjnej, dotrzeć również z 
talarami, zatkać chciwość, a zie- 
mię utrzywać. 

Inny fakt “sflaczenia” opinii 
czerpiemy również z tego pisma. 
Umarł w W. Ks. Poznańskiem 
magnat, pan cała gęba, które- 
go majątki w ziemi rozciągają 
się na kilka mil wokoło wspa* 
niałej rezydencyi. Wszystkie pi- 


sma tamtejsze rozdarły natych- 
miast szaty na znak wielkiej 
żałoby, podnosiły zasługi zmarłe- 
go, jego wiedza głęboka, prawość 
charąkteru, litowały się nad kalec” 
twem nieboszczyka,  drukowały 
bądź w całości, bądź w streszcze- 
niach, panegiryki na cześć "bo" 
gatego a nieszczęśliwego człowie” 
ka”. Siedmiu mowców pojechało 
na pogrzeb, ażeby przy wyniesie- 
niu trumny podczas pochodu i 
nad grobem, wielbić niepożyte za- 
sługi wielkiego męża. 

Piękna jest nietwapliwie ma- 
ksyma starożytnych Rzymian, na- 
kazująca wyrażać się de mortuis 
nihil, nisi bene, ale w społeczeń- 
stwie, które walczy, cierpi i 
wytęża wszystkie siły swoje, aże- 
by, obok ;bytu, ratować także 
godność narodową, daleko stoso- 
wniejszą być musi reguła mówie- 
nia de mortuis aut nihil aut 
juste. Tak postąpił * Dziennik 
Ber’. i postąpił dobrze 

Przypomiał on, że ten maż bo- 
gaty— hr. Leon Skórzewski na 
Lubostroniu— popełnił dwa czyny 
przeciw narodowe. Nie zasłużył 
się zmarły niczem, natomiast fi- 
guruje na onej czarnej tablicy 
z wypisanemi nazwiskami sprze- 
dawczyków. Nietylko, że sam 
sprzedał jeden z piękniejszych ma- 
jatków swoich komisyi koloni- 
zacyjnej — Bukowiec w powiecie 
Świeckim— ale jeszcze zaprzepa- 
ścił majątek sierot, po bracie po- 
zostałych oddał bezpowrotnie w 
ręce niemieckie kilkanaście tysię- 
cy morgów ziemi chlebodajnej. 

Trudno iść dalej w 'zapomnie* 
nia” i pobłażaniu! I jakże wo- 
bee takich czynów zachowuje 
się królowa "Opinia? Biedaczka 

śpi, wie i nie może się ocknąć, 
choć pismo, o którem mowa, 
gwałtownie pociąga za sznur od 
wielkiego dzwonu i zwołuje na 
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trwogę: 


MOWA J. BOJKI. 

LWOW.—Na uroczystości 300 
rocznicy istnienia Zółkwi, gdzie 
się urodził słynny hetman pol- 
ski Zółkiewski i król Jan III 
Sobieski, wypowiedział “znany 
poseł chłopski Jakób Bojko na- 
stępujaca mowę: 

Bracia rodacy! Gdyby tu sta- 
nal między nami dziedzic tego 
grodu, bohater Zółkiewski, albo 
późniejszy, kochany Sobek i zo- 
baczył nas tak wielką gromadę 
na swym podwórzu, to z pew- 


nością by nas zapytali: "ludzie. 


dobrzy: a“po™ cóż tak Ticznie 
tu się właśnie dziś zeszliście! 

Czy uchowaj Boże bisurmanie, 
turey, lub jhorda tatarska) cig- 
gnie od Lwowa iwy przed ja- 
syrem tutaj szukacie schronie- 
nia? Cóżbyście im odpowiedzieli: 
Kochani bohaterowie ani hor- 
dy dzikie nam grożą, ani szuka- 
my tutaj schronienia, ale przy- 
szliśmy się pomodlić za wasze 
dusze, przyszliśmy Wam oddać 
cześć, za Wasze prace, trudy i 
życie, któreście nieśli w obro- 
nie drogiej naszej ojczyzny. A 
lubo dziś nie bojemy się Tur- 
ków, toć mamy innego wroga, 
a on mało  miłosierniejszy od 
tych, który za Waszych czasów 
gnębili polska krainę. Wróg ten 
nie wiaże nas niby, i nie pę- 
dzi w jasyr, ale zmusza nas i 
nasza  dziatwę do opuszczania 
zagród ojczystych, i szukania ka- 
wałka czarnego chlebuszka w olr 
cych krajach. Zdrajca ten naszej 
doli nazywa się—któż tego dziś 
— nie wie—bieda. 

Dla zrodzenią biedy miał się 
kto u nas od wieków przyczy- 
nić, ale do jej zguby, ani wtedy, 
ani później zabrakło człowieka. 

Później, gdy kraj nasz na trzy 
sztuki rozdarto podstępnie i nie 
po bożemu, to nasi opiekunowie 
jak zwykle opiekunowie, patrzyli 
i patrza, aby tylko z biednego na- 
rodu wyssać co się da, a my 
skazani na wolę bożą i własne 
ręce widzimy—jak ta bieda wpi- 
ła w cały nasz kraj i naród swo- 
je szpony, i myśli że to już tak 
ych będze dusić do nieskończono- 
ci. 

Jużci bieda tak sobie może 
myśleć, ale moi bracia, chociażjto 
takie stworzeńko jest nie ustęp- 
ne, i choć się w nas tak od wie- 
ków zakochała, że niby jej ani 
wielką siekiera od nas trudno od- 
cigć, choć się pcha bezwstydnie 
do okien nietylko chat wiejskich, 
alei do pałaców; to i na nia 
sa różne sposoby, a tylko je trze- 
ba znać, i chcieć ich radykalnie 
użyć. 

Sposób ten wynaleźli ludzie, 
mądrzy, ludzie, którym się ta be- 
stya dała we znaki, a którzy sobie 
powiedzieli: Hola Maćku, nie tak 
mi graj, nie damy się tak ponie- 
wierać. I przy pomocy Bożej u- 
krócili biedzie cugli aż miło, a 


wiecie bracia czem? Oto oświatą, 
pracą i oszczędnościa. Owóż wie- 
rzajcie mi, że innych leków na 
świecie—na zabicie biedy nie by- 
ło i nie ma. 

W słowach ciepłych; i podnio- 
słych omawiał w dalszym ciągu 
p. Bojko potrzebę oświaty i o- 
szczędności, a przemówienie swo- 
je ciągle oklaskami / przerywane 
zakończył słowy następujacymi: 

Dowiedziawszy się, że macie 
mieć tak śliczny obchód, znając 
to pamiątkowe miejsce, a kocha- 
jac prochy tych bohaterów, co 
spoczywają w podziemiach tutej- 
szego kościoła. przybyłem tutaj 
między was, nie jako jaki na- 
uczyciel, ale jako chłop pragna. 
cy, aby nasz wieśniak czy pol- 
ski, czy ruski obudził się z wie- 
kowego snu, bo jego godzina 
wybiła, a biada mu—gdy swe- 
go przeznaczenia nie rozumie. 

Dla tego gdy nie mam dla 
was srebra ani złota, co mogę 
to wam daję ja biedny sierota. 

A jeżeli bodaj 10 ludzi sko- 
rzysta z mych rad, które naby- 
łem z praktyki życia, iz tego co 
widzę u obcych narodów, to już 
mój trud będzie aż nadto wy- 
nagrodzony. 


KARYKATURY 

Kto się chcę naśmiać do roz- 
puku, niech sobie zaprenumeru- 
je pismo  satyrystycznothumory* 
styczne pod tytułem "Karykatu- 
ra”. Jest to pismo ilustrowane 
i redagowane przez zdolnych pu- 
blicystów. Pronumerata roczna 
wynosi 4 dolary. Adres: "Ka: 
rykatura”, ul. Zyblikiewicza 15 
Lwów, Galicyau, Europa. 

—W tursburgu zaczęło wycho 
dzić nowe francuskie pismo. 
Gazety paryskie cieszą się z te- 
go wielce, że niemcom po 38 
latach nie udało się ludu zgerma- 
nizowąć. 


KOMITET WRZESIŃSKI 
PRZED SADEM PRUSKIM. 

Komitet funduszów wrzesiń” 
skich rozwiązał się i wszelkie 
swe czynności i fundusze prze- 
lał na nowy komitet, ,utworzo- 
ny w Krakowie a składający 
się z najwybitniejszych osób Kra- 
kowa, należących ' do sławetnego 
obozu stańczykowskiego. 

Rząd pruski wytoczył proces 


wszystkim członkom komitetu 
wrzesińskiego. Obawiając się skon“ 
fiskowania. funduszów przez 


rząd pruski, komitet postanowił 
wysłać je za granicę. Oba komi- 
tety ogłaszają następujące oświad- 
czenie: 

Niżej podpisani podaja do pu- 
blicznej wiadomości, że ze wzglę- 
du na trudności, jakie wskutek 
wytoczonego oskarżenia powsta” 
ły w dalszem zarządzeniu fundu- 
szami zebranemi tak “na rodzi- 
ny i dzieci skazanych w proce- 
sie wrzesińskim" jak i "na mło” 
de pokolenie w zaborze pruskim”, 
komitet zarządzający dotychczas 
temi funduszami rozwiązał się i 
przelał dalsze czynności wraz z 
funduszami nowo w tym celu u- 
tworzonemu komitetowi z sie- 
dzibą w Krakowie, w sklad któ- 
rego wchodza: ks. prałat dr. Chot- 
kowski, jako przewodniczący; me- 
cenas dr. Bednarski, jako sekre- 
tarz, oraz pp. prof. dr. Jordan, 
prof. dr. Kostanecki, prof. dr. 
Milewski, prof. dr. Morawski, 
prof. d. Wicherkiewicz. 

W obec tego niżej podpisani 
proszą interesantów o odnoszenie 
się odtąd do tegoż komitetu. 

W imieniu byłych Komitetów 
Poznańskiego i  Wrzesińskiego: 
Stefan Chociszewska, Józef Ko- 
ścielski, Felicyan Niegolewski, 
ks. prałat Antoni Stychel, Adam 
Woliński, Stanisław Ziołecki. 

Niżej podpisany Komitet, przy- 
jawszy w dalszą ostateczną ad- 
ministracyę fundusz zebrany''dła 
rodzin i dzieci skazanych w pro- 
cesie wrzesińskim”, oraz fundusz 
"dla młodego pokolenia w zabo- 
rze pruskin””,prosi interesantów, 
aby z odnośnemi wnioskami u- 
dawali się wprost do sekreta- 
rza Komitetu pana  mecenesa 
dr. Tadeusza Bednarskiego w 
Krakowie, Wiślna 3. 

Ks. prałat dr. Chotkowski, dr. 
Tadeusz Bednarski, prof. dr. Jor- 


dan, prof. dr. Kostanecki, 
prof. dr. Milewski, prof. dr. 
Morawski, prof. dr. Wichekie- 
wicz. 


OFIARNOSC POLSKA. 

Pośród amerykańskiej Polonii 
wypadki zobojętnienia i odstęp- 
stwa od wiary swych ojców są 
częste, ale też nie brak jest 
wypadków i wielkiej  ofiarno- 
ści, gdy idzie o chwałę Bożą. 
Bez przesady możemy powie- 
dzieć, że daleko więcej dałoby 
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wyższej góry na świecie (rauri- 
sankaru w Himalajach, której 
wyskość wynsoi 8,480 metrów. 
się zanotować pochwały i uznania 
godnych wypadków, aniżeli wy- 
padków zasługujących na naga- 
nę i potępienie. 

Jak wielkia jest ofiarność na- 
szego ludu na rzecz budowy ko: 
ściołów polskich, tego najlepszym 
dowodem jest osada polska w Co- 
lumbus, w stanie Nebraska. Mie- 
szka tam około 50 polskich ro- 
dzin i wszystkim powodzi się do” 
brze. Dorobiwszy się mienia za- 
pragnęli teraz własnego polskie- 
go kościoła i polskiego księdza, 
a nie zbyt długo czekać na u- 

zeczywistnienie swych życzeń 
załatwili prawie na poczekaniu 
sprawę funduszów potrzebnych 
na budowę kościoła. 

Znalazł się tam bogaty polak, 
nazwiskiem Andrzej Paprocki, 
który ma budowę kościoła ofia- 
rował $5,000. inne zaś familie zo- 
bowiązały się do złożenia natych- 
miast po %25. Tym sposobem 
zbierze się około 7,000, a ta su- 
ma wystarczy na wybudowanie 
przyzwoitego kościołka. Osada 
polska w Colubus, Nebr., wkrót- 
ce rozpocznie budowę światy- 
ni Pańskiej, a obecnie czyni u 
księdza biskupa starania, celem 
pozyskania dla młodziutkiej pa- 
rafii księdza. 

Wypadki tej ofiarności nie są 
wcale odosobnione, ale są pra' 
wie powszechne, bo wszystkie 


nasze polskie kościoły powstały 
z dobrowolnych ofiar polaków, 
pracujących ciężko i w pocie 


czoła na kawałek chleba. 

W dawnej Polsce wielcy pano“ 
wie budowali kościoły, teraz zaś 
ich miejsca zajał polski, robo- 
czy lud. 


ZBROJA SIĘ. 

Stany Zjednoczone Amerki pół- 
nocnej zamierzają w najbliższym 
czasięę wybudować 48 nowych o- 
krętów pancernych i 24 krażo- 
wników pancernych I. klasy. 
Wszystki ete okręty mają być zbu- 
dowane ażdo roku 1910. Amery- 
ka zamierza wystapić przeciwko 
rozpościeraniu się państw euro- 
pejskich w innych częściach świa- 
ta i wogóle zniszczyć mocartwa 
europejskie. Początek ma być 
zrobiony z Niemcami, które na 
morzu są najsłabsze a na końcu 
przyjdzie Anglia, jako najsilniej: 
SZA. 

Tak piszę niemieckie gazety. 
Ze Ameryka północna coraz 
wzrata w siły, nie ulega watpli- 
wości, jak również ito, że prę” 
dzej czy później przyjdzie do 
groźnego starcia pomiędzy Ame- 
ryka a Europa, przyczem łatwo 
stać się'może, że Ameryka zosta- 
nie górą. 


NOWA MASZYNA DO 
SKŁADANIA CZCIONEK. 
**Oesterreichische Metallnrbei- 

ter Zeitung” donosi, że pewien 
inżynier zakładów Schukerta, po 
4 latach studyów i pracy wyna“ 
lazł nowego systemu maszynę 
do składania czcionek, która 
prawdopodobnie w ciągu już kil- 
ku najbliższych miesięcy ukaże 
się w handlu. Skonstruowana 
przezeń maszyna znajduje się już 
od roku przeszło w podróży i 
została wypróbowana w kilku 
największych drukarniach konty- 
nentu, budząc podziw prawdziwy. 
Dzięki tej maszynie, składacze 
czcionek staną się zupełnie zbęd- 
nymi. Maszyna zecerska porusza- 
ną jest za pomoca zwykłej maszy - 
ny do pisania, a autor pisząc na 
tej maszynie swój manuskrypt, 
układa równocześnie czcionki do 
druku. Po ukończeniu pisania 
manuskryptu, bierze się popro- 
Stu gotowy już skład i po doko- 
naniu ewetualnych poprawek, 
odnosi wprost pod maszynę do 
drukowania. Jeśliby maszyny te 
okazały się istotnie praktyczne- 
mi w użyciu, nastąpiłby w dru- 
karstwie całem niesłychany prze- 
wrót, gdyż składanie dzienników 
i dzieł odpadłoby zecerom zupeł- 
nie. Maszyny te pracują zupeł- 
nieg bez hałasu i są wielkości 
maszyny do szycia, a więc o 
wiele mniejsze od znajdujących 
się dziś w użyciu maszyn czcion- 
kowych. 


WYLUDNIANIE NORWEGII. 

Wychodźtwo z Norwegii wzmo- 
gło się tak dalece w ciagu osta- 
tnich lat, że zaczyna budzić po- 
ważne obawy. Ludzie młodzi, 
żądni pracy, opuszczają kraj gro- 
madnie, a w wielu wsiach nie 
ma już wcale młodzieży. *'Ver- 
dens Gang” pisze, że domy o- 
pustoszały, a pola leżą odłogiem, 
bo mieszkacńy wywędrowali do 
Ameryki i to nietylko ubodzy i 
pozbawieni zarobku, ule i zamo- 
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żni, posiadający grunta. Władze 
wojskowe 


stwierdzają znaczne 
zmniejszenie młodzieży, zdatnej 
do służby, a technicze szkoły 


stały się mimowolnemi “biurami 
eksportowemi””, które kształcą ro. 
botników dla przemysłu amery- 
kańskiego. Cyfry zresztą mówia 
więcej, niż wszelkie opisy. 

W roku zeszłym wywędrowało 
z Norwegii nie miej, niż 40 
tysięcy osób, a w roku bieżą- 
cym zanosi się nato, że cyfra 
ta będzie jeszcze o 10 tysięcy 
wyższą. 

fm 

NOWA OSADA POLSKA. 

Jak silnie wzmaga się emi- 
gracya polska do Stnaów Zjedno- 
czonych, świadczy okoliczność, 
iż ciągle powstają osady polskie. 

W pobliżu miasta Buffalo po- 
wstała w West Seneca nowa pol- 
ska osada, licząca obecnie prze: 
szło 250 rodzin polskich i kilku- 
set mężczyzn Polaków, nieżona- 
tych. Ponieważ w West ‘Seneca 
znajduje się ogromne lejarnie że- 
laza i stali, przeto West Senaca 
jest znana pod nazwa Steel Plant. 
W West Seneca istnieja ogromne 
fabryki żelaza, dające zatrudnie- 
nie kilkunastu tysięcom 'robotni- 
ków, a powstaja coraz to nowe, 
a zatem osada polska w West Se~ 
neca będzie w przyszłości rozwi- 
jać się i za kilka lat będzie jedną 
z największych osad polskich. Po- 
lacy, zamieszkali w West Sene- 
ca, krzatają się około zorganizo” 
wania własnej polskiej parafii i 
już odbyli kilka wspólnych na- 
rad w tej sprawie. 


DO DARMOCZYTALSKICH. 
"Związek Chłopski”, pismo 
ludowe, wychodzące w zachod 
niej Galicyi, zwraca się do nie- 
płacących pronumeratów w nu- 
stępujący oryginalny sposób: 
Tym, co nie płacą prenumeraty, 
Warto u wójta wyliczyć baty, 
By sobie dobrze zapamiętali, 
Ze Związek chłopski” darmo czy- 
tali... 
Widział kto kiedy chłopa takie- 
go, j 
Coby nie płacił "Związku chłop- 
skiego”! 
To jest po áwińsku, brzydko nie- 
ładnie! 
z kieszeni 
kradnie! 


ILE KOSZTOWAŁ NEW YORK? 


PastRowie, na którem powsta- 
ło tak wspaniałe dziś milionowe 
miasto Nowy York, w r. 1668 
nabyte zostało przez Holendrów 
od Indyan za 10 koszul, 80 par 
pończoch, 10 strzelb, 30 kul, 80 
funtów prochu, 30 toporów i 
miedziany kociołek. Z dobitego 
targu obie strony były zadowo- 
lone. 


Taki “Związkowi” 


— Seboygan, Wis., 5 czerw. 
Ogień w fabryce Phoenix w 
Chair wczoaj rano narobił szko- 
dy na %30,000. Ogień ‘rozpoczął 
się w bezymencie. Fabryka była 
zabezpieczona na 285,000. 

—Wielki międzynarodowy kon“ 
gres chemików obraduje w Ber- 
linie, w gmachu parlamentu. 


—oObliczono, że 247,000 ton 
stali zamienia się co rok w proch 


pod kołami pociagu kolei że- 
laznej. 
Nowe Obrazy... 

W tych dniach otrzymaliśmy 
znaczny zapas obrazów wprost z 
klasztoru na Jasnej Górze w 
Częstochowie i sprzedajemy je 
po następujących cenach: 
SWIETA TRÓJCA, kolorowa 


heliograwura na chińskim papie- 

rze obraz prześliczny. Rozmiar 

obrazu 16x20 cali. 

Cena : 60c. 
MATKA BOSKA CZĘSTOCHO- 
WSKA, wspaniała heliograwura 

kolorowa na mocnym papierze. 

Rozmiar obrazu 16x20 Cena 60c. 
MATKA BOSKA ROZANCO- 
WA, piękna heliograwura kolo- 

rowa na mocnym papierze. Ro: 

zmiar 16x20 cali. Cena 60c. 
MATKA BOSKA NIEP. POCZ. 
piękna kolorowa heliograwura 
na chińskim papierze. Rozmiar 
16x20. Cena 60c. 
ŚWIĘTY JÓZEF opiekun Pana 

Jezusa piękna heliograwura ko- 

lorowa na chińskim papierze. 

Rozmiar 16x20. Cena 60c. 
ŚW. FRANCISZEK z Asyżu fo- 

tograwura kolorowa pięknie wy- 

kończona. Rozmiar 16x20 Ce- 
na 60c. 
SW. KAZIMIERZ królewicz pol- 
ski ozdobnie wykończona foto- 
grawura kolorowa na grubym 
papierze. Rozmiar 16x20. Ce- 
na 60c. 
W. DYNIEWICZ. 
532 Noble st. Chicago Ill. 
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Wiadomości Krajowe. 


Kanał panamski. 


WASHINGTON, 11 czerwca. — 
W ostatnich dniach odbywały się 
ważne konferencye ministra Hay 
z ludźmi stojącymi w związku 
z przedsiębiorstwem kanału pa- 
namskiego a na nich postanowio- 
no stanowczo zakończyć tak czy 
owak pertraktacye z Kolumbia. 
Z ratyfikacya odnośnego trakta- 


| tu szło dotąd jak wiadomo bar- 


dzo ciężko. 

Minister Hay nie zdecydował 
się na żaden krok ważniejszy 
czekając na odpowiedź. Ale cier- 
pliwość Roosevelta jest już tak- 
że wyczerpana i rzad Kolumbii 
pewnie zechce się z tem racho- 
| wać. Dnia 20 bm. zbiera się'kon- 
gres Kolumbii i zapewne coś 
decydującego w tej sprawie u- 
czyni. W razie gdyby dalej zwle- 
kał i odwłóczył, wszelkie pertrak- 
tacye zostana zerwane, a prezy- 
dent rozpocznie pertraktacye z 
rządem  nikaraguańskim i Co- 
sta Rica o przekopanie kanalu 
przez te kraje. 
WASHINGTON 18 czerwca. — 
' Prezydent Roosevelt jest zdecy- 
dowany za jakabadź cenę dopro- 
wadzić do skutku traktat z Ko- 
lumbią, odnoszący się do budo” 


| wy kanału Panamskiego. 


Obywatele przesmyku panam- 
skiego sprzyjają Stanom Zjedo- 
czonym do tegojstopnia, iż oświad: 
czają. że w razie gdyby rząd 
kolumbijski robił trudości co do 
sankcyonowania traktatu to oder- 
wą się od Kolumbii. ogłosze się 
Państwem oddzielnem i podpi- 
szą traktat ze Stanami Zjedno- 
czonemi. 
| Prezydent Roosevelt sprzyja 
temu planowi i poprze go całą 
siłą, gdyby Kolumbia miała na- 
dal robić trudności Stanom Zje- 
| dnoczonym. 

Kilku ministrów kolumbijskich 
Stoi po stronie Stanów  Zjedno- 
czonych i radzi swemu rządowi, 
aby przyjęto i podpisano traktat. 


powodzie. 


ST. -LOUIS Mo. 11 czerwca, — 
Woda na rzece Mississippi wzniosła 
Się tu wczoraj runo 78 stóp wy- 
Sokości, grożąc zalewem calej 
okolicy. Dwie części East St. Lo- 
uis, mającego 82000 mieszkań- 
ców, są zalane wodaą— trzecia zaś 
brzepełuiona osobumi. szukający 
mi schronienia. Zachodzi obawu, 
Że wkrótce całe miasto zostanie 
zalane, to też mieszkańcy na ło 
dziach i statkach wynoszą się W 
inne bezpieczniejsze miejsca. Mie- 
szkania ich i rzeczy zostaja na 
łasce rozhukanego żywiołu i no- 
cnych rabusiów. 

Po za miastem pracuje 25,000 
osób nad nuprawianiem i wzma” 
enianiem bocznej tamy rzeki. 
Wzbierająca woda, zagraża roz- 
waleniem tamy, a za tem idzie 
Straszna katastrofa. Gdyby do 
tego przyszło w mieście, połowa 
budynków zostałaby zrujnowana. 
Boczne tamy na całej przestrzeni 
bodmywa woda. Robotni- 
cy daremnie pracują, zapychając 
workami napełnionymi piaskiem 
bodmyte miejsca. Zaledwie wodę 
zutamują w jednem miejscu, gdy 
ta przelewa się już w drugiem. 

Najwięcej zagrożone dzielnice 
sa pomiędzy ulicami Broadway 
i Missouri avenue i od Siódmej 
|do Dwunastej avenue. Nad ra- 
nem woda wydarła dziurę w ta* 
mię fna północnej stronie miasta 
1 z hukiem zalała dolną część 
miasta. W wapadku tym kilka 
[osób miało zginąć. Także z połu- 
| nia i zachodu miasto zostało za” 
lane, a 5000 osób musiało szukać 
Schronienia. Woda przerwała na- 
Byp kolei Illinois Central. O nie- 


| bezpieczeństwie _ zawiądomiono 
|mieszkańców, a Ci wstawszy ze 


się otoczeni woda 
ratować życie, 
| majątek swój na 
isce wezbranej wody. 
Mayor Cook widząc, że trud- 
no jest utrzymać porządek w 
Mieście i przeszkodzić grabierzy, 
Prosił gubernatora o przysłanie 
Imilicyi. W mieście zebrano wszyst- 
|kie łodzie z rzeki i z parków 
celu niesienia pomocy zagro- 
lonym mieszkańcom. Uratowani 
 Imieszczeni SR W dużych gma- 
Chach publicznych, I tak w szko- 
ach bublicznych bibliotekach i 
tuszu, znajduje się przeszło z 
500 osób. 
Kongresman W. A. Roden- 
[Purg oblicza. że 80 osób zginęło 
|*%czoraj W powodzi. Jedni zosta- 
| zaskoczeni niespodziewanie 
|brzez wał wody, a drudzy zgi” 
lęli z powodu wywrócenia się 
ek. 
Na miejsce powodzią nawie- 
zone gubernator wysłał pięć 


„4 znaleźli 
Musieli 


kompanii milicyi pod komendą 
majora „Watkinsa w celu utrzy” 
mania porządku. 

ST. LOUIS, Mo., 12 czerwca. 
— Miasto East St. Louis prze- 
trwało najgorsze. Woda nie wzno: 
si się wyżej, a nawet opada, 
chociaż niebezpieczeństwo minęło, 
to jednak całe niemal miasto 
znajduje się pod wodą jeszcze. 

Los mieszkańców jest okropny. 
Ratując życie, musieli pozostawić 
wszystko po za sobą. Obecnie 
są na łasce miłosiernych osób. 
Miasto St. Louis jest przepeł- 
nione nieszczęśliwymi szukający- 
mi schronienia i pożywienia. 

Mayor Cook wydał proklama- 
cyę wzywającą do składek i o po- 
moc dla nieszczęśliwych. Ofiary 
napływają szczodrze, ale i potrze” 
by sa wielkie. Przeszło 2000 o- 
sób znajduje się na łasce dobro: 
czynnego stowarzyszenia tutejsze” 
go, a drugie tyle znalazło schro- 
nienie u „krewnych i znajomych. 

Miasto East St. Louis i oko” 
liczne miasteczka Venice, Madison 
i Granite City, są zalane woda. 
Ulice podobne do rzek wzburzo- 
nych. Piwnice i mieszkania SA 
zalane wodą. Składy zniszczone 
a wiele budynków jest zburzo- 
nych. 

BISBEE, Ariz., 11 czerwca. 
— Wczoraj w nocy oberwała się 
chmura niedaleko Clifton. W wiel- 
kiej nawałnicy wody—około 20 
osób straciło życie. 

EAST LATS VEGAS, N. M., 11 
czerwca. — Donoszą tu, że w 
dolinie Supelło spadł grad w 
takiej ilości, że pokrył ziemię 
na 18 cali wysoko. Zasiewy cał 
kiem zrujnowane i wiele owiec 
na pastwisku zostało zabitych. 


TRINIDAD, Cal., 11 czerwca. 
Mieszkańcy niższej części mia- 
sta są w ogromnym strachu, po 
nieważ woda na rzece Las A- 
nimas ciagle się podnosi i moż- 
na Się każdej sekundy spodzie” 
wać powodzi. Tysiące ludzi opu” 
cilo swoje mieszkania i wynio- 
sło się na wyższe miejsca. Pola 
na nizinach już zalane, szkody 
wielkie. Jedna osoba straciła ży- 
cie. 

Nadużycia pocztowe. 

WASHINGTON, 13  zzerwca. 
—Sledztwo w sprawie nadużyć 
w departamencie pocztowym, 
trwa dalej. Asystent  pocztmis- 
trza Bristow, energicznie prowa- 
dyt”takowe'"Ohecnie"wszyscy”o-- 
czekujaą ponownych oskarżeń i 


aresztowań. 
W departamencie pensyi i wy” 
datków, wykryto karygodne 


przestępstwo równające się po- 
przednim. Oto śledztwo wykaza- 
ło, że maszyny do stemplowania 
kopert i inne maszynki używa- 
ne na pocztach pie odpowiadają 
wymaganiom i przepisom. Z 
dniem 1 lipca specyalna komi- 
sya ma zbadać takowe. 

Okazało się dalej, że w depar- 
tamencie Machena jest daleko 
więcej klerków aniżeli posad do 
obsadzenia, n połowa z zatrud* 
nionych nie posiada odpowie- 
dnich kwalifikacyi. 

H. H. Rand, prywatny sekre- 
tarz generalnego  pocztmistrza 
Payne'a jest także wmieszany w 
brudną sprawę. Oskarżają go o 
zbytnią gorliwość w sprzedawa- 
niu akeyi kopalni złota pomię- 
dzy urzędnikami pocztowymi i 
udział w agitacyi za przeprowa- 
dzeniem w kongresie bilu Parir- 
sha. 

Spisek nu prezydenta. 

CLEVELAND, O., 13 czerwca. 
— Miejscowa policyn otrzymała 
informacyę, że istniał tu spisek 
na życie prezydenta Roosevelta. 
Zamachu miał dokonać młody 
żyd rosyjski, który z nabitym 
rewolwerem udał się do kościo- 
ła św. Pawła ubiegłej Środy. W 
kościele odbywał się Ślub córki 
Hanny. na którym prezydent był 
obecny. 

Anarchista miał następnie zwie- 
rzyć się swemu rodakowi, han- 
dlarzowi kwiatów, że była do- 
bra sposobność do zamordowa* 
nia prezydenta, ale za wiele 
było policyantów. Policya po- 
szukuje anarchistę żyda. 

Grożą strajkiem. 

ST. LOUIS, Mo., 11 czerwca. 
—Zanosi się na generalny strajk 
w przemyśle budowlanym na 
wystawie i zdaje się, że rzemie- 
ślnicy, zatrudnieni przy budo- 
wlach dnia 1 września zastraj- 
kują. Zawiadomiono menażera 
wystawy wczoraj, że jeżeli nie 
otrzymaja dziennie #1 więcej, 
to zastrajkują. Podwyższono 
im do $4.00 dziennie niedawno. 


Wczoraj 200 robotników przy 
zakładzie drutów elektrycznych 
zamierza 15 bm.  zastrajkować, 


jc =kDy odmówiono im podwyż- 
ki. 


Straszne nieszezęście. 

MILWAUKEE Wis., 15 czer- 
wca.—Z powodu eksplozyi spowo- 
dowanej przez dolanie nafty do 
palacego się pieca wczoraj rano 
o 7:50 dwie osoby straciły życie. 
jedna jest obecnie umierającą. O- 
prócz tego 6 osób zostało mniej 
lub więcej popalonych. Nieszczę 
ście to nawiedziło naszego roda- 
ka Jana Brzozowskiego pn. 114 
przy ulicy Mitchell. Tak silną 
była” eksplozya, że okna w ku- 
chni zostały wybite, a straż po- 
żarna, która nadeszła na czas, 
musiała całą godzinę dobrze pra- 
cować, aby ogień ugasić. 

Ofiarami wypadku są: Anna 
Brzozowska  15-letnia dziewczyn- 
ka zewnętrznie popalo na,zawie- 
ziono ją do szpitala przypadko- 
wego gdzie wczoraj po południu 
w strasznych męczarniach umarła. 
Antoś Brzozowski 11 miesięczne 
niemowlę głowa policzki i ramio- 
na w straszny Sposób zostały 
popalone, zawieziono go do szpi- 
tala przypndkowego. gdzie po 
dwu godzinach Śmierć uwolniła 
go od strasznych cierpień. 

Niebezpiepiecznie opalona jest 
i panna Gustawa Wolf lat 22 — 
641 American ave. lewa strona, 
ramię i noga popałone. Zuwie- 


ziono ję do domu prawdopodo:, 


bnie umrze. 

Lekko popaleni: Jan Brzozow- 
ski szewc lat 41 obie ręce popalo- 
ne twarz i głowa opuchła. Pani 
Anna Brzozowska lat 43 ręce 
ramiona i twarz znacznie popn- 
rzone. Zawieziono jg do szpitala 
przypadkowego. 

Lena Brzozowska lat 6 ręce 
i nogi popalone. Anieln Brzozow- 


ska lat 4 lekko popalona. Helena 
Brzozowska lat 10 ramiona i 
część ciała poparzona.  Niesczę- 
ście wydarzyło się w następują- 
cy sposób. 

Córka Brzozowskiego Anna 
ubierała do kościoła siostrę He- 


lenę, która miała podczas proce- 


syi rzucać kwiaty i chciała za- 
piec jej włosy. Ponieważ w 
piecu dosyć licho się paliło i 


nie można było dobrze żelazka 
rozgrzać nie wiele myśląc wzię- 
ła duże naczynie z nafta i na- 
lała do pieca. Skutek był taki 
że w tej chwili nastąpiła eks- 
plozya. Na nieszczęście wszystkie 
dzieci były wówczas w kuchni. 
Anna paląc sięz krzykiem wy- 
biegłn na ulicę i tam padła na 
chodniku. Krzyk hałas ogromny 
— nie wiedziano kogo pierwej 
ratować. Jedni rzucili na palącą 
się Annę różne rzeczy. Ojciec 
ratując dzieci sam mocno został 
poparzony; inne dzieci oprócz 
małego Antosia umkły odnoszące 
małe poparzenia. 

Natychmiast zawołano dokto- 
rów Salinkę i Wasilewskiego i na 
prędce zaopatrzyli poparzonych i 
odesłali do szpitala przypadko* 
wego. Wiadomość o śmierci An- 
ny i Antosia ojca i resztę rodzi- 
ny doprowadza do rozpaczy. 

Pisze się ciągle w gazetach i 
przestrzega się. aby postępowa” 
no ostrożnie z naftą, nle to wszyt- 
ko nadaremnie. 

Straszne burze. 

PORTLAND, Ore., 15 czer- 
wca, —W niedzielę popołudniu 
nawiedziła miasto Heppner w 
stanie Washington straszliwa bu- 
rza. W śród straszliwego wichru, 
grzmotów i piorunów nastąpiło 
oberwanie chmury. Miasto Hep- 
pner zostało prawie doszczętnie 
zniszczone i około 500 osób zna- 
lnzło śmierć w powodzi. 

Wskutek przerwania komunika" 
cyi nie ma bliższych szczegółów 
katastrofy. Rzeki, w tej okolicy 
wylały ji poczyniły ogromne spw 
stoszenia. Straty sa milionowe. 

Chcą strajkować. 

SCRANTON, Pa., 15 czerwca. 
—Na konferencyi górników za- 
stanawiano się, co począć wobec 
tego, że właściciele kopalń wę- 
gla nie zastosowali się do wy: 
roku komisyi arbitracyjnej, za- 
mianowanej przez prezydenta Roo- 
sevelt. Prezes górników Jan 
Mitchell nazwał postępowanie wła- 
ścicieli kopalń niehonorowem i 
nieobywatelskiem i dodał, że nie 
będzie odpowiedziajinym za to, 
jeżeli konwencya górników u- 
chwali nowy strajk we wszstkich 
kopalniach węgla w Stanach Zje- 
dnoczonych. 

Wszyscy prawie delegaci w 
liczbie 640 sę za strajkiem, jeżeli 
właściciele kopalń będą nadal lek- 
ceważyli wyrok komisyi rozjem- 
czej, która u narodu cywilizowa- 
nego powinna być najwyższem i 
najświętszem prawem. 

Nieprawda. 


MARINETTE Wis. 15 czerwca. 
— Dziennik “Marinette Star” z 
całą stanowczością twierdzi, że 
professor Hoffmann,; który nie- 


O 


GAZETA POLSIMŁ. 


dawno musiał rezygnować ze 
swego stanowiska w uniwersyte- 
cie w lowa, jest w rzeczywito- 
ści arcyksięciem Rudolfem. na- 
stępca austryackiego tronu, który 
według  utartego przekonania 
miał odebrać sobie życie w ro- 
ku 1889. 

Rzeczony Hoffmann, został za- 
wezwany do przedłożenia swej 
rezygnacyi, gdyż nie chciał po- 
dać swego właściwego nazwiska, 
chociaż nie wypierał się, że no- 
si przybrane. Dziennik wspom- 
niany zapewnia, że arcyksiąże 
Rudolf nie umarł, ale opuścił 
Austryę, a pochowano człowieka 
który do. niego był podobny. 
Historyę tę potwierdza dr. Rede- 
lings, z Marinette i adwokat 
Brown z Menominee, którzy 
przypadkowo stali się panami ta- 
jemnicy mniemanego profesora 


Hoffmanna. 
Án 


Chciał bić cesarza. 

WIEDEŃ, 11 |czerwca.— Gdy 
cesarz Franciszek ;Józef jechał 
wczoraj powozem na przechadzkę, 
z pośród ludu, stojącego na cho- 
dniku, wybiegł jakiś mężczyzna 
i ,podniósłszy laskę, zamierzył 
się na cesarza. Woźnica podciał 
konie, a napastnika aresztowano. 
Na stacyi policyjnej powiedział 
że nazywa się Jakób Reich, jest 
podróżującym agentem. Jak 
stwierzono, Reich zgłosił się 8, 
stycznia do pałacu żądając, aby 
go wpuszczono do cesarza Fran- 
ciszka Józefa, bo przysyła go 
Pan Bóg. 

Lekarze wówczas uznali Rei- 
cha obłąkanym i przez niejaki 
czas trzymano go w zakładzie, 
lecz później wypuszczono. 

Papież słabnie. 

RZYM, 16 czerwca. —Zdrowie 
papieża pogarsza się powoli, ale 
stale. Prześladowanie zakonów 
przez rząd francuiski wpłynęło 
bardzo ujemnie na stan zdrowia 
papieża. Ogólne sądzą, że papież 
jeszcze jakiś czas pożyje, ale dni 
jego sa policzone. 

Znaezny pożar, 

GREENOCK, Szkocya, 13 czer- 
wca.—Dystylarnia wódki Ardgo- 
wan została wczoraj zniszczong 
przez pożar. Płomienie przedsta- 
wiały widok okropny podsyca- 
ne milionem galonów wódki. Ró- 
wnież zajął się od dystylarni młyn 
którego pułap zabił 4 mężczyzn, 
sześciu „zostało rannych. Szkody 
obliczaja na $600,000. a 


Najlepszy Zegarek 
dla Robotników!! 
Czytajcie i korzystajcie z tej Oferty! 


Za $1.48 wyślemy wam jeden z następujących 
zegarków. 

1) “Limited", trzonkiem nakręcany i regulo- 
wany nowy elenk! mode] 116 size) otwarty ze- 
mak czarny cyferblat z broń metalu (£ur me- 
tali, złote numera, równa:gcy rię drogim zć gar- 
kom. Cens . R - E 81.43 

2) “Cangres™ taki sam jak No. 1. tylko nowym 
chemicznym sposobem pozłacany, który gwa- 
rantowany jest iż zatrzyma swój kolor, biał 
cyferblat. Cana . $ P 14 

8) “Royal” taki sam jak No. $, tylko +" 
Cena. s . E, T 

Werk w każdym z tych zegarków iest gwa- 
rantawany jako akorutnie czas trzymający. Pje. 
niądze zwrócimy giy zegarek nie jest taki Jak 
przedntawisiny. Na co macie płacić 31.00 inbh 
$5.00 za słabe niklowe zegarki kiedy my wam 
przyślemy za $1.4% zegarek, który was zado- 
woli pod każdym względem. Tak wiele jaz tych 
zegarków JAG ta możeniy bez obaw. 
każdemu robotalkow: polecić jako jedne z naj- 
lapszych tanich zegarków. Pieniądze Muszą być 
przesłane przez mcney order lub w liście regi- 
strowanym, Kto chce abyśmy przesyłką opłaciji 
niech nam wyśle isc a opłacimy i zarezestroje 
my aby wam pudełko gdzie nie zglnąło. Każdy 
zegarek wysyłamy w pudełku. Napiszcie nam 
który numar choecic. Mamy także dobre ze- 
garki po $100 $1.25 1 $1.3%. gdy chcecie takie 
ko zyblłjcie nam pfeniądze | zdajcie sią na nas, 
my wam dobry zegarek wybierzemy 1 wyślemy. 

A'reś: POLONIA MERCHANDISE CO. Dept. A. 
Wentfleld, Mann. 


a EEEE EOG 


Goldzier, Rodgers & Frehlich, 


ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ 820 Cr 
Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington ul. 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. Tol Main 3100. 
PRACOWNIA 
ARTYSTYCZNA. 


Mamy zaszczyt uwiadomić Szanownych 
Rodaków, że założyliśmy pracownię ar- 
tystyczną; wyrabiamy różne roboty ko- 
ścielne jako to: Rzeźbiarstwo, Malar- 
stwo, Pozłotnictwo 1 wszelkie inne de- 
koracye stylowo i trwale, pracę uaszą 
gwarantujemy 20-letniem doświadcze- 
niem i praktyką w Europie. 

Budujemy kościoły, kaplice i pleba- 
nie; na żądanie udzielamy wszelkich in- 
formacyi. Adres: 

L. de Jurkowski £ Nowakowski Cor. 
Manitoba and Salter str. Winnipeg, 
Manitoba, Canada. (28) 


REUMATYZM leczy szybko i 


skutecznie **Kuflewskiego Reuma- 
tyczna Kuracya”. Lękarstwo to 
jest preparowane przez pierwszo- 
rzędnych specyalistów doktorów. 
Cena 50c i $1.00. Adres: The 
Kuflewski's Pharmacy 1335 W. 
22nd st., Chicago, Ill. (x) 

Te 

Nowe Książki! 
Porozbiorowe Dzieje Polski, 


czyli jak naród polski walezył za ojczy- 
znę, opowiedział prof. T. Siemiradzki. 
Tom I. Treść: Słowo wstępne, Pierw- 
szy rozbiór Polski, 1) Kaana 3-go 
Maja. 2) Drugi rozbiór Polski, 8) Fo- 
wstanie Kościuszkowskie, 4) Legie pol- 
skie, 5) Księstwo warszawskie, 6) Kró- 
lestwo kongresowe, %) Powstanie Listo- 
padowe. 256 stronic. Cena 40c 
Tom lì. Treść: 1) Reformy po roku 
1881, 2) Emigracya, 8) Spisk kanepi 
racye, 4) Itewolucya lat 1848 — 49, 5) Woj- 
na wschodnia, 6) Powstanie roku 1863, 
1) Okres popowstaniowy, 252 stronic. 
Cena 60c 
Jedenaście modlitw i litania do św. 
Ignacego, patrona błogosławionych ma- 
tek przed ł po rozwiązaniu. Modlitwy 
te są bardzo skuteczne. Cena 10c 


Modlitwy do świętego Ignacego bar- 
dzo skuteczne dla niewiast ciężarnych 
Cena 10c 

Róża Łeśna, powiastka z życia Indyan 


amerykańskich, napisał Fr. Ksaw. Tu- 
czyński, cena 15c 


TRZY prześliczne i bardzo sku- 
teczne modlitwy przy umiera- 
jącym i dwie pieśni o Naj. Ma- 
ryi Pannie, Cena 10c., 


1/4 . 

PIĘC pieśni: o Panu Jezusie, 
dwie o Najśw. M. Pannie, o 
św. Barbarze i o sądzie osta- 
tecznym. Cena 15c. 

MODLITWA nabożna do Pana 
„Jezusa i 10 pieśni: o męce P. 
Jezusa, pieśń o spoczynku P. 
Jezusa w sereu kochającem, 
pieśń do N. P. M. Piekarskiej, 
pieśń nowa do N. M. P. Bo- 
lesnej, pieśń oN. M. P. w Sa- 
lette, pieśń o św. Kazarzu, pieśń 
do P. Jezusa, pieśń nowa o św. 
Zuzannie, pieśń o P. Jezusie na 
Górze Oliwnej, pieśń o siero- 
tach narzekających. Cena 20e. 


BIBLIA. 


Odebraliśmy z Europy znaczny za- 
pas Biblit czyli Historyi Biblijnej dla 
rodzin chrześcijańskich; gruntowne £ ja- 
sne objaśnienie dziejów Starego i No- 
wego Testamentu. Opracował ks. pro- 
boszcz J. Stagraczyński. Dwa tomy. 
Tom I zawiera Stary Testament, Tom 
II Nowy Testament, Oprawne ozdobnie 
w płótno kolorowe, wyzłacane okładki, 
ozdobiona licznemi rycinami. $7.50 


W. Dyniewicz, 532 Noble st., Chica- 
go, 111. 


Tanie Grunta Farmerskie 


na sprzedaż w Texas. 


Niżej podpisany ma 9000 akrów pię- 
knej ziemi na sprzedaż w małych sek 
cyach"na'łatwe-wypłaty. (Grunta są pO- 
łożone w powiatach Wilson i Karnea, 
Texas. Adres: Józef Kołodziej, Kościu- 
(28) 


szko, Texas. 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY 
SPECYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, Ner 
wowe i Zaraźliwe Choroby 
Mężczyzn, Kobiet i Dzieci. 


OFIARUJE 81000 NAGRODY 


każdemu innemu doktorowi, który wy- 
leczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy was» 


każdej Choroby 


sawojemi medycynami z zlół i korzeni 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
1 wszyscy doktorzy cię opuścili. Prze 
nie zwlekaj dłużej, opłsz swą chorobę 
ze wszelklemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek | wagę ola 
ła, załącz kosmyk włosów | 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła- 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią 
żeczką, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLMERTEN, 
Toledo, 0. 


Słabi i niedołężni 
mężczyźni 


niech się n'e obawiają pisać do mnie. Nie mam 
ro ty zamiaru naciągania was. Pragn. 
jedynie poinformować was o lekarstwie niwe- 
czącem wszelkie choroby męskie. Cierpiaiem 
przez długie lata z powodu nadużyć młodości 
na poluocyą, rozezerzenie żył. utratą męskości 
1 pamięci. perwewość | t. p. nadzieł znale- 
zienia pomocy i ratunku wydałem retki do- 
larów na specyalistów, pasy elektryczna i le- 
karstwa, byłem zasypywamy przesyłkami le- 
karatw próbnych (free samples) tak pocztą jak 
1 przez C. O. D.. przez najrozmaitszych szal- 
bierzy i naciągaczy. Nieoma! zupełnie zrajno- 
wany, udałam sią de Europy by zasięgnąć rady 

ważnego apecyslisty. Ten przepisał mi le 
xaratwo, które Naczynie mnie najzupełniej i 
dziś czują się lepiej n'ż kiedykolwiek w życiu. 
Receptę tego znakomitego lekarstwa posiadam 
do dzia i w razie potrzeby poszig ją każdemu 
w kopii wraz z potrzebnemi informacyami bez- 

fatnla — można z niej otrzymać lekarsiwo 
w każdej lepszej aptece za małą ceną. Uleczyło 
się joz tak getki osób. 

Piszcie do mnie dzisiaj Ja nie jestem oszust 
i nie mam nie do eprzedania iub wysyłki przez 
C. O. D, i nazwisko | adres wasz zatrzymam 
jako święty sekret. Jeśli byście PiszkanalI się 
o jakiejkolwiek mojej nienczctwości, pozwalam 
wam ogłosić mnie w gazetach. Adree: C. H. 
BENTSON, R. Box 622, Chicago, Ill. (28) 


Obrazki sprowadzone z Europy. 


lluxtracya niniejsza przedstawie podebiznę tych obrazków z xmniejsroniu. 


ZBIÓR No. I zawiera l2ślicznych | 


obrazków kolorowych z obwódką 
kcronkową rozmiar 2ġx4ġ: św. 
Teresa, św. Katarzyna, św. Rozalia 
z Limy, św, Łucya, św. Klara, św. 
Katarzyna z Sieny, św. Antoni, 
św. Wincenty, św. Alfons. św. 
Dominik, św. Alojzy, św. Fran- 
ciszek Selezyański. Wszystkie te 
obrazki razem za 50c. * 


„ZBIÓR No. II 
ślicznych obrazków 


zawiera 12 
kolorowych 


z obwódką koronkową, rozmiar | 


24x44: św. Jadwiga, św. Agnieszka, 
św. Elżbieta, św. Barbara, św. 
Anna, św. Cecylia, św. Franciszek, 
św. Józef, św. Ignacy, św. Jan 
Chrzciciel delaSalle, św. Franciszek 


Ksawery, św. Karol. Wszystkie te | 


obrazki razem za 50c. 


W. DYNIEWICZ, 532 


ZBIÓR No. [II zawiera 16 
ślicznych obrazków kolorowych 
z obwódką koronkową, rozmiar 
34x24: św. Familia, 2 obrazki, Oto 
człowiek, Matka B. Bolesna, Matka 
B. Niep. I'oczęcia, Matka B. Nieust. 
Pomocy, św. Antoni, Matka Boska 
z Loretto, św. Józef, zbawiciel 
| świata, Pan Jezus opiekun dzieci, 
Narodzenie Chrystusa Pana 4 roz- 
maite obrazki. Wszystkie te obrazki 
za 50e. 


ZBIÓR No. VI zawiera 8 roz- 
maitych obrazków, z tych czter 
rozmiar 24x44, a 4 rozmiar Birli, 
Wszystkie te obrazki za 25c. 


UWAGA !Przy obstalunku należy 
| podać no. zbioru. Pojedyńczo nie 
| sprzedajemy tych obrazków, 


Noble st., Chicago, Ill. 


i 


Telefon 969 Canal, 


Po Katalog Nut 


Polsklej Muzyki I Śpiewu piszcie: 


B. J. ZALEWSKIEGO, 


Dep. G 774 8. Ashland ave. róg 17ej ulicy 


CHICAGO, ILLINOIS. 


„Tamże można nabyć: szkoły na instrnmenta i do Śpiewa. 
Utwory na Fortapian, do Śpiewu, na orkiestrę, 
4 teatru 1 wszystko co ;wcho 


B. J. ZALEWSKI,dyrygent Chórów śpiewackich i Orkiestry Polskiej w Chicago. 


kapelig do 
1 w zakres muzyki I śpiewu. 


S. Steingard 


Fabrykant 
I Importer 
IPAPIEROSÓW. 


Sprzedaje po zaiżonych cenach następujące towary. 


Turecki tytnóń funt po $1.50. $1.75, $2 
$00. H w i [i 


.00. Tytoń rozyjn 
do fajki “Cigar AN 


$1.00. Maszynki do papierosów sztuka 10c. Gilzy do pa- 


pieronów setka 7c, I 


i Boc. iczki kowe, jabłonkowe | o- 
SET cz „BR: w ; 


1 10c. 
gara 


$i. „85 $2.50 1 $5.00. Małe cygarka za sto sztuk bbc 
> i Herbata AA funi 80c, $1.00 i $1.50 
de da $1.50, 


70c, i 
Tyłoniar ka ód 17e do 75c, tahakierki od 1 
Cygarnicski buraztynowe od $1.00 do $5.00. 


..0.00000200000000000000000000000 
s07 
MILWAUKEE AVE 
9 CHICAGO, ILL. 


ROSYJSKIEGO I TUR. TYTONIU 


K 
s Sde ode, de 1 $100 Tytoń 
nnt SE 1.00, 
. pping' funt 28c. HMosyjaki tyton da 
fajki funt 466. Tabaka do zażywania funt 30c, 35c, 40c 
1 Papierozy z tureckie. 


$300 1 


Większe ostr:e 3 cale, mniejsze 2 cale dłngości. 


Ostrza są z najlepszej stal. Okładka rofowa 4 cale długa. Nożyk 


1 kartę ataw ryland XXX żytaiówki 


obatalunku. 


è li towar nie zadowolni was. 


Darmo 


Adrese: 
ten st. Chicago, II] 


© a a a O Butelek darmo 


j] Na mającej 8 lat +. + 
1 kwartę imporiowanej czyniej francaskiej wód th mającej 10 lat 
1 kwarte czystej białe) żyiniówki, mającej 10 lat ......... 
1 kwartę bajlepszej piołanówki (doukonały gatunek) ; 
1 kwartę najlepszej węgierskiej winogronowaj nódki... . 
1 kwartę czystego wina Royal kagle, 8 lat mającego. 


Na naszej wielkiej sprzedaży 84.45 595%) Orólna wartość 83. 00 


Jeżeli jroólecie 4.46 damą wam darmo piękny samo wyciącając 
tuwarauntujemu za wódkę, że jeat tata ja 
takich napujńw nie.doaianiecie taniej u swego handlarza od $700. Zwracamy pieniądze, Je- 


Jedno pudelko z © hutelek za aprzedania 6 pndełek. Mogna kupować po je- 
dnem judetku a przy obstalunku 6go poflemy jedno darmo zapłaciwazy KO- 
azta przenyłki. Wszystkie towary posyłamy w zwyczajnych paczkach, Obatalunki na zachód 
od Gór Skalistych fuuszą być nosyłane w trzech paczk-ch I przez naa opłacane, 

0. RONNENSCHEIN 2 CO.. Importerzy 1 handlarze, Dept. A. 184 W. fauli. 


oniższy 
jest sprzedawany w innych składach po dolarze. Zwrócimy pienłądze jeśli nożyk 
się nie spodoba. Pieniądze można wysłać w 2c markach pocztowych. 

Kto jeszcze nie ma naszego Przewodntka dla kupujących niechaj nam przy- 
śle swój adres I 2c markę na poniższy adres. 


NALEPIŃSKI MDSE. (0. 1574 N. Ca'ifornia ave., Chicago, Ill. 


ZAŁOŻONA 1585. 


Najlepszego Likieru. 


Przyślijcie nam ewe imię ! adron z po- 
daniem najbliżazago ezpresu albo biura ko- 
lejowego, a poślomy wam wybór 

SŁAWNYCH LIKIERÓW jak: 


„aprzedawanej po $1.25 
uprzedawanej pa BI.BU 
TR aprzeda wanej po 51-26 
s. «prredawanej pó 81.00 
...aprzedawanej po §1.00 
aprzedawaneco posi mi 


recz sxprwa 
r rg korkociąn do kałdego 


k mówimy. Gwarantujemy także, + 


220029000020000000 


WAŻNE!... 


KAŻDA FAMILIA POWINNA POSIADAĆ 
PRZYRZĄDY FELCZERSKIE 


czyli tak zwaneżw Europie 


STAWIANIE BANIEK. 


Rodacy 


przybyli z starego kraju dobrze wiedzą, że STA- 


WIANIE BANIEK jest niezawodnem środkiem przeciw wielu 
dolegliwościom, jako: Reumatyzm, Neuralgia, Podagra, spuch- 
lizna, ukąszenie jadowitych robaków, bóle w krzyżach, ból gło- 
wy i setki innych dolegliwości. 
STAWIANIE BANIEK przynosi prędszą i o wiele skute- 
czniejszą ulgę jak niektóre lekarstwa lub maście. 
ANKI jakoteż lampki nasze są robione z najlepszego szkła 


i są sprowadzane z Europy. 
«skaryfikatory” są najnowszej 


MASZYNKI czyli tak zwane 
ulepszonej mody, z najlepszej 


PRZEPISY POLSKIE do używania baniek są dodawane 
do każdego przyrządu, tak że nawet dziecko może przystawiać 
bańki. Przyrządy sprzedajemy czworakie po następujących ce- 


nach: 


Przyrząd No. 1, zawiera: 6 baniek, 1 lampka 
2-uncyowa, Maszynka z 6 nożami. Cena $6.50 
Przyrząd No. 2, zawiera: 6 baniek, 1 lampka _ 
2-uncyowa, Maszynka z 8 nożami. Cena $7. 
Przyrząd No. 3, zawiera: 12 baniek, 1 lampka 
4-uncyowa, Maszynka z 10 nożami. Cena $8.50 
Przyrząd No. 4. zawiera: 24 baniek, 1 lampka 
4-uncyowa, Maszynka z 12 nożami. Cena $12.00 
Pieniądze należy przesłać w Registrowanym Liście lub 
pr:ez Money Order pod adresem: 


i F. X. LEWANDOWSKI, 


771 Milwaukee Ave., 


e 
| 
i 
3 stali i są bardzo łatwe do operowania. 
i 
a 
; 
i 


Chicago, Ill. 


NA ŻĄDANIE 


DRA. L.A. BADGER 


odajemy w niniejszym numerze 
kilka nowych podziękowań od pa- 
cyentów, których on wyleczył, a 
także oświadczamy, iż ofiaruje się 
zapłacić sto dolarów  ($100.) 
każdemu kto udowodni, że listy te 
nie są autentyczne. 

Podobnych listów Dr. Badger 
odbiera codziennie po kilka, lecz 
drukowanie ich za wiele miejsca 
zabrałoby. Jeżeli zdrowie wasze 
jest w złym stanie, napiszcie do 
Dra. L. A. Badger, pod niżej po- 
danym adresem, załączając dwucen- 
towy znaczek na odpowiedź, a on 
Wam odpisze i powie czy jest w 
możności Was wyleczyć lub nie. 

Dr. Badger leczy z powodzeniem 
przez przeszło lat 30, ma on wię- 
cej doświadczenia od wszystkich 
innych doktorów, jego metoda jest 
najlepszą i on jest w możności 
wyleczyć z każdej choroby cho- 
ciażby najbardziej zastarzałej. 

Pani Anna Bierfelt, 136 Brond 
st., Salamanca, N. Y., pisze na 
dniu 5 Lutego 1902: 

Szanowny Bale Doktorze:—Ni- 
niejszem zasyłam Panu jak naj- 
szczersze podziękowanie za wyle- 
czenie mię z tej choroby, na którą 
cierpiałam 8 lat i pomimo moich 
starań u innvch lekarzy nie mogłam 
dostać odpowiedniej pomocy. Dzi- 
siaj jestem zupełnie zdrowa, za co 
Panu serdecznie dziękuję. 

Szanowny Panie doktorze Bad- 
ger w Toledo, O.: 

Zasyłam Panu serdeczne podzię- 
kowanie za lekarstwa i pomoc ja- 
kie otrzymywałam od Pana, gdyż 
dzisiaj jestem zdrową i cierpienia 
jakie mi dokuczały dotychczas już 
ustąpiły dzięki Pańskim staraniom, 
za co raz jeszcze dziekuję Panu i 
pozostaję wdzięczną pacyentką. A. 
Cieślińska, 132 Mills „Rowa Kit- 
tanning, Pa., 19 Stycznia, 1903. 

LaCrosse, Wis., 17 Lutego, 1903. 

Szanowny Dr. L. A. Badger: — 
List Pański i pigułki otrzymałam, 
za które zasyłam Panu dzięki, gdyż 
zdrowie moje połepszyło się tak, 
iż myślę że dalszej kuracyi potrze- 
bować nie będę. Cierpienia ustą- 
piły prawie wszystkie dzięki Pań- 
skim medycynom za które raz je- 
szcze dziękuję panu „i po 
wdzięczną pacyentką, — Przy- 
tarska, 632 Kane st. 

ADRES: 


1019 Madison St. TOLEDO, O. 


Południowa Ameryka 


jej rozwój socyalny, przemysłowy i po- 
lityczny. Napisał 


Frauc szek G. Carpenter. 


Piękny ósemkowy rozmiar dzieła o 
przeszło 600 stronicach z licznemi Hu- 
stracyamii i mapami. Na bogatym pa- 
pierze i silna oprawa. Oprawa i ceny są 
następułące: 


" łótnao - + 44.00 
(prawne pół w Merocca $4.00 
Oprawne calo w Morocece $3.00 


Jent to dzieło bardzo zajmujące a rozwoju 
tego kraju. 


Dokładny opis o kanale Panamskim 
i Wenezueli, 


Imię autora jest gwarancyą dobrze opracowa- 
dziela, które jest drukowane po angielnkn 
Kulążkę tę wysyłamy każdemu po otrzytnaniu 
EA 
Potrzeha Agentów. 


The Saalfield Publ, Co. 
Akron, Ohlo. 


KUSNIERZ. 


Wyrabia rozmaite Futra | Kożuchy 
Kaftany spodnie I Kamizelki ze skór 
owczych własnej wyprawy ! ręcznego 
szycia, a także Czapki | Rękawice. 


Robiący obstalunek raczy przysłać 
jakakolwiek miarę. 


STANISŁAW BOBROWSKI 
GOSTYN Downers Grove, Ill. 


DO TOWARZYSTW 


Zwracany: u uwagę Towarzystw, 
które mają konstytucyę do 
druku, że obecnie wykonywa- 
my wszelkie roboty drukarskie 
szybciej niż dotychczas. 

oo 
Sprowadziliśmy bowiem ma- 
szyny drukarskie do stawia- 
nia czcionek i każdą kon- 
stytucye możemy skończyć 
i odesłać w ciągu jednego 
tygodnia. 

oe 

Wszelkie prace drukarskie 
wykonywamy gustownie. 
tanio i w jaknajkrótszym 
czasie. 


(28) 


W. DYNIEWICZ. è 


1 ANTALZMIDY 


W 48 GODZINACH 


zostaja zatrzymane  gonor- 
rhosa iodpływy x moczowych 
organów przez Naatal Midy 
kapeniki bez niedogodności. 


NA WAWELC. 


Chodźmy tam!... 

Wspomnień wielkich tęcza u- 
nosi się nad sklepieniem tych 
grobówców, które wiekiem ka- 
miennych  sarkofagów zakryły 
królów i bohaterów, lecz nie 
położył na nich popiołu zapom- 
nienia. 

Cisza i ponurość podziemnych 
grobów, nie płoszą nadziei—choć 
wszędzie i dookoła echo szepce: 
śmierć. 

Świątynia grobów naszych jest 
dziś dla nas świątynią duchów 
wielkich, które w przeszłości 
dziejach przemawiają i testa- 
mentem zobowiązują do prac na: 
stępnych. 

Chodźmy tam!.... 

Smierci skrzydła rozstąpią się 
z trumny bohatera z pod Kacła- 
wic, usunie się wieko kamienne, 
a my staniem przed Nim... 

Wszak żyje on wśród nas i nie 
odszedł daleko. 

Stańmy bliżej.... Cóż to?... Tyś 
tu jeszcze nie był ani razu przy 
grobie Kościuszki i nie prze- 
dumałeś tu ani jednej chwili ży- 
cia i nie usłyszałeś tej wielkiej 
mowy ciszy, która on do ciebie 
mówi? Ubogi chłopcze z terminu, 
żul mi ciebie!... Nikt ci tu nie 
wskazał drogi, nikt cię tu nie 
przywiódł z łzą rozczulenia—nikt 
cię tu nie nauczył modlić się 'o 
szczęście narodu tak strasznie 
zdeptanego. Ileż to razy biegłeś 
z tłumem bezmyślnym za szere” 
giem wojska idącego z wrzawa 
muzyki trąb i hukiem bębnów. 
Tam cię wiodła ciekawość, któ- 
ra ma oczy chciwe barw i uszy 
łaknące wrzawy. A w miejsce 
głuchej ciszy i mroku ponurego 
wieść może tylko myśli i uczu- 
cie... 

Nie byłeś tu... lecz stań bli- 
żej, połóż rękę na tym głazie zi- 
mnym... On jeszcze dla nas cie- 
plejszy jak nie jedno serce mar- 
twe—choć krwia obiegające. 

A ty? Nosisz mundurek szko- 
Iny lat wieleg— złoty pasek już 
masz na kołnierzu... tyle umiesz 
a nie wiesz, że przy grobowcu 
bohatera serce się budzi do in- 
nych myśli i uczuć jak te, któ- 
remi żyjesz. Czemuż nie przy- 
wiodła cię tu ani razu tęsknota? 
Czemuż nie przyszedłeś zapytać 
duchów przyszłości, czy żyją je” 
szcze!... O! manekinie ubrany w 
mundur szkolny... nie lubisz iść 
do grobów, a nie wiesz. iżeś 
ty sam martwy, choć serce 'ude- 
rza, krew krąży, oczy patrzą i 
usta mówią. Na lekcye tańców, 
na listy i miłosne, na pychę pa- 
wią i egoizm brudny, życie masz, 
ale nie żyjesz dla idei narodu i 
ani jednego słowa z czynów” bo- 
haterów nie zrozumiałeś. 

Przyszedłeś raz pierwszy, a kto 


wie, czy wrócisz tu kiedy... ma- 
nekinie w mundurku..... Zal mi 


ciebie!.... 

Zdawało się, że popłynie z 
miasta fala niezliczonych tłumów, 
uby w rocznicę dzisiejszą zespo” 
lié wszystkich serca w modlitwie 
i błaganiu o lepsze jutro. 

Lecz jakże mało tu—w ciszy 
grobowej, przy trumnie kamiennej. 

Ojcze! czemuś nie pzryszedł z 
swoją gromudka dzieci drobnych? 
Boisz się władz wyższych? Za- 
przagłeś się tak w pracę niewol- 
Iniczą, tak cię uwięził ów koł- 
nierz z jodznakami wybitnemi, iż 
nie możesz być na Wawelu 
dniu święta narodowego i nie 
możesz wieść dzieci do relikwia- 
rzy pamiątek?... 

Szkoda! Gdybyś miał inne ser- 
ce w piersi, umiałbyś kochać i 
takie chwile, lecz serce twe formo- 
wano przez długie lata i nada- 
no mu c. k. tętno.... Serce nic- 
których jednostek bywa jak wosk 
giętkie, nagina się i barwi łatwo. 
Tacy ida zdala....tam a tęcza 
wspomnień blednie dla nich na 
zawsze. 

Więc jesteś?... O strojna i pię- 
skna... Kochasz Kościuszkę i 
wrzucisz mu na ten głaz biały 
wiązkę wiosennych fiołków? fiol- 
łki zebrały dzieci wiejskie. któ- 
re otaczają cię często, zasłucha- 
ne w gawędy twoje o Polsce, 
co zgasła jak słońce za chmura- 
mi, lecz wejść może jako o świe- 
cie rannym...o tych bohaterach, 
którzy serca mieli ogniem  pło* 


nace i nietylko sami gorzeli po” 
święceniem, lecz innych rozpali- 


li miłościa... 

Jakże Kosena miła twa 
praca, przyjdź bliżej, powiedz 
mu: Kocham lud jak ty... 

Odchodzisz)... Tyś przyszła nie 
do Jego grobu, ale dla swej no- 
wej tualety, aby nia zadziwić? 

Jak mi ciebie żal!... o żal!... 
pustkę będziesz miała w sercu zg- 
wsze i nie zaznesz szczęścia życia 
nie dla siebie, ałe dla—ludu.... 


Cisza wokoło... Tysiące spie- 
szą i gonią po odrobiny złoco- 
nych szychów, którego można 
kupić, zdobić i nosić dla olśnie- 
nia ciemnych, a przy trumnie bo- 
hatera w sukmanie głucho. Lecz 
nie! Ktoś płacze!....czyjeż ramio- 
na obejmaja głaz zimny i usta 
blade cisną się doń. 

Ah tak! Uczeń w mundurku 
warszawskim uklakł przy mat: 
ce łzami zalanej... 

Kościuszko!...Zyjesz i żyć bę: 
dziesz na wieki!... 

Chodźmy tam! bliżej Niego, 
bo w imię Jego prac— musimy 
żyć i działać! 


Jan SŚwierk. 
| 


ILU JEST ZYDOW? 

Ogólna liczba żydów  rozpro- 
szonych po całym Świecie wyno- 
si 10,000,000 dusz. Z tych więk- 
sza połowa żyje w Rosyi. Dwie 
trzecie pozostałe mniejsze poło- 
wy Żyje w Sanach Zjednoczo- 
nych i Austryi. W Niemczech 
całych nie tyle żydowswta co w 
Nowym Yorku. W Anglii niema 
ich ani połowy tego co w No- 


wym Yorku. Ciągły napływ do 
Stanów Zjednoczonych każe się 


domyśleć, że te wkrótce staną się 
głównem ich siedliskiem. Napływ 
ich teraz po zajściach w  Rosyi, 
znacznie się powiększy, tak za- 
pewniają osoby interesujące się 
emigracyą. Dziś w Nowym Yor- 
ku zamieszkuje 600,060. 


GRUZLICA W NIEMCZECH. 

Urzędowa statystyka, dotycza” 
ca gruźlicy w Niemczech, przed- 
stawia się jak następuje: W ro" 
ku 1898 było w Niemczech cho 
rych na gruźlicę i z tego powo” 
du niezdolnych do pracy 226,000 
ludzi. Od r. 1892—1900 zmarło 
na gruźlicę 1,066,722 to jest 
rocznie ;118,525. W zestawieniu 
z tą niemiecką statystyką znaj- 
duje się w gorszem położeniu 
Francya, Rosya i Austrya, — w 
lepszem zaś Anglia, Holandya, 
Belgia Dania. Najwięcej chorych 
nu gruźlicę umiera w Niemczech 
między 15 a 60 rokiem życia, na 
1000 zgonów przypada z gruźli- 
cy 314 


HAKATYŚCI W STRACHU. 

Znany hakatysta dr. Wegener 
z Poznania wygłosił w Rawiczu 
w  "Ostmarkenvereinie" odczyt 
na temat: Ludność prowinevi po- 
znańskiej od roku 1871; z odczytu 
tego według ''Geselligera”, do- 
wiedzieć się można ciekawych rze- 
czy. Skreśliwszy obraz stosunku 
liczebnego poszczególnych wy- 
znań, obliczył, że obecnie na 100 
katolików przypada tylko 2 niem- 
ców; |liczba polaków wzrosła o 
27, niemców tylko o 6 proc. Lu- 
dności niemieckiej ubyło w gmi- 
nach wiejskich 4 procent. Pola 
ków przybyło 30 procent. Najcie” 
kawsze jest twierdzenie, że w 
przeciągu ostatnich 50 lat około 
ho tysięcy niemców się spolszczy- 
o. 

Za 50 iat chyba wszyscy niemi 
cy w Księstwie będą polakami- 


U LEKARZA. 

—Więc mam zbadać pański 
wzrok. Jesteś pan odemnie od- 
dalony o 8 stóp; czy potrafisz 
pan przeczytać gazetę którą trzy- 
mam w rękuł 

—Nie panie dokotorze. 

—Zblisz się pan o dwie sto- 
py. A teraz? 

—Nie panie doktorze. 

—To dziwne! Proszę pięć stóp 
bliżej do mnie. Jakże przeczyta 
pan? 

—Nie mogę. 

—A to miste dziwny wypa- 
dek w mojej praktyce. Stań pan 
o dwie stopy od gazety. Teraz 
pun przeczyta chyba? 

—Ani rusz, panie doktorze. 

—Wielki Boże! Co się dzieje? 
Pierwszy raz w Życiu mam do 
czynienia z taką chorobą. Pan 
zutrważasz mnie. Czy nie może 
mi pan wskazać przyczyny, dla: 
czego nie jest pan w stanie prze- 
czytać tej gazety: 

— Dlatego, że nigdy nie uczy- 
łem się czytać! 


CIEKAWY PRZEPIS. 

Wieśniak: Panie doktorze, 
wczoraj, nie pamiętam gdzie, 
chwyciła mnie jakaś choroba, a 
teraz czuję się, nie wiem sam 
jak. 

Lekarz: A więc. mój przyjacie- 
lu, pójdź do apteki kup niewia- 
domo co, zażywać to będziesz, 
nie wiem, ile razy na dzień i wy- 
zdrowiejesz, nie wiadomo kiedy. 


DWUZNACZNAE. 
—Jak się masz stary kawalerze? 
—Qt...tłukę się po świcie sam! 
a ty? 
I—ja się tłukę...ale z żoną. 


GALE" A POLSKA: 


PRZED 

—Psianoga 
i jeszcze mu się chce padać.. 
wda Janie! 

—A dyć prawda, Józefie. Tak 
samo jak człowiek: łyknie kieli- 
szek, łyknie kieliszek i jeszcze mu 
się chce łykać. 


BRAMA. 
ten deszcz, pada 
pra- 


CZUŁY MAŁZONEK 

Mąż:— Do widzenia moja ko- 
chana, jeżelibym nie mógł przyjść 
na kolacyę, to ci przyślę zawia- 
domienie w liście przez chłopaka. 

Zona:—Nie potrzeba, mój dro- 
gi ja już ten list mam, bo zna- 
lazłum w twojej kieszeni. 


GDY wasza wątroba jest zanie- 
czyszczoną następuje zwykle 
krwotok, zatwardzenie, ból gło- 
wy, żółtaczka, nadmierne wydzie- 
lanie żółci, wyrzuty skórne. Se- 
very Pigułki na Watrobę działają 
jak czary we wszystkich wypad- 
kach. Cena 250, „pocz 27c. 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowe i inne, wydaje nią na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnika Powieńciowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłką lub też może sam o- 
płacić przesyłkę, jeżeli Expresa do- 
chodzi do ich miejscowości. 


wiele powiaatak czysto polnkich — | 
miele po ysto pa "00 


Siódmy Roernik Ti Eos . 
Raskawego: w mocnej oprawie, zawiera: Ponu 

dom Warszawie, czyli Hrabia Bogum 

iński, Stanisław Z pp astelnik Wiosła 


Moje leczenie woda ks. 
Racławicami, Perła "Genai, Bo ię 7 ry 
orka z powatania 1863 r. 31. 0% 


Osmy Rocznik Ee E EA DE 
ko biii w mocnej pama zawiera: JE in 
Bobiesk! czyli ślepa niewolnica z Sziraa, Pomo 
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafnła i Jóło Gro 
mesari Zimna dystylacya. Sybiracy. Historya ò 

na o Z SE Stasia I o piaknej Anulcąa 
jm nia - potąpi A. na Czorsztynie 
Koń ką Książę PA 1 bogini szczęści: 
Ktoby się Ewa, Osadnicy u źródeł r: ek 
ET 5 l waż! pijacki, o Trupia wieża, Nowe 
anko e, O leniwym parol 
kn, Rekrut. cą o: 21 00 

Dziewiąty "> Tygodnika Powieściowo 
Naukowego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
ER Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 
fona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść x 
sbecnego czasu. Surdu! i Siermięga, Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami, — Herod B 
Krotochw!la w 2 aktach przes A. 8. Zdziebłow- 
akiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył s 
angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwa 
Zony, komedya w 4d aktach ze fpiewami i taħ- 
cami, napisa? z prawdziwago zdarzenia A. 8. 


Zdziebłowski. — Ulicznik Paryski. komedya w 
4 aktach £ francuskiego, tłómaczył Majeranow- 
ski. — Piękne przykłady z hi*toryi polskiej. 
Zbior wzorów dzielności, pracy. nauki Toara - 
cenia Ea zau jakiemi się nas) przodkowie ođ- 
zagoz <= Bkarbczyk poezyl 

mef gzh, koszy $I 00 


Brieaiąty Rocznik Tygoduika Powiaśeiowo- 
Maukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Brank! 
w Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia, Pap ugi naszej ba 
buni, Aptekarz Polski. Robert I D; annt, Dopnis 
sąaiedzia, Prima T E laki, Sacsa 
pia tę Gr Dz Erólewiczu Żar-pl. 

a atrolocie, Dziwne padró- 
te na Jądzia i na morzu. Cena . 31 © 

Jedenaaty Bocznih Tygodnika Piae 
Faskoners. wunen oprawie, zawiera: Ad: 
RE RELE E E czyli Ta emnica 

ty sro e w, czyli skrzypce 
Edeleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
Po kwaście, Dwaj ORC aIGSEE Fablala, FETE 
1 Ewa, Gałązka jaśminu, Młyn Djabelski, na 
górze wiedeńskiej, czyli ea ant ŝi 
za Szwarcensn. Cena . 


WARUNKI BO OTRZYNASIA PRENII 2 PO- 
WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWU-NAUKOWEGO! 


1) Musi Gha 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze 
syłką opłaci na Express offinie, — 2) Gazata 
mosi być rz na cały rok naprzód. — 8) 
Kto jud wybrał premię, a abu pagakan je je 
szcze obecnie wydawaną premię, nie 
Gazetą (sai na rok żej. 
półrocznie lob kwagaica na 
an mogą żądać tàd 

ki wydaje m- DA ta aby Gazeta Pola 
opłacona za ty rok a góry. 
kosztuje na tví Dza Dolay 
aa kwara? 75c. 


arun 
” była 
Sanga Polska' 


BEM 
F nie przyayłają 
cym przedpłaty. RES e, tylko PLZ nomer 
na okaz. 


w. DYNIEWICZ, 


682 Robię 8t.. 
Chicago, Il. 


Najprzyjemniejsze cza. 
sy już są tu. 


Jeżeli życzycie sobie dać 
piękny a tani żelazny na- 
grobek zasadzić nad wa- 
szym najmilszym zmarłym 
to piszcie do nas poilu- 
Btrowany katalog nagrob- 
ków. 


Nasze nagrobki (krzyże) 
84 mocne, trwałe i piękne. 
Oprawione modnie, &li- 
cznie ozdobione złotem i 
srebrem z wizerunkiem 
Chrystusa i pięknemi lite- 
rami opisującemi zmarłe- 
go. Cena dolarów 5 1 wy- 
żej podług życzenia. 


Adres: 
N. Y. CEMETERY 
MONUMENTAL CO. 
Punxsutawney, Pa. 


<A R 00 


Reu matyzm žm 
Neuralgia prego 


krewne cho- 
roby, powstała z nleczystej trwi, 
kpa SĄ nerwowe jeczą 

AER naca ELEKTRO- MA- 
t ETYCZNEGO PIERŚCIENIA. 
Cudowny ten środek lecznirzy n 
znany jeet przez najlejszych le- 
karzy, a pozadania to same 
tetki listów, nadezłanyc| ziękawaniami. 
Sprobójcie wk pierścienia, który wylecza che- 
roby w 30-tu dniach. I'oeyłamy pierńcień ten pa 
otrzymaniu gi 00 Pierścień ten wygląda, jak 
każdy inny | nosić go można całe lata, Zewnętrz- 
na strona pokryta jest 14-karatowem złotem; wa- 
wnętrzna składa się z metalów, zawieraj cych 
w sobie elektro-magnet. Strzeżcie się podte bak? 
Posyłając po plerścień, przyślijcie marg z pa- 
pieru na którykolwiek palec lewe. = Adre 
sujcie po zamówienia: PR.X LE ANDOWSKI, 
441 Milwaukee are., Chicago, lil. 


PRAWNICZE BIURO 

N. 8. KANNAB, Adwokat i Doradca Praway 
Riura 70 La Fayette Kld. Chicago, 
Róg Randolph I LaXalle St. 

Praktykuje w wyższych sądach wsaystkich 
Stanów Ameryki apecyalnie w sprawach krymi- 
nalnych | cywilnych, w sprawach poksleczenia 
i realnych, pośredniczy w patentach ! organizo- 
waniu korporacyjnych kompanii. 


Porada dla Rodaków darmo. 


Pisać można po polako, niemiecku lub anziel- 
skn i listy powinny być wyraźnie i treściwie 
isane a dla pokrycia czasu, poczty, papieru, 
SGka etc. lepiej załączyć dolara: wienczaa od- 
powiedź będzie obezerna i w polskim w W 


(HC. Patte (. Patterson, 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LĄ SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO 


GDZIE ZNAJDZIE. 
CIE POMOC: 
Piszcie zaraz do 
KENT MEDICAL 
INSTITUTE, 


762 Houseman uh GRAND RAPIDS, MICH. 


tów leczniczych posiadający najlepszych 
specyalistów lekarzy. Każdy znajdzie 
pomoc, ktotylko nadeszłe opis swoich 
cierpień. 

Instytut ten leczy: — 
Choroby sekretne tak męz- 
kie jak i kobiece 
Reumatyzm 
87y 
Kamień żołądkowy 
Katar chroniczny 
Nieczystość krwi 
Krosty i wyrzuty 
Omdlewanie nóg 
Bezkrwistość 
Utratę męskości i siły płcio- 
wej 
Bóle krzyża i piersi 
Niepłodność 
Brak cery czyli bladość 
Upławy męskie i kobiece 
Chudnięcie i 
Wszelkie choroby zastarzałe, chroniczne 
luznane przez wielu lekarzy za nieule- 
czalne. 

Ci którzy już stracili nadzieję w atrzy- 
maniu zdrawia, niech natychmiast opisza 
swoje dolegliwości i nadeszią nam, A o- 
trzymaja poradę i próby lekarstw darmo. 

Każdy kto napisze do “Kent Medical 
Inst.” otrzyma książeczkę z opisem roz- 
maitych chorób 
PRÓBY Piszcie natychmiast a otrzy- 
DARMO macie rzecz poży teczną, któ 
ra powinna być w każdym domu, 


Cos Nowego. 


Obrazki kolorowe z modlitwami, roz 
miar 464x234 cala 100 sztuk tu, (54 
Tesame, rozmiaru 4x236 

Listowy papier. — Dla osób iż; 
do kraju, mamy listy drukowane po 
polsku wraz z chrześcijańskiem 
zdfowlenier, osób każdemu drogich. 
U góry znajduje się modlitwa do 
Niep. Poczęcia Najśw. Maryl Panny 
wraz z pięknym wizerunkiem Matki 
Boskiej. Za 25 sztuk takiego papieru 
z kopertami liczymy 81.00 

Listowy papier z Matką Boską Często- 
chowską, ozdobny w kwiatki różnego 
rodzaju, 24 arkuszy z kopertami 75c 

Listowy papier z pięknem! widokami, 
jak: Matka Boska Częstochowska, kla- 
sztor La Jasnej Górze w Częstochc- 
wie, Matka Boska w Gietwałdzie, Pu- 
łaski, Kościuszko, itp. obrazy. 24 ar- 

kuszy z kopertamt po 300 

Listowy papier ozdobiony w kwłlatki 
różnego rodzaju, 24 arkuszy z koper- 
tami po 35c 

Listowy papier z powinszowaniem. Jest 
to coś pięknego. Drukowany ozdo- 
bnie w dwóch kolorach z odpowie- 
dniemi widokami i obrazkiem 25 
sztuk Za - < - = $1.00 

Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach 
składanych w kształcie książeczki 
rozmiaru 234x2 cale. Obrazki są wy- 
kończone w pięknych kolorach z pol- 
skiemi podpisami na każdym obraz- 
ku. W każdym domu katolickim taki 
żywot Pana Jezusa znajdować się po- 
winien. Cena egzemplarza tylko 50c 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., 
CHICAGO, ILL. 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorzkie 
zloła najlepszem lekarstwem na 
żołądek. 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GURZKIEGO 
WINA 
jest kombinacyą wina z ziołami i 
dla tego stanowi najlepsze lekar- 
stwo familijne na żołądek í ner- 


wy, które wzbogaca 1 wyrabią 
krew. Do nabycja w aptekach. 


JOS. TRINER, | 
7998. Ashland Ave-,Chiczgo.1I1. 


najzastarzal- 


Wl t , i ; s 
we ij = z å 
Lps gą: 
Jest to jeden z największych Instytu- 


| ve | GF Pl SETY A Z) 
Jeżeli 


Czy Joż macie mtrzyżącą maszynkę! 
nie te dla czego 


Taki wygodny artykuł za tak tanie pier iądze 
opłaci się keżdemu mężczyźnie, któremu włosy 
na głowie rosną — bo trzy lub c<tey razy salę 
oatrzyżecie | już maszynka wypłacona, nastę- 
pne strzyżenie włosów was nic już nie ronas 

Dobra atrzyżąca maszynka kosziuje tylko 7: 
Maszynka która można wyżej albo niżej strzydz | 
włosy korztuje $1 45. Rxtra sprężynę dodają do 
każdej marzyuki i opłacain pocztą. 

ZE po katoloy bardza ciekawych artyku- 

Ś. KELTONIK. 


PUNNSŁTAWNEY, PA. 


Trak |: z" 
INapiszcie do Dra, Ham,| 


Porada nie nie kosztuje, f 


( Ą 
I 
| 


paóałkoścj! znany na cały świat 


TAAN 


fku, po odbyciu podróży i, 
fwizytacyi różnych szpitali, 

Europie, rozpoczął na, 
jnowo swą wieloletnią pra-$ 
yktykę i przyjmuje chorychy 
gu siebie oraz udziela rady; 
glistownie. 


Leczy wszystkie choroby zastarzała, jako to:! 

(p Duszność, spazmy, paz d ;chawicę, wodnaji 
puchliną, reumatyz Da aR nez, ócz 4 
(f'noes; choroby gol aan ła, piersi. kanafi 
łów odchodowych; wyrzaty na głowie f 
(fexórne: choroby odj zboczenia regular: ($l 
ności, krwiotok, białe upławy, niepłodność, 
| boleści połozowe, puchlinę, rany, otwory na(f! 
ciele, różą, choroby kiazek, ból krzyża iw piła- 
cach, katar, neuralgia, bronchitia. podazrę,fl 

wierzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby i 
| Eo raka, kolki, wysychanie mleczn,| 
abienie nóg, suchoty, choroby wątrohy i ne- 
[| rek, tyfna, odrę, glisty, rohactwo, liaz & par; M 
chy, kołtuny, ©! choroby jelit i prywatne 
(P LECZY NIEWIASTY, DZIECI I KEŻCZYZY. zh 
| 
m po Dz. d 
E tysiące, Tudzt którzy długo) 
cierpieli a przez RAE lekarzy ant w szpita- i 
iiach nie magli być wyleczeni. Ludzlo ci "7Bzę- 
( I 


jazie AL imią Dr. Ham i znajomym go) 

( | polecają Udajcie sią do niego, to was wyleczy. 

jj CHOROBY. ZARAŹLIWE, 4 
ohojga płci (czy to nabyta lub z rodziców prze- 
kazane) leczy skutecznie, prędko, tak 2e sięj 


wi etydzie | 


inigdy nie odnowią. Nie trzeba al 
aróbl 


tylko leczyć, bo zaniedhywanie ae] ch © 
jeprowadza złe nkntki na przy szłość. 
PORADA DARNO! Dr. Ham kazdemu udzie- 
ilt rady darmo. Opiezcie chorobę, podajcia wiek 
( chorego, przyślijcie w liście Z-ceptową markę! 
jpocztową, to doataniecia odpowiedź natych- gi 
| miast, czy choroba jeat do wyleczenia. Można! 
[| pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki: [ 


'_ DR. C. B. HAM . 


g Napiszcie do Dra. Ham.€ ę 


[I 
* Poradanieniekosztuje. Q 


Możecie przysłać £1.00 zadatku, a resztę zapłacicie, gdy odblerzecie maszynk 


Adresować należy: 


THE MARION SUPPLY CO. 
771 Milwaukee Ave., Chicago, Illinois. 


O |] 
Z Największej na Świecie 
Fabryk Fortepianów 
i Organów wprost 
do Waszego 
Domu. 

Pośrednicy nie otrzymują komisyi, 


zm mw mym 


Fortepiany iorgany po zadziwiających cenach. 


Obecny sezon odznacza się tem, że roczna sprzedaż odbywa się ią 
SCI młesiąca z wielkiem powodzeniem w składzie 
KIMBALL CO., S. W. róg Wabash Ave. t Jackson Boul. 


czas te 


nym pn. 824 Milwaukee Ave, 


zapas fortepianów i organów pokojowych i 
raja ących instrumentów jest wyprzedawany. 
SER y zrobić miejsce ua nowy wybór jesienny, który codziennie jest przy- 
syłany z naszych wielkich fabryk, w których jest przeszło 160 instrumen- 
Jeżeliś kledykolwiek zamierzał kupić organ 
albo fortepian do Twojego domu | chcesz dać dzieci uczyć muzyki, 
Znamy wielu kupców, którzy od nas 
kupują i nazad odprzedają. W tych dniach jeden kupił 17 fortepianów i 6 
organów. Wolelibyśmy, byście sami nia szli | zobaczyli, nawet jeżeli nie za- 


tów dziennie wyrabienych. 


teraz najlepszą ku temu sposobność, 


mierzacie zaraz kupić. Prosimy Was, n 
zapas jest pełny. 


Niskie ceny na trzy tysiące fortepianów. 


65 fortepianów z drugiej ręki, doskonały wyrób, który przyjęliśmy przy 
sprzedaży n.wych fortepianów Kimbaloskich, Zostały one przez naszych do- 
EET AC mechaników gruntownie przerobione I będą sprzedane po $75 

do $150. 27 fortepianów, zrobionych na wzór na wschodzie, 
po $250 do $350, zniżyliśmy obecnie na $175, $155, 6165 


wsze sprzedawali 


1 $195. Jest to mniej niż faktycznie kosztuje wyrób. 
buloskich, nieco zużytych w szapie, które troszeczkę zostały uszkodzone 
podczas obecnej przeróbki budynku. Sprzedamy je po bardzo zniżonych ce- 
nach, tak że pewna liczba Kimbaloskich fortepianów, która nle będzie umie- 
szczona w katalogach, zostanie sprzedaną ze zniżką 30 185 procent. Pewna 
liczba specyalnych fortepianów, resztki pewnych fasonów, będzie sprzedana 
Nadzwyczajnie niskie raty miesięczne będą 
przyżnane podczas tej sprzedaży, gdyż musimy wysprzedać zapas | mieć 
15 fortepianów Square bardzo dobre dla począ- 
tkujących po $15 do $40 na spłatę po $3 na rękę i $2 miesięcznie. 


ORGANY. 


Najlepsze jakie pieniądz może kupić, a rozum wymyśleć. Całkiem nowe 
warantowane, od $30 do $75 i pewna ilość organów z drugiej ręki po $10 
$ia 1 $13, na spłaty $3 na rękę I $2 miesięcznie. 
Zaprzaszamy Was przyjdźcie do naszej filii przy Milwankee are. 824, 
gdzie takowe możecie zobaczyć. Skład jest otwarty wieczorami do 10 godz 


W. W. KIMBALL GO. 
Skład Filialny: S24 Milwaukee Avenue. 


c= N. B. Cowieczór od 7:30 do 9:30 urządzamy koncerta, na które najserdeczniej Waa za- 
praszainy. Odgrywane są utwory klasyczne í popularne najlepszych artystów. 
wszystkich by zechcieli przyjść i bezpłanie usłyszeli te poaziwienia g 


po cenach, które was zadziwią. 


miejsce na nowe wyroby. 


PRALCE GARONNA. 


Dla czego nie skorzystać 


Z NADARZAJĄCEJ SIĘ SPOSOBNOŚCI? 


Setki nie omieszkają z niej skorzystać, 


SRŁAD ZAŁOŻONY 1551 R. 


m Schoellkopi, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY, 


232—234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Franklin í Market st. pal 
Á CHICAGO. tyn 
Sprzedaje po najtańszych cenach. zat 
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Francuzki groch, najlepszą ohne DE ZAT 
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C. W. DYNIEWICZ & CO, i 
805 Milwaukee Ave. CHICAGO, ILE) Sz} 
Telefon Monroe 1209, À 
Asekurujemy od ognia w najlepszych 
kompanlach. Wyrabłamy wszelkie pa 
PSZ legalne. Ściągamy spadkoblerstwi| zgi 
uropy i wystawiamy pełnomocni| roc 
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tak 
iż 
prz 
ównym W. W. ots 
w składzie fllial $ 
Podczas tego mlesiąca cały nagromadzony wy 
iszczałkowych, tudzież samo- 
en zapas musi być usunięty, | nie 


masz 


e zwlekajcie z przybyciem, dopóki 


któreśmy za- 
85 fortepianów Kim- 


Zapras 
ne inatrumenta. 


z 


Aleksander Dumas (Ojciec). 


Hrabia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego. 
TOX FI. 


(Ciag dalszy). 


Pani de Villefort, przerywając mowę męża, 
dodała śpiesznie: 

— Myśleliśmy, że ta wiadomość obudzi 
pańskie zajęcie; uważaliśmy zawsze, że Walen- 
tyna cieszy się szczególnem twojem przywią- 


| zaniem; wypada nam przeto wymienić tylko imię 


człowieka, który jej został przeznaczony; jest to 
najpiękniejsza partya, 0 jakiej kiedykolwiek 
Walentyna mogła pomyśleć: człowiek ten ma 


| majątek, piękne imię i rękojmię prawdziwego 


szcześcia w swojem postępowaniu; imię jego 
zapewne nie jest panu obce, to pan Franciszek 
de Quesnel, baron d' Epinay. i 

Villefort w czasie opowiadynia swej żony, 


nie spuszczał oka ze starca ani na chwilę. 


Gdy pani Villefort wymówiła imię Fran- 
ciszka, oko Noirtiera, które syn znał doskonale, 
zadrgało, a powieki szybkim ruchem, jak usta, 
gdy słowo wymówić mają, wyrzuciły błyskawice. 

Prokurator królewski, jako znający dawne 
stosunki zażyłości politycznej pomiędzy ojcem 
jego i ojcem Franciszka, zrozumiał ten ogień i 
to wzruszenie; udał jednak, iż nie spostrzegł 
tego, a prowadząc rzecz dalej, na czem żona 
jego skończyła, odezwał się: 

— Panie, ważną jest rzeczą, jak to sam 
zapewne pojmujesz, iż należy pomyśleć o usta- 
leniu losu Walentyny, która wkrótce ukończy 
lat dziewiętnaście. Nie zaniedbaliśmy w tej 
sprawie porozumieć się z panem, a jesteśmy 
przekonani z góry, że mąż Walentyhy przy- 
chyliłby się do mieszkania wspólnie z nami, 
czego bynajmniej nie wymagamy, niechcąc mło- 
dego małżeństwa na drażliwość stosunków na- 
rażać; jednak pan, który okazujesz szczególne 
dla Walentyny przywiązanie, a jak się zdaje, 
i ona wzajemnem uczuciem Ra. mu, zgodzisz 
się chyba mieszkać przy nich. Tym, sposobem 
będziesz miał zamiast jednego czuwającego nad 
tobą dziecka, dwoje, i swobodnie spędzisz resztę 
dni, nie tracąc nic z nawyknień i wygód. 

Blask wzroku Noirtiera przybrał barwę 
krwawą. J RZE 

Widać straszne jakieś uczucie obudziło się 
w duszy starca, bo gniew i boleść wystąpiły na 
twarz jego, a chociaż wybuchnąć nie mogły, 
objawiły się wszakże dobitnie w posiniałych i 
drżących ustach. 

Villefort spokojnie otworzył okno, mówiąc: 

— Gorąco tu jest bardzo, upał ten zapewne 
szkodzi panu Noirtier. 8, 

Poczem wrócił na miejsce, ale już nie usiadł. 

— Związek ten — dodała pani Villefort — 
zgadza się zupełnie z wolą pana d'Epinay i jego 
rodziny; zresztą, rodzina jego składa się z bardzo 
małej liczby członków, bo tylko stryja i ciotki. 
Matka jego umarła w chwili, gdy syn przyszedł 
na świat, ojciec zaś został zamordowany w roku 
1815; wtenczas syn jego miał zaledwie dwa lata, 
teraz pan Franciszek "zależy -supełnie-od swej 
własnej woli. AEC" 

— Morderstwo pozostało dotąd w tajemnicy 
— rzekł Villefort — sprawcy jego nie są jeszcze 
znani, chociaż podejrzenia bez jawnych do- 
wodów obciążają niektóre dzisiaj żyjące osoby. 

Noirtier skrzywił usta, jakby do nśmiechu. 

— Prawdziwi winowajcy — rzekł następnie 
Viilefort — to jest ci, którzy wiedzą dobrze, 
kto mianowicie zbrodnię tę popełnił, bardzo 
byliby szczęśliwi, gdyby mogli być teraz na 
naszem miejscu i jedyną córkę ofiarować panu 
Franciszkowi Epinay, bo tym sposobem usunęliby 
wszelki nawet pozór podejrzeń. 

Noirtier z widocznem natężeniem przybrał 
wyraz spokoju na twarzy, jakiej trudno było 
spodziewać się po tym zniszczonym organiźmie. 

— Rozumiem wszystko, odpowiedział wzro- 
kiem Villefortowi. A 

| tym wzroku malowała się wyraźnie 
głęboka wzgarda i gniew starca. 

Villefort, na ten wzrok, którego myśl do- 
kładnie pojął, odpowiedział lekkiem wzruszeniem 
ramion. 

Następnie dał znak żonie, aby powstała. 

— Racz przeto, panie — rzekła pani Ville- 
fort — przyjąć wyraz naszego uszanowania. 
Może raczysz pozwolić, aby Edward złożył ci 
także swoje uszanowanie? Sk; 
_ _ Wszyscy domownicy, bliżsi starca, wiedzieli, 
1ż twierdzenie wyrażał przymknięciem oczu, 
przeczenie zaś kiłkakrotnem przymykaniem 1 
otwieruniem powiek; jeżeli zaś chciał czego, 
wyrażał to przez podniesienie oczu w górę. 

, Gdy chciał, aby Walentyna przyszła do 
niego, zamykał prawe oko. 

Gdy wołał starego sługi, zamykał lewe. 

Na zapytanie więc pani Villefort, przymknął 
żywo po kilkakroć oczy. 

Pani Villefort na ten wyraźny znak odmowy, 
Przygryzła sobie usta. 

— Może przysłać panu Walentynę?... — 
spytała. 

, , — Dobrze — okazał starzec, żywo zamy- 
kając oko. 


ag Państwo Villefort pożegnali starca i wyszli, 
R rozkazawszy służącemu, aby przywołał Walen- 
R która i tak wiedziała już, że w dniu tym 


dzie potrzebną panu Noirtier. 
Po nich weszła żywo Walentyna, rumiana 


b j : 
_ leszcze od wzruszenia. i 
"e Tie Jedno spojrzenie starca dało jej poznać, 12 
= “n wiele cierpi i ma jej wiele do powiedzenia. 
l 4 - r» 
e E dm „CO tu się stało?,.. — zawołała — mój 
10 RA 81 dziaduniu? czy cię kto rozgniewał? 
b STA — Tak — odpowiedział starzec, przymy- 


ERLA oczy, 


— Może na mnie się gniewasz?... — zawo- 
łała Walentyna ździwiona. i 

Starzec ten sam znak powtórzył. FE 

— Cóżem ja tobie zrobiła, mój drogi dzia- 
duniu?.. — zapytała Walentyna. 

tarzec nie dał żadnej odpowiedzi. i 

— Nie byłam nawet u ciebie dzisiaj, musiano 
ci coś o mnie donieść? : 

— Tak jest — odpowiedział żywo wzrokiem 

— Cóż takiego! A mój Boże, przysięgam cl, 
drogi ojcze... co to jest... A... państwo V illefort 
tylko co ztąd wyszli? 

— Tak jest. pz | 

— Czy oni tobie co powiedzieli takiego, że 
się na mnie gniewasz? co być może? czy pozwo- 
lisz, dziaduniu, abym ich zapytała, a potem wy- 
tłomaczyła się tobie? i 

— Nie, nie — odpowiedział wzrok. $ : 

— Przestraszasz mnie, dziaduniu. Cóż oni 
tobie mogli powiedzieć? 

I znowu zaczęła się namyślać. 1 
. — Ach! już wiem, o co idzie — rzekła znl- 
żonym głosem, zbliżając się do starca. — Za- 
pewne ci mówili o mojem małżeństwie?" 

— Tak jest — odpowiedział wzrok gniewny. , 

— Teraz wszystko rozumiem; wyrzucarz mi 
moje milczenie, ale czy wiesz, kochany dziaduniu, 
że oni rozkazali mi, abym ci nic nie mówiła? 
że nawet mnie samej nic wyraźnie nie powie- 
dzieli, i że przypadkiem tylko dowiedziałam się 
o tej tajemnicy i dlatego ukrywam ją jeszcze 
przed tobą? Och! daruj mi, daruj, drogidziaduniu! 

Wzrok, w jedno miejsce zwrócony stale, 
zdawał się mówić: nie samo tylko milczenie 
twoje oburzało mnie. e 

— Cóż tedy innego?... — zapytała dziewica 
— myślałeś może, że ja cię opuszczę? że po- 
szedłszy za mąż, zapomnę o tobie? 

— Nie — rzekł starzec. | 

— Powiedzieli ci tedy, że pan Epinay 
W o razem mieszkali? 

ak jest. j à 

— Dlaczegoż się więc gniewasz? 

Oczy starca przybrały niezwykły wyraz ła- 
godności. : 

— A więc pojmuję cię — rzekła Walen- 
tyna — masz do mnie żal, bo mnie kochasz. 

Starzec dał znak potwierdzenia. 

— Lękasz się o moje szczęście? 

— Tak jest. | 

— Nie lubisz pana Franciszka? 

Oczy trzykrotnem mrugnieniem potwierdziły, 
że nie. 

— Więc to cię zmartwi, mój dziaduniu? 

— Tak. 

— Słuchaj więc — rzekła Walentyna, klę- 
kając przed panem Noirtier i obejmując go za 
szyję — i ja cierpię, bo i ja nie kocham pana 
Franciszka Epinay. 

Błysk radości zajaśniał w oczach starca. 

— Przypominasz sobie, dziaduniu, jakeś się 
na mnie rozgniewał, kiedym chciała wstąpić do 
klasztoru? Ae- 

Łza zrosiła wyschłe starca powieki. 

— Otóż dla uniknięcia tego związku — po- 
wiedziała następnie Walentyna — powzięłam tę 
myśl rozpaczłiwą. 

Pierś Noirtiera wydała kilka śpiesznie po 
sobie następujących westchnień. 

— A więc ten związek przykrym ci jest 
mój drogi dziadku? O! mój dobry Boże: gdybym 
w tobie, dziaduniu, znalazła pomoc, gdybyśmy 
oboje mogli zniszczyć ten zamiar... Ale ty jesteś 
bezsilny, chociaż masz umysł, pełen życia i stałą 
wolę; gdzie jednak trzeba walczyć, jesteś tak 
słabym, a nawet słabszym odemnie. Niestety! 
ty byłbyś dla mnie najpotężniejszym obrońcą i 
opiekunem w chwilach twej siły i zdrowia, teraz 
zaś możesz tylko mnie rozumieć i razem ze mną 
smucić się, lub weselić; jest to ostatni dar, 
którego Bóg zapomniał mi wydrzeć, wydzierając 
wszystkie inne. 

Na te słowa w oczach Noirtiera objawił się 
wyraz takiej złośliwości, że dziewica wyczytała 
w nim najdokładniej tę myśl: 

«Mylisz się, moje dziecię, jeszcze ja wiele 
dla ciebie mogę zrobić.” 

— Możesz więc jeszcze, co zrobić dla mnie, 
mój drogi -ZEBĘ — rzekła Walentyna. 

— Tak. 


Noirtier wzniósł oczy w niebo, co znaczyło, 
że czegoś żąda. 

— Czego chcesz, mój ojcze? 

Walentyna przez chwilę namyślała się, i 
gdy po każdej objawionej myśli starzec nie- 
ustannie odpowiadał, — nie: | 

— Weźmy się więc do innych środków, 
ponieważ te nie wystarczają. : 

I zaczęła wymawiać porządkiem abeca- 
dłowym litre po literze, od A. aż do N. pytając 
wzrokiem paralit „ka po wymienionej zgłosce; 
gdy wymawiała N, Noirtier dał znak potwier- 
dzenia. 

— A więc No? 

— Tak. 

Walentyna pobiegła po słownik i położyła 
go na kolanach przed starcem, otworzyła i, spo- 
strzegłszy oko starca, utkwione w kartę, po- 
suwała żywo paleem, od góry do dołu, prze- 
chodząc kolumny wyrazów. 

Srodka tego używał Noirtier od lat sześciu, 
gdy popadł w stan bezwładności, i za pomocą 
niego dziewica czytała w myślach starca, jak 
w słowniku. 

Przyszedłszy do wyrazu notaryusz, Noirtier 
znakiem kazał się zatrzymać. 


— Notaryusza tedy żądasz, drogi dziaduniu? 
Starzec dał znak, iż rzeczywiście żąda nota- 
ryusza. 
— (zy mam posłać natychmiast po nota- 
ryugga?... — ząpytała Walentyna. 
ak jest — odpowiedział paralityk. 
— ©Uzy mogę zawiadomić o tem mojego ojca? 


GAZETA POLSKA. 


— Tak. 

— Każę więc natychmiast posłać po notary- 
usza. I Jm więcej już nie żądasz? 
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Walentyna popiegła do dzwonka i zawołała 
służącego, aby poprosił pana, albo pani Villefort 


do dziadka. 
— Czy jesteś ze mnie kontent?... — rzekła 
Walentyna — prawda, że jestem domyślna, a 


nie tak łatwo było zgadnąć. 

Przy tych słowach dziewica uśmiechnęła się 
do starca, jak do dziecka. 

Wtem służący przyprowadził pana Villefort. 

— Czego pan żądasz odemnie?... — zawołał 
Villefort. : 

— Ojcze — rzekła Walentyna — dziadunio 
żąda notaryusza. 

Po tem dziwnem i nieoczekiwanem żądaniu, 
Villefort spojrzał na paralityka. 

— Tak jest — odpowiedział starzec ze sta- 
łością, która okazywała, iż za pomocą Walen- 
tyny i starego sługi, znającego teraz już jego 
wolę, będzie w stanie wytrzymać walkę. 

— Żądasz pan notaryusza?... — powtórzył 
Villefort. 

— Tak jest. 

— [I na cóż to?.... 

Noirtier nic nie odpowiedział. 

— Jaki pan masz interes do notaryusza?... 
— zapytał Villefort. 

Wzrok paralityka trwał ciągle w swej nie- 
ruchomości, jakby wyrażał: 

— ŻZądam stanowczo. 

— Widzę, że masz pan zamiar wyrządzić 
nam jakąś krzywdę, wszak o to idzie?.. — 
spytał Villefort. 

— Ponieważ pan mój — rzekł stary sługa 
ze zwykłym sobie uporem — żąda koniecznie 
notaryusza, to dowodzi, że ma do niego interes. 
Idę więc po notaryusza. 

Stary sługa tylko w panu Noirtier uznawał 
swego pana i nie przypuszczał nigdy, aby 
w czemkolwiek można się było woli jego opierać. 

— Tak jest, żądam notaryusza — dodał 
starzec, przymykając oko z wyrazem przekory, 
jakby mówił: ciekawy jestem, czy odważycie się 
nie spełnić mojej woli. 

— Będzie więc notaryusz, ponieważ pan 
żądasz go koniecznie; śmieszna to jednak będzie 
scena. 

— Mniejsza o to — rzekł stary sługa — ja 
tymczasem idę po notaryusza. 

, Po tych słowach sługa wyszedł z tryumfu- 
Jącą miną. 


ROZDZIAŁ II. 
Testament. 


Gdy służący wyszedł, Noirtier spojrzał na 
Walentynę z wyrazem zadowolenia. 

Dziewica zrozumiała ten wzrok i Villefort 
zrozumiał go również, bo zmarszczył czoło i brwi. 

Usiadł z całą powagą i obojętnością w po- 
koju starca i czekał dalszych wypadków. 

Noirtier spoglądał na niego z równą obo- 
jętnością, z boku zaś'dał'znuk, nakazujący Wa- 
lentynie, aby była spokojną i nie wychodziła. 

Po upływie trzech kwadransów, służący 
powrócił z notaryuszem. 

— Jesteś pan powołany przez pana Noirtier, 
który oto tu siedzi — rzekł Villefort, po zwykłych 
przywitaniach — ogólny paraliż odjął mu głos 
i władzę we wszystkich członkach tak dalece, 
że my najbliżsi zaledwie jesteśmy w stanie 
pochwycić niewyraźną treść jego myśli, 

Noirtier wzrokiem wezwał Walentynę, wzro- 
kiem tak surowym i rozkazującym, iż dziewica 
odpowiedziała natychmiast. 

.. z Ja wszystko rozumiem, co tylko dziadek 
mój chce powiedzieć. 

— Tak jest — dodał sługa — już o tem 
wspomniałem w drodze panu notaryuszowi. 

— Niech pan i pani darują — odezwał się 
notaryusz, zwracając się do Villeforta i Walen- 
tyny — ale jest to tego rodzaju wypadek, 
w którym urzędnik publiczny nie może obojętnie 
i nierozważnie postąpić bez narażenia się na 
osobistą odpowiedzialność. 

Dla ważności potrzeba najprzód koniecznie 
aby notaryusz był przekonanym, iż WILNIE 
spełnia wole tego, który mu dyktuje. W obecnym 
zaś wypadku, gdy klient nie mówi, ja sam przez 
się nie mogę być pewnym twierdzenia, lub prze- 
czenia; a ponieważ przedmiot żądań dla braku 
mowy, nie może być dostatecznie objąśniony 
urząd mój i władza moja będą tu nielegalne i 
bezużyteczne. 

_Notaryusz uczynił krok, jakby si i 
oddalić, a lekki uśmiech ranit E k 
na ustach prokuratora królewskiego. 

N mok a spojrzał na Walentynę z takim 
wyrazem boleści, że ta zastąpiła i 
Rake notaryuszowi. A> RE LU 
„,  — Panie, nie łatwiejszego, jak zrozumieć 
język, którym ja z moim dziadkiem rozmawiam: 
po kilku chwilach będziesz pan w stanie ani 
wszystko, jak ja rozumiem. Czegoż naprzykład 
potrzeba, abyś pan powziął przekonanie, jż obo- 
wiązkom sumienia swego czynisz zadość? 

— Pani — odpowiedział notaryusz — dla 
ważności aktów, potrzeba najprzód koniecznie 
abym wiedział z pewnością, czego kto żąda, lub 
co odrzuca; można robić testament, będąc chart 
na ciele, byle umysł był zdrowym. i 

— Otóż z dwóch znaków poweźmiesz pan 
przekonanie i pewność, że mój dziadek, jak w tej 
chwili, ma w zupełności umysł zdrowy. 

Ponieważ pan Noirtier pozbawiony jest głosu 
i władzy ruchów, skoro więc chce okazać znak 
twierdzenia, zamyka oczy, kilkakrotnem zaś 
mrugnieniem oznacza przeczenie. 
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Oto masz pan teraz klucz najpewniejszy do 
rozmowy z panem Noirtier; chciej spróbować. 

Wzrok starca, zwrócony do Walentyny, 
objawił tyle czułości i dzięczności, że go sam 
notaryusz zrozumiał. 

— Czy pan dobrze zrozumiałeś wszystko, 
co w tej chwili wnuczka pańska wyrzekła? — 
zapytał notaryusz. 

,  Noirtier przymknął łagodnie oczy i po chwili 
je otworzył. 

— I potwierdzasz pan w zupełności to, co 
powiedziała, to jest: że znaki powierzone, są 
rzeczywiście te, a nie inne, za pomocą których 
tłomaczysz pan swoje myśli? R 

— Tak — odpowiedział starzec. 

Czy to pan kazałeś mię wezwać? 
Tak. 

— I nie pozwalasz mi pan oddalić się, 
dopóki testamentu nie napiszę: 

Paralityk mrugnął żywo i po kilkakroć 
oczami. 

— A więc czy będziesz pan- teraz spokojny 
na = 1 potrafisz dokładnie zrozumieć ten 
JĘZYK: 

Zanim notaryusz zdołał odpowiedzieć, Ville- 
fort odprowadził go na stronę. 

> RACZY sądzisz pan, że człowiek, pozba- 
wiony władz fizycznych, może zachować w jakim 
bądź stopniu władze umysłowe? 

— To mnie bynajmniej nie obchodzi — od- 
powiedział notaryusz — mnie oto tylko idzie, czy 
będziemy w stanie odgadnąć myśli testatora i 
uczynisz zadość jego woli? 

— Otóż widzisz pan, że to jest rzeczą nie- 
podobną — rzekł Villefort. 

Walentyna i starzec dosłyszeli tę rozmowę. 
„Noirtier spojrzał na Walentynę wzrokiem 
siłnym i uporczywym, jakby wyraźnie żądał z jej 
strony zaprzeczenia. 

— Niech to pana nie niepokoi; jakkolwiek 
trudnem się wydaje odgadnąć myśli mojego 
dziadka, ja się podejmuję i zapewniam, że 
wszelką w tym względzie wątpliwość usunąć 
potrafię; od lat sześciu, odkąd zostaję przy panu 
Noirtier, niechaj sam przyzna, czy od tego czasu 
choć jedna myśl, jedno żądanie pozostało w sercu 
jego, dlatego żem go pojąć nie mogła? 

— Nie — dał znak starzec. 

— Spróbójmy więc — rzekł notaryusz — 
wszak pan pojmujesz tę panią za tłumaczkę? 

Paralityk dał znak potwierdzenia. 

— z: pan tedy żądasz odemnie, i 
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jakiego zaju akt pragniesz mieć sporzą- 
dzonym: 

Walentyna wymieniła zgłoskę po zgłosce 
w porządku abecadłowym aż do T. 

Na tej literze wymowny wzrok Noirtiera za- 
trzymał się. 

— A więc rzecz widoczna, że pan żąda litery T. 

— Poczekaj pan — rzekła Walentyna i, 
zwracając się nagle do dziadka, zaczęła mówić: 
ta... te... 

Starzec wytężył wzrok przy ostatniej sylabie. 

Wówczas Walentyna wzięła słownik, i 
w oczach notaryusza, pilnie na wszystko uwa- 
żającego, zaczęła przeglądać karty. z 

Wzrok Noirtiera zatrzymał palec przy wy- 
razie testament. 

— Widoczną tedy i rzeczą — zawołał 
notaryusz — że pan żąda testamentu, to jest: 
że chce pisać testament. 

— Tak jest — potwierdził Noirtier zwykłym 
sposobem. 

, — Przyznaj pan — rzekł notaryusz, zwra- 
cając się do zdumionego Villeforta — iż to 
rzecz szczególna i zadziwiająca. 

— W rzeczy samej — odpowiedział Ville- 
fort — a testament bardziej jeszcze będzie za- 
dziwiającym, tembardziej, że, jak mi się zdaje, 
trudno wyraz po wyrazie Bai artykuły, 
przy zręcznej nawet córki mej pomocy; rozumiem - 
nadto, że Walentyna, jako najwięcej intereso- 
wana w tym testamencie, bardzo dogodną będzie 
tłomaczką dla ciemnej woli pana Noirtier. 

— Nie, nie; nie — wyraził paralityk. 

— Jakto — rzekł Villefort — czy Walen- 
tyna nie jest interesowaną w tym testamencie? 

— Nie — wyraził Noirtier. 

Notaryusz uszczęśliwiony i zachwycony tym 
dowodem, już sobie układał, jak opowiadać 
będzie szczegóły tego zajmującego wypadku. 

— Panie, to, co z początku uważałem za 
niepodobne, teraz uważam za rzecz bardzo 
łatwą; testament ten będzie po prostu testa- 
mentem mistycznym, to jest przez prawo prze- 
widzianym i ważnym, byleby tylko był w obe- 
eności siedmiu świadków odczytany, przez te- 
statora w ich obecności poświadczony, oraz w ich 
obecności przez notarynsza zamknięty. 

Trwać zaś nie będzie to dłużej, niż zwykły 
testament. 

Są w takich wypadkach raz na zawsze 
przyjęte formuły, ciągle jedne i też same; co 
zaś się tyczy szczegółów, tych w znaczniejszej 
części dostarczy stan interesów testatora, i pan, 
który je zapewne znasz bardzo dobrze. 

Aby jednak akt ten był ważnym i żadnym 
nie ulegał zarzutom, będziemy się starali nadać 
mu najzupełniejszą autentyczność; jednego z moich 
kolegów użyję do pracy, wbrew zwyczajowi, i 
obecny on będzie dyktowaniu. Czy jesteś pan 
zadowolony? — rzezł następnie notaryusz, zwra- 
cając się do starca. 

— 'Tak jest — odpowiedział Noirtier, pro- 
mieniejący i uszczęśliwiony, iż go zrozumiano. 

— Ciekawa rzecz, co on zrobi? — spytał 
sam siebie Villefort, nie mogąc odgadnąć, do 
czego ojciec jego zmierza. 

Zwrócił się do notaryusza, w zamiarze po- 
lecenia, aby drugiego przywołano; lecz sługa, 
który całej tej rozmowie był obecnym i odgadł 
chęci swego pana, już dawniej wyszedł. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


- POSZUKIWANIA. 


Ogicarcn i rabryką koaztają na jeden 
S enO paciai ma trzy razy dolara. 


|| 
Kobieta średniego wzrostu, włosy 
krótkie, szczupłej twarzy, nie ma 
zęba w dolnej szczęce od frontu, 
nosi kolczyki w uszach, licząca 45 
lat, poszukiwana jest przez Józefa 
Olesińskiego, box 458, Westfiel *, 
Mass. Kto mi poda jej adres 
otrzyma $25 wynagrodzenia. Jest 
w towarzystwie mężczyzny 40- 
letniego, który się zająka. (26) 
mnr 


FARMY! FARMY! 

Potrzeba 1000 ludzi, którzy chcą 
osiąść na farmie. Sprzedajemy bar- 
dzo urodzajne grunta od 25 do 
500 akrów po $5.00 do $15.00 za 
akier. Interesowani niech piszą 
do John Jelinik, 1116 Pine st., 
Braddock Pa. (28) 


ROBOTNIKÓW potrzeba na 
farmy. Mężczyźni, kobiety lub 
chłopcy, chcący Pona A bu- 
rakach na farmie w Michigan 
m gą zaaleźć dobre zajęcie. Po 
informacye zgłosić się do Edward 
L. Leddy, 15 E. Woodbridge st., 
Detroit, Mich. (29) 


a 
POTRZEBA 1000 mężczyzn i 
kobiet w mieście Chicago i za- 
chodnich stanach. Dobra zapłała. 
Kolej darmo. Adres: Chicago Ge- 
neral Employment Agency, 122 
LaSalle st., room 3 Polska A 
tura. J. Lucos, agent. (26) 


Marein Paluszak prze- 
bywający rok temu w Kingston, 
Pa., jest poszukiwany w bardzo 
ważnej sprawie przez brata swego. 
Ktoby wiedział miejsce jego pobytu 
raczy mnie donieść, a otrzyma 
$10 nagrody. Adres: Wojciech Pa- 
luszak, POLANĘ, Pa., Box 17 (25) 


rj ad gd ak i AKA 
Aleksander Konopka, 
alias Karolewski, rodem z Zagórzan 
w Galieyi, który od roku 188% 
przebywał w Shenandoah, Pa., « 
później w Forti Forth Luzerne Co., 
w Wilkes Barre a także jak się 
zdaje w Chicago, poszukiwany jest 
w sprawie spadkowej z Gaiicyi. 
Ktoby wiedział o miejscu jego 
pobytu lub on sam, raczy donieść 
o tem pod adres: St. Osada, 554 
Lincoln ave., Milwaukee, Wis. 


e Z 

POTRZEBA na drugą rękę pie- 
karza do wypiekania żytniego 
chleba w polskiej piekarni, musi 
też potrafić robić przy piecu. Za- 
płata 8 do B dol. i stół, 9 do 10 
godzin praca dzienna, A Zawsze 
stała praca. Julian Nejfeld, 00 
Muzzy st., Chicopee Falls, Mass. 

Wdowiec 45 lat dzietny — 
członek starożytnej rodziny szla- 
checkiej — zajmujący wysokie sta- 
nowisko rządowe poszukuje za 
żonę — pannę lub wdowę w wieku 
od 25 do 35 lat. -Musi pochodzić 
z dobrej rodziny być nieskazitel- 
nego charakteru wysoce wykształ- 
coną i niezależnie bogatą. Kore- 
spondencya zupełnie poufna. Adres: 
N. H. Post Office box 201, Bottineau, 
North Dakota. 


ZZ 

Jan Filipkowski rodem 
z Królestwa Polskiego, gubernii 
łomżyńskiej, który wyjechał do 
Ameryki 10 marca b. r., i do tego 
czasu ani ja ani w kraju nie mają 
o nim żadnej wiadomości. Ktoby 
z rodaków wiedział o nim albo on 
sam, niech raczy donieść pod adre- 


sem: Łukasz Filipkowski, 701 
Marion street, South Saginaw, 
Mich (27) 


Józef Danik, który przybył 
do Ameryki 21 kwietnia 1 wylą- 
dował w Philadelphii, poszukiwany 
jest przez swego szwagra Jana 

eśniak, P. O. Glen Campbell, Pa. 


FARMA 80 akrów z budynkami, 
z tych 40 akrów zasianych roz- 
maitem zbożem, a drugie 40 akrów 
pokryte twardem pięknem drze sem, 
jest położona 4 mile od miasta 
Thorp, tylko 2 mile od polskiego 
kościoła, blisko mleczarni i serowni, 
w polskiej okolicy, na sprzedaż za 
83000. Można wpłacić 3500, a 
resztę naspłaty. Józef Gruszczyński, 
Thorp Clark Co., Wis. (28) 


"BUDYNEK wraz z towarem 


(27) 


Agnieszka Wójcik lat 
16 i Jan Wójcik lat 14, 
dzieci po zmarłym na farmach 
w Wisconsinie Janie Wójciku, 
poszukiwani są w sprawie spadku 
w Europie przez swych krewnych. 
Ktoby z rodaków wiedział ich adres, 
niech mi doniesie, uby sieroty 
mogły dosłać eo im się należy. 
Jan Kowalski, 21 Fryst., Chicago, 
nı. (28) 

7CY | Jeżeli chcecie 
„„MĘZCZY ZN a yemi zd 


mie przy lekkiej robocie na pospiesznym okrę- 
cie, y możecie jechać do Hamburga AE 


sa 7 dol. Okrąta odchodzą w każdy wtorek, 
cegwartek Í sobotą. Piszcie do AAECE orx, Hank 
Polski, 2 Carlisle st., New Yor (27) 


syłać pieniądze do e 
Kto chee afannen ness I sód 
wniejszym aposobem, piszcie po cyrkularza 
LR lsjdora Hers, Austro- Russian Bank, 2 
Carlisle et., New York. 137) 


sprowadzić krewnych lub 

Kio cice przyjaciał za starego kraju 

piszcie po ceny I informacye, których bezpłatnie 

udzielimy. Izydor H-rz, Asstro usojan Bank, 
T 


2 Carlisie at , New York. wr 

mocy prawnej, świadome: 
Kto chce Pa A eh maet 
lab potrzebujecie jakiegokolwiek jegalnego do- 
kumentn, piszcie po informacye do TAi 


Horz, 1 Carlisle at., New York (827) 
u hi cier na ból gło lub 
zOBI ETY aa zośka ONZ nt - 
wają Ziołową Herbatę Nmith'a. Reguluje 
izm, przeczyszcza | wzbogaca krew, doda- 
ja czaratwości | czyni życie przyjemnem. Cena 
ki 8c. Używać jej można z wielką korzy 
Kia dla zdrowia, jak zwykłą herbatą. Adres Mr. 
Gmith'e Montain Herb Tea, 335 Milwaukee Ave., 
Onicago, DI. (Należytość należy przesyłać w 
markach pocztowych.) x 


Podług 
PRAW NIEMIECKICH 
rabiany, jest znakomitym przeciw 


INFLUENZY, 


Reumatyzmowi, Neuralgii,itd. 
DRA RICHTERA sławny w świecie 


<KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylkoz ochronne marka Kots lea” 
miso s liszaych świwject(w lekarszich : 
New York,d.I2 Czerwcal831 
W chorobach jakinfluanza. 
Kolki. Reumatyzm iłp.Pański 
*KOTWICZNY PAIN EXPELLER oka- 
À zał sie środkiem znakomitym. 
dajacym żądaną ulgez, 1 li/es Loter V.) 


230 r gouL__ Lekarz 


Sct. i 50ct, u wszystkich apickarzy iub o 
F.Ad. Richter & Co.,715 Pearl St., Now ork, 


35 eona ZŁOTYCH "= MEDALI. 


f'olcany przez zmakomitych lekcczy, 4 
hurtmrnych í cząstkowych diras „ło | 
<piatów. buchowienat wo, itd 


„Wiadomości Miejscowe. 


ŁEJARNIE w So. Chica- 
go będą ulepszone i powię: 
kszone kosztem dwóch mi- 
lionów dolarów. Tego lata 
ma być wystawiony nowy 
gmach na lejarnie i po skoń- 
czeniu budowy 1000 ludzi 
znajdzie zatrudnienie. 

STRAJK. W piątek za- 
strajkowała w naszem mie- 
ście służba hotelowa. Wszy- 
stkie większe hotele w mie- 
ście są prawie zupełnie 
zamknięte. 5000 gości na- 
rażonych zostało na rozmaite 
niewygody, gdyż ludzi do 
pracy dostać nie można i 
strajkierzy pilnują, aby nikt 
nie zajmował ich miejsce. 

Kucharze również strajku- 
ją i bardzo wiele restaura- 
cyi zostało zamkniętych. 

Obydwie strony obstawają 
przy swojem i nie wiadomo 
kiedy strajki te będą zakoń- 
czone. 

W HOTELU kosę": 6 

iętrowym gmachu na rogu 

a zań Buren i Michigan 
ave., w piątek wieczorem 
wybuchł pożar, który wywo- 
łał popłoch pomiędzy go- 
ściami. Udało się jednako- 
woż służbie hotelowej uspo- 
koić wszystkich, a pożar, 
który powstał na najwyż:* 
szem piętrze w skutek zaje- 
cia się pościeli leżącej obok 
zbyt rozgrzanego pieca uga- 
szono szybko. Źrządził on 
jednakowoż szkodę na ty- 
siąc dolarów. 

SĘDZIA Horton ogłosił 
w piątek dwa ważne wyroki 
w sprawie oskarzonych han- 
dlarzy węglowych. Pierwszy 
wyrok tyczył się związku 
“Northern Ilinois Soft Coal 
Dealers’ Assoc., do które- 
go należy 18 firm, a drugi 
związku *'Retail Coal Dea- 
lefs Association of Illinois 
and Wisconsin”, do ktorego 
należy 9 firm. Pierwszy z 
tych związków uznał sędzia 
winnym zarzutów mu czy* 
nionych i skazał każdą z kor- 
poracyj do niego należących 
na $500 kary, a co do dru- 
giego związku, którego kor- 
poracye już były skazane 
na zapłacenie po $100 kary, 
sędzia odrzucił wniosek 0 
wznowienie procesu. Sędzia 
w uzasadnieniu swego wyro- 
ku oświadczył, iż zostało 
udowodnionem, że w obu 
związkach istniała niepraw- 
na kombinacya. 


9-LETNI Władysław Dan- 


kiewicz, bawiąc się piłką 
nad rzeką na Blackhawk 


ul., starał sie piłkę wyłowić 
z wody, gdy mu wpadła do 
rzeki, ale straciwszy równo- 
wagę, sam wpadł do wody 
i utonął, nim ktokolwiek 
zdołał pośpieszyć mu z po 
moca. ciągu wieczora 
zwłoki jego wydobyto z rze- 
ki i zawieziono do mieszka- 
nia jego rodziców pn. 146 
Blackhawk ul. 

STRAJK służby hotelo- 
wej i w restauracyach ma 
się ku końcowi. Ogólni za- 
stój zniecierpliwił do tego 
stopnia ludność, że domaga 
się, aby sprawę strajku raz 
zakończono. (ała sprawa 
ma być oddana pod sąd po” 
lubowny. 

SZYNKOWNIE po pół- 
nocy nie mogą być otwarte. 
Policya zabrała się pilnie do 
przestrzegania tego polece- 
nia szefa policyi i aresztowa* 
ła już kilkunastu salonistów, 
którzy się nie zastosowali do 
tego polecenia. To dobrze, 
że się tak dzieje, a będzie 
więcej porządku w naszem 
mieście. 

WEDŁUG OSTATNIE- 
go spisu, miasto Chicago li- 


czy stałych mieszkańców 
1,942,500. Gdy się do tego 
doda gości, liczba przeciętna 
wynosi co najmniej dwa mi- 
liony. 

SZEF POLICYT zawez- 
wał do siebie 36 najstarszych 
policyantów i oświadczył im, 
że dla poczynienia oszczę- 
dności będą na jakiś czas za- 
wieszeni w służbie. W ogóle 
320 ludzi w ratuszu będzie 
oddalonych. 


Z kolonii polskich. 

BUFFALO, N. Y.—Jan 
Szymkowiak, lat 39, pracują- 
cy przy wyładowywaniu rur, 
wpadł przez otwór do wnę: 
trza okrętu, a współpraco- 
wnicy nie widząc przypadku 
Szymkowiaka, sypali dalej 
na niego rude tak, że go 
prawie całego zasypali, nim 
usłyszawszy jęki nieszczęśli 
wego, wydobyli z pod ru- 
dy. Nieszczęśliwy złamał 
sobie ramię i łopatkę, cierpi 
na wstrząśnienie mózgu, licz- 
ne uszkodzenia wewnętrz- 
ne i boleśne potłuczenia, 
a mimo tego, gdy go w szpi- 
talu opatrzono, udał się sam 
do domu na Sears ulicę. 

WILKESBARRE, Pa.— 
Niejaki Daniel MKernicz z 
Old Forge,będąc w pijanym 
stanie, przebił nożem .Józe- 
fa Andrzejewskiego, po- 
czem w obawie następstw 


zbrodniczego czynu, Sam 
sobie usiłował odebrać ży- 


cie. Do czego to prowadzi 
pijaństwo? 

LATTIMER,. Pa. — W 
Plains stała się ofiarą wy- 
padku kolejowego niejaka 
Maryanna Walkońska, przed 
kilku zaledwie miesiąca- 
mi przybyła do Ameryki. 

SCRANTON. Pa. — Al- 
derman Lentes wcale sie nie 
uskarża na złe czasy. Polacy 
nie wychodzą prawie z jego 
ofisu. Wciąż tam wiodą się 
polskie sprawy i procesa. 
Jedna strona procesuje dru- 
gą i na odwrót, a pan alder- 
man zbiera grosze i śmieje 
się z głupoty polaków. W 
przeszłym np. tygodniu Jó- 
zef Pruciński, aresztował 
P. Nicholsa(?) i Stanisława 
Szultza i na odwrót ci, Pru- 
cińskiego, niejaka zaś pani 
Penkalska Janowskiego, Ma- 
uszka i t. d. A wszystko to 
o błachostki, głupstwa, nie- 
warte... niucha tabaki. 

DUPONT, Pa. — W ko- 
palni węgla zostali przed 
paru dniami pokaleczeni w 
poblizkiej miejscowości Du- 
roya, a Stanisław Wit- 
kowski Bu- 
dzila. 

MILLCREEK, Pa. 
Przed paru dniami wydarzył 
się tu przykry wypadek. Sta- 
ruszka 80-letnia niejaka A. 
Wolska, została przejechana 
przez pociąg do którego nie- 
ostrożnie się zbliżyła, zape- 
dzając drób do domu. Sp. 
marła pozostawiła dwie za” 
mężne córki, jedną za Świę- 
ciekim a drugą za Luttenba- 
chem. 


BALTIMORE, Md. 
Polacy tutejsi biorą się e- 
nergicznie do dzieła. Na 
pierwszem walnem zgroma- 
dzeniu, które się odbyło 
przed tygodniem w sali Ma- 
ladejowskiego, uchwalono 
pobudować polską halę przez 
rozprzedanie akeyi. Na tem 
posiedzeniu obrano zarazem 
Komitet dla opracowania 
szkicu do inkorporowania 
towarzystwa akcyjnego. 

W skład komitetu wchodzą 
pp.: Władysław Niwiński, 
lgnacy Wąsewicz, Adam 
Gregorowicz, Bruno Nagór- 
nowski, Piotr Iwardowiez, 
Szczerbieki, K. Służewski, 
Wąsowicz Jan,  Łyskawa, 
Kurzyjamski i Rudolf Kun- 
kowski. 

Postanowiono, aby towa- 
rzystwo inkorpować z kapi- 
ia $40,000 (40 tysięcy do- 
larów), podzielić ten kapitał 
na 16 tysięcy akcyj po $2.50 
za akcyę. Akcye te uchwalo- 
no sprzedawać po tak niskiej 
cenie w tym celu, aby każ- 
demu dać możność korzysta- 
nia z takowych, a przez to 
dołożenie cegiełki do ogól- 
nego gmachu. | 

Aby jednak zabezpieczyć 
towarzystwo od przejścia w 
jedne ręce przez nabycie 
wielkiej Moby akcyi, posta- 
nowiono, że żadna osoba 


i Aleksander 


GŁA.ZETT A POLSKA. 


czy to pojedyńcza czy w 1- 
mieniu jakiego towarzystwa 
nie może mieć więcej głosów 
jak sto, więc chociażby kto 
zakupił więcej niż sto akcyi, 
nie będzie miał wiecej clo? 
sów niż sto. 

Dalej postawiono, że nikt 
prócz Polaków nie może za- 
kupywać akcyi. 


OD WYDZIAŁU 
WYKONAWCZEGO. 
Szematy statystyczne tyczą” 
ce się spisu ludności polskiej w 
Stanach Zjednoczonych ;w dal- 
szym ciagu nadesłali Wiel. księ- 
ża: J. Lambert, S. Nawrocki. A 
Ignasiak, J. Swarcrok C. S Sp., 
J. Wojtowicz, L. Jankowski, K. 
Smogór, C. Tomaszewski C. S. 


Sp., M. Dymiński, J. Wójcik, 
R. Stanowski, K. Gronkowski, 
L. Dąbrowski, J.  Brzoziewski, 


Fr. Kasprzyk, B. Zmijewski, Dr. 


W. Nawrocki, A. Smełsz, A. 
Lipiński. 

Sprawa polskiej delegacyi do 
Rzymu, o której wyjeździe pra- 


wie wszystkie gazety polskie 
swym czytelnikom już doniosły, 
wymaga od Wydz. Wyk. pew- 
nego wyjaśnienia, zwłaszcza w 
obec faktu, że uzupełnienie tej- 
że delegacyi niektóre gazety 
angielskie w niewłaściwem przed- 
stawiły świetle. 

“The Buffalo Courier” n. p. 
pisząc o ten: twierdzi, że pana 
R. B. Mahany Irlandczyka, jene- 
ralnym “konsulem” swoim wy- 
brali Polacy:katolicy pozostający 
jakoby w związku z II Polsko- 
Katolickim Kongresem. Twier- 
dzenie powyższe oczywiście mija 
się z prawdą. Do polskiej dele- 
gacyi rzymskiej p. Mahany zo- 
stał wybrany jedynie przez 
księży J. Pittasa i W. Kruszkę, 
dla racyi Wydz. Wykonawczemu 
nieznanych. Ze ci dwaj ks. de 
legaci otrzymali od Kongresu pra 
wo wybrania trzeciego delegata, 
to rzecz wszystkim  wiadoma. 
Czy atoli zgodnie z wolą Kon- 
kresu postąpili wybierając na ‘ten 
urząd nie polaka, tego powie- 
dzieć nie możemy, gdyż Kongres 
podobnego zwrotu rzeczy nie 
przewidując“ nie stanowczego pod 
tym względem nie orzekł. 

Podzielamy się wiadomością, 
że prace przedkonkursowe powo” 
li się już rozpoczynają: Komitet 
naczelny do referatów w tym ty- 
godniu rozpoczął się krzątać o” 
koło ułożenia ogólnego planu 
referatów. W krótkim czasie ko- 
mitety poszczególne zostana za- 
wezwanie do {pracy W łączności 
z powyższem donosimy, że w miej- 
sce ob. St. Szwajkarta, który 
zrezygnował z komitetu szkol- 
nictwa, mianowany został p. S. 
Zabajkiewicz. 

Goracy zwolennicy Federacyi 
żądają, aby Wydział Wyk. po- 
starał się o osobny zarząd dla 
Federacyi. 

Sẹ i tacy, którzy radzą z wy- 
borem zarządu Federacyi wstrzy- 
mać się aż do przyszłego Pol- 
sko Katolickiego Kongresu, któ- 
ry ich zdaniem powinien być 
zwołany do St. Louis podczas 
wystawy, jaka się tam odbędzie 
w przyszłym roku. 

Nadanie osobnego zarządu 
Federucyi to rzecz bez watpienia 
ważna. Zajmie się nią też nic- 
zawodnie Wydz. Wyk. na naj- 
bliższem posiedzeniu. Tymczasem 
bardzo byłoby pożadanem, aby 
prasa nasza wypowiedziała swe 
zdanie pod tym względem. 

Ks. K. Sztuczko C. S. C. 
Sek. I. Wydz. Wyk. 

— Dom Adama Kaźmieńskiego w 
Grove pod Manitowoc został zu- 
pełnie przez ogień zniszczony. 
Koźmieńsk. z rodziną ledwie u 
szkli z życiem. Skzoda zarządzo- 
na przez ogień wynosi $25000. 

— Pomiędzy Stanami Zjedno- 
czonemi a Brazylia został zawa- 
rty traktat handlowy ułatwiają- 
cy Ameryce powóz maki. 

—Pogłoska o zamiarze otrucia 
królowej Dragi przez kucharza 
okazała się fałszywą, a powstała 
podobnie ztąd, że kucharz nad- 
wony z miłości kucharce pope- 
inil samobójstwo. 

—Rząd  wenezuleski zakazał 
świeżo do kraju przybyłym mni- 
chom francuskim otwierać szko- 
ły. 


Rady kalna _zysza zupie. wypada: 


aie włosów | wszelkie choroby czaszki leczymy 
sa pomocą najnowszej metody apecyalistów. 
Adres Prof. BRUNDZA, Brodway & o. 8 at., 
drooklyr New York. (59— 1903) 


1 trzeha — kobiet lub mąż- 
TKACZY LE zn do płócien albo szorstkich 
ręczników do kąpieli. Dobrzy tuscze mogą 
znaleźć dobrą stałą pracę z najwyższem wy- 
nagrodzeaniem w Nowej Anglii, pądząc jeden 
warartat wyrabiający ręczniki kąpielowe albo 
dwa lub trzy warsztaty tkackie wyrabiające 
płótno. Przeciętna pea mey na tvdzień 
wynosi od $13 do $i6. Tylko brzy tkacze 
zaczą sią zgłaszać do Mr. Powers, supt., 
Wachuset Mills, Worcester, Maes. (25) 


Listy Polskie na Poczcie. 


POARANNN 


813 Banas ak J 
515 Bartnik J 


perm, 


manean eneen 


75} Maruezczak J 
761 Michalski B 


517 Basak A 76} Mika M 

A aka L 163 Mikos W 
liński 7 

528 Bielak M e fE Heis 5 

530 Bolan. ska A 771 Motyka W 

544 Burba J 772 Machowicz M 

547 Cesarz P 474 Muszyński A 

550 Chrocielewaki F 715 Nagorski J 

551 Chrojka J 182 N emiec W 

558 Daniel M 783 Niewiadowski S 

559 Dankowski R 784 Niziołek P 

562 Demboski S TH Orłoski A 

564 Dolega W 796 Qlkawski J 

s65 Donaj W 7908 Owsiak U 

569 Du-rak $ 19 Paluch 3 

504 Gajlewicz K 800 Paluch W 

6 0 Godlewrki $ 0! Pan k J 


601 God: k J 

006 Gozdzieski A 
608 Gorczyca A 
610 Grajewski A 
414 Gronek T 
621 Gorka J 

622 Gurka P 

623 Gurkowic N 


624 Haduch M 

647 I-zdanowicz A 
648 Iwański W 
649 Jachemoska M 
65! Janacak J 

G64 Jankowski A 
655 Jankowski M 


808 Pawłoski W 
806 Paździor T 2 
803 Pelecki T 
809 Petrowski J 
S11 Pitrowski M 
813 Placek A 2 
824 Przeulenda J 
825 Pych A 

820 Pytka F 

831 Rokosz K 
$42 Roslanka F 
846 Rosaa F 

848 Ruain M 

849 Rutecki L 
851 Rzeczyck: B 
855 Sabelski J 
853 nakowicz J 
S74 Sika J 

878 Skowroński J 


667 Kanarzewski J 
068 Kaplon A . 
678 Kecioraki M 


679 Ricka A 579 N 

Sa REW AE 
385 S n 

684 Klosowski L 888 Ntarzkiewicz F 

686 Kmictk J 889 Ntecki J 

a Kogut E w. w 990 Stefanoaicz K 

rd (oroykewski W 891 Stefanowski J 

a korea] J RO? Nt: fanik 8 

R AE 84 Stempiński W 

708 Bu kO 89% Stomowski A 


808 Nteszkiewicz F 
407 Szamicki W 
909 Szym ryk J 
912 Tenczan J 

921 Turk F 


T8 Kroluwczyk J 
10% Krubiak A 
708 Kudlacz Z 
TW Kudliński J 


711 Kola J w22 'Turoski K 
m2 Kujawa J 3 Tylkowski F 
414 Kapilez J RH Waronowski J 
715 Kupczak T 136 Waaschewski J 


716 Kuraas K 

T21 Lankowski E 
728 Laskowski J 
72% Lewandowski A 
740 Matusiak J 


H2 Wiercioch J 
950 Wojdyła K 
959 Woźniak J 
961 Wypi ewska M 
99 Zaide) M 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO. 17 czerwca 1903. 
MĄKA: beczka 


Zimowa patents 8.00—8.7 
Najlepsza wiosenna 4.50 
Żytnia zimowa 255—2.75 


PSZENICA ZIMOWA (buszel) 


No. 4 czerwona 63 
No. 8 czerwona 74—75 
No. 2 czerwona 18 
No. 4 twarda 65 
No. 8 twarda 14 
PSZENICA WIOSENNA (bnsze]) 
No. 8 biała 65 
No. 2 biała 178 
No. 8 16 —77 
No. 4 66 —74 
ŻYTO (buszel) 
No. 2 53% 
No. 8 51 
No. 4 48 — 4914 
KUKURYDZA (buszel) 
Na 4 44 —48 
No 3 48 — 4814 
No 2 żółta 49 
No 2 4T 
No. 8 biała 46—4T4 
No. 8 żółta 48—40 
OWIES (buszel) 
No. 3 387 
No. 2 blały 39 
o. 8 85-864 
No. 8 biały 87—BV 
No. 4 85—38 
Na. 4 biały 35 — 3136 
Standard 30—40 
SIANO (1000 funtów) 
Wyborna tymotka 18.50—14.50 
No. 1 13.00- 18.00 
No. 2 11.50 
Wieprzowina (100 funtów) 16.87 — 17.00 
Smaleo 8.75—8.80 
Żeberka 9.10 —9.25 
SŁOMA (1000 funtów) 
Żytnia 9.00—10.00 
Pszeniczna 5.50—6.50 
Owsiana 5.50 — 6.50 
Ryżowa 9.00— 10.00 
PRODUKTA MLECZNE 
Ser Young America 11 
Ber twina 1016 
Ser brick 11 
Szwajcarski 11—12 
Limburski 10 
Masło śmietankowe 21 
Firsta 19 
Seconds 17 
Dairles 18 
Jaja, (tuzin) 15 
Niesortowane 15 
DROB (funt) 
Kury (żywe) 12 
Indyki (żywe) 10—12 
Kurczęta (żywe) 32-28 
Kaczki 18 
Gęsi tuzin 4.00— 6.00 
OWOCE 
Jabłka (beczka) 1.00 — 8.50 
Cytryny (pudło) 3.00—2.75 
Banany (pęk) 40 - 1.50 
KARTOFLE (buszel) 85—85 
Słodkie 40—50 
JARZYNY 
Cebula (pudło) 75 — 1.00 
Ztelona buszel 5—1.00 
Kapusta (beczka) 1.00 
Sałata boxa 40—75 
Ogórki (tuzin) 50—75 
Groch ztelony, buszel 75—1.00 
W strękach 1.50—1.75 
Szparagi (pek) 15 
BAWEŁNA (bela) 
Majowa 11.20 
Lipcowa 10.50 
Sierpniowa 10.21 
BYDŁO 
Woły tuczna 5.00—6.75 
Zwykłe 5.25—5.80 
Cielęta 8.50—6.75 
Świnie tuczne 1.00—7 55 
Proaięta 5.00—6.00 
Owce 5.00—7.00 
Jagnięta è 5.50 —7.50 
Farmerzy Polscy 


Uwaga! 

Polska firma komisyjna (co m 
mision house) pragnie utrzymywać 
handlowe stosunki z polskimi far- 
merami w Stanach Zjednoczonych 
przeto farmerzy mogą z nami po- 
rozumieć się i wysyłać nam wszelkie 
produkta jako to jaja, masło, ser, 
owoce, jarzyny, warzywa, kartofle, 
itd. itd. Znajdujemy się w samym 
środku rynku chicagoskiego i od byt 
jest znaczny i przyniesie dobre 
korzyści. J. C. Palt & Co., 181 W. 
Randolph st., Chicago, Il. 


NA ZATWARDZENIE i inne 
chorohy żołądkowe używać nale- 
ży tylko wypróbowane lekarstwo, 
a *Kuflewskiego Pigułki Żołąd 
kowe” są pod tym względem spe- 
cyfikiem niezawodnym. Pudełko 
25c i 50e, Adres: The Kuflew- 
ski's Pharmacy 1335 W. 22nd st., 
Chicago, Ill. (x) 


Prof. J. m. BRUNDZA Ścientifie Scęlp ' 
TOI. Specialint, 843 Sth are..XOpp. YABI- 
dorf Astoria) Naw York. Łysina, łnpierz. |. 
nadanie włosów i wszelkie chorohy cząszki 
leczymy za pomocą najnowszej metody specy- 
aliastów. Adres: Prof. BRUNDZA, New York. 


| 
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Bardzo wiele osób nie wie, gdzie 
się udać w niektórych rzeczach po 
opi I, Ve ro jis KIE Q 
ożyliśmy dla Polaków 

; BIURO INFORMACYJNE., Piszcie a 
otwareie czego potrzebujecie, a otrzymacie zaraz odpowiedź. 
Jeżeli jakiej rzeczy nie możecie nabyć, napiszcie nam. a po- 
informujemy was. gdzie żądany przedmiot nabyć możecie. 
Wszystko można nabyć co tylko kto chce i o wszystkiem się 
dowiedzieć, ale trzeba wiedzieć gdzie i w jaki sposób. Napisz- 
dp cie swój adres wyraźnie i załączcie 4e w markach na odpowiedź, 

Adres: K. MOTYKOWSKI, 920 Milwaukee Ave. Chicago, HL 
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Choroba Żołądka 


jest rodzieielka ludzkiej nędzy. Objawia się ona w niestrawności, 


bólu głowy, zatwardzeniu, braku apetytu, niesmaku, bólu brzucha, 
odęciu i ociężałości po jedzeniu. Zaniedbanie tych dolegliwości czyni 
chronicznych inwalidów i toruje drogę do nędzy na całe życie. 


Dra Piotra Giomozo 


jest niezawodnym regulatorem żołądka. Zaostrza apetyt, nastraja 
organa trawiące, czyni cerę czystą i życie przyjemnem. 

Nie jest to lekarstwo apteczne. Można go nabyć od miejsco- 
wych agentów albo wprost u właściciela. 


DR. PETER FAHRNEY, 112-14 So. Hogne Ave., Chicago, Ill 
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International Shipping Office, 


a Clinton St. New York. 


RODACY! 


Jeżeli chcecie sobie zaoszczędzić, cięzko w 


13 West St. 


Ameryce zapracowane pieniądze, możemy was 
wysłać do starego kraju na pocztowych okrę- 
tach za 8 dolarów. Robota na okręcie bardzo 
lekka tyiko 4 godzin dziennie. 
Zgłosić się lub piszcie po INFORMWACYE. 
...0000%0000000000009000000000000000000000000006060 


...00.00920000000000000007000000000000000000500 
GQ 


"oq g Rz Adong od 


1.2000000032000000008%0000004000000000%09000900090 
$S Do Starego Kraju! 


Je mn 


;, 


Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Ave”. 
Dla piszących listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


R Łk TEM M (M MA 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 
CIENIODAJNE. po 50 centów. 


od 50 centów do 20 dolarów. EE) k; 
Brzozy po 15 pas od by Z 
Bławaty od 5 dolarów do %0 ża” 
Głóg szkarłatny Od 1 dolara do 10 od 60 a 
Jarzębie płacząca po € z 
Jnaion biały od 15 centów do 5 par 
Jesion azarmy Od 75 # 
Kaastan od 75 È" 
Klony od 25 - 
Lipy od 8 - 
Norwy 

Niebodrzaw od 16 " 
Orzech czarny Od Æ - 
Topole rozmaite od 8 “ dag = 
Wierzby płaczące od 1 dolarado 8  * 


KRZEWY. 


Bry od 50 centów do 15 dolarów 
Bote drzewka po 50 sa 


Jamia 
Kalina 
Łanieera 
Róta 
Tawały 
Wino dzikie 
Bijonay 


Brzoaty da 1 dolara. 
do 80 LJ 
do 75 centów. 
do a są 


ih ad WM ciek 


OWOCOWE. 


od $1.%5 da 5 dolarów 
od 75 centów do 
po 
da 
da 
da 


Grnaza 
Jabłonia 
Morele 
Śliwy 
wWidnie 
Agreat 
Nallny 
Porzaczki 
Smrodqny 
Truskawki 


a 
D 
= 
o 
NAZEENJJE 


ad 75 
od 75 
ad 50 
tngin 28 
od 60 do t 
od 50 la do 1 
sto estuk za 4 
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Zwracam uwagą, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują sią wszędzie, ponieważ sg pa 
cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 


Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają drzew gdzie sadzić, a zobdczywszy wasy- 
atko beda mogli, chociaż nie teras, ta przy sposobności oznajmić awym znajomym, ża przea 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić 


Władysław Dyniewicz. 
= WW a PAW GK" 
PIEKARZ znający swój fach Józef Gnejdus poszuki- 

liczący 18 lat, mający papiery wy- | wany jest przez swą żonę. Adres: 
zwolenia, poszukuje zajęcia. Adres: | Franciszek Wysk, box 73 North 
Jan Majewski, Deep River, Conn. | Dana, Mass. 


NIESŁYCHANA DOTĄD OFERTA! 


Ahy rozpowszechnić nasz najnowszej mody mocno powiek nzający *"kxcelnlor Teleskop 
(dalekowidz), postanowiliśmy przes krótki czas sprzedawać je po bajacznie niskiej cenie, aby i 
We U EDO nabyć ten tak użyteczny i piękny Instrument. Nasza cena na krótk! cram 
gdzie tylko $1.19. 


Potrzebne na farmach, morzu, równinach i górach. 


Stanowczo tak dobry dalekowidz nigdy nie był sprzedawany przedtem po takiej cenie. 
teleskopy są robione przez jedną z najwięsszych fabryk tego rodzaju w Europie, mierzą 12 cali 
gdy ną złożone. a 3 | pół wtopy dłuzie gdy są rozłożone, do użycia w pięcin zaxawkach. Hronzowa 
oprawa, bronzowa niikrywka na obu kofcach, co nio przepnezcza żainego knrzn, duże mocno 


Te 


powiększające nzkło, umiejętnie obro>ione i obradzonce, xwarantowane przez fabrykantów. Przed: 
tem teleskopy taklej wielkości sprzedawane były od b do 8 dolarów. Knżdy p«dróżujący po 
kraju lub morzu lub mieszkaniec równin lub nadbrzaża morski go powinien zaraz raopatrzyć aią 
w „KE taki teleskop, a farmerzy nic powinni nią obywać ber takiej rzeczy. Widoki o kilka mil 
odległe, z zade w ającą akaratnością | wyrażnościa nocą być rozvoznane Panyłamy AŻ oczią 
lnb expresas dobrze zapakowane tylka za $1 49. "Kto chce abyAmy przesyłkę op'acjii niech nam 
nndeńle 1%c więcej. To jest wielka oferta | każdy z czytelników powinien z nie] korzystać, my 
gwarantujemy każdy teop tak jak tu opianjemy, iuh wem pieniędze zwrócimy. Przyśl jcie 
pieniądze przez money order lub w rezettrowanym liście wpr. at do: 
POLONIA WEBCIIANDISE CO. 


Departament A. Westfield, Masa. 124) 


DARMO tych 14 pięknych podarunków. 


z każdym zegarkiem. We perty zegarka czysto aimerykafinkie. 
nakręcany trzonkiem. 14 k. złolem napełniany, pięknie wykoń zony seięia jak $:0 czysta 
złoty regarek. Rozmiar męski lub damaki gwarantowany na 20 lat. rzyma czas akurntnie. 
| Do każdego zegacka d dajemy nastęnujęce ih 1 fajkę piankową wartości $1 00: 1 piam- | 
| kową cygarniczką do cygar wartości 3e; I plam A cykarmiczkę do papierosów wart. 406: 
| akórkowy worecrek do tytumin 25c: I pudałko ulikiowe do zapałek 25c; łańcuszek x dewizką 50c: 
ię hronzkę 75c; i parę pozłacanych spimek do mankietów 350c: 1 parą spimek do kcsznii j 
ci I parę zasszaic z brylantami 81 00; 1 śpilkę da krawaik! BOc; 1 śpllkę do koszuli 75c. Ze- 
arek z 14 prezentami poślemy C. O. D. i kosztami przesyłki, męski za $9 24 a damaki za 
.75 z prawem obejrzenia | gdy sią nie podoba moze nam hyć zwróco- Pwe ny na nasz 
koszt. Gdzie nie ma ekepreau należy posłać urotówką. (id posly money Order otrzymacie 
piękny zegarek extra. bdy sprzedacie 6 zegarków dadala e jedem darmo, Do damakiego ze- 
I garka dołączamy 50 calowy łaficeszek. Adres: Atlan Jewerly Co. 858, Metropolitan Block, Qhicago. 


Kto chee otrzymać śliczny katalog niech przyśle ic w znaczkach. 


